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FRA ANGELICO, obraz malarza włosk iego z ko rtca X IV wieku, pełen na iwnego natchnienia 
g ł ębok ie j w i a r y . 

M A I T R E DE MOULINS , jeden z na jw iększych malarzy f rancuskich XVI wieku. Jest to f rag-
. ' ment obrazu, który zna jdu j e się w kościele mi asta Autun (Burgund ia ) . 

FRA F I L I P P O L I P P I , oto wdz ięk wczesnego Renesansui włosk iego . 

B O Ż E N A R O D Z E N I E 
W M A L A R S T W I E 

B 0 2 E NARODZENIE , N A J W I Ę K S Z E Ś W I Ę T O CHRZESGIJAKiSTWA, 
N A T C H N Ę Ł O W I E L U S Ł A W N Y C H A R T Y S T Ó W . P O M I Ę D Z Y LICZ-
N Y M I A R C Y D Z I E Ł A M I S Z T U K I RELIGIJNEJ W Y B R A L I Ś M Y TE, 
K T Ó R E W Y O B R A Ż A J Ą NARODZENIE C H R Y S T U S A W UBOGIEJ 
OBÓRCE, W OTOCZENIU P O C Z C I W Y C H Z W I E R Z Ą T D O M O W Y C H , 
OSLA I W O L U , GDZIE SIĘ MODLĄ P A S T U S Z K O W I E I GDZIE 

K R Ó L O W I E P R Z Y N O S Z Ą BAJECZNE DARY . 

GEORGES DE LA TOUR (1593-1652), malarz f r a ncuski, p raw i e że n ieznany do początku XX-go 
wieku. Obecnie uchodzi za j ednego z na jw ięks zych mis t rzów. 

RUBENS, mistrz f l amandzk i X V I I I wieku, kompozyc j a teatralna. 
Mnie j tu jest w i a r y , a w i ęce j umiejętności , bogactwa i szczegó łów. 



Tygodnik Polski 

Czy podoba wam się zdjęcie 
dziecka na naszej okładce? 
A może wasze dzieci są ładniejsze 
i bardziej fotogeniczne? 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a Pol-
s k i e g o " o g ł a s z a k o n k u r s n a 
n a j ł a d n i e j s z e d z i e c k o p o l s k i e 
w e F r a n c j i , k t ó r e n i e u k o ń -
c z y ł o j e s z c z e 1 2 lat. 

W s z y s t k i e n a d e s ł a n e z d j ę c i a 
b ę d z i e m y z a m i e s z c z a ć w na-
s z y m p i ś m i e . C z y t e l n i c y s a m i 
z a d e c y d u j ą , k t ó r e d z i e c i o t r z y -
m a j ą s p e c j a l n e n a g r o d y . 

Pamiętajcie ! Już od dziś można 
wysyłać zdjęcia waszych pociecti! 

Ostateczny termin nadsyłania zdjęć 
upływa dnia 1. marca 1958. Dalsze szcze-
góły w następnym numerze. 

STR. 4-5. Ankieta: Czego się pan 
(pani ) spodziewa w 1958 r.? 

STR. 6-7. Rok 1957 w fotograf i i . 
STR- 8. Rozważania noworoczne. 
STR. 9. M. Turski: Jaka jest pol-

ska młodzież? 
STR. 10. J. Ab ramów: Cztery 

obiady z rodakami we Francji . 
STR. 11. Cliarlie: święta na we-

soło. 
STR. 12-13. Nowa powieść sensa-

cyjno-kryminalna „Królewna". 
STR. 14. O współpracy kultural-

nej francusko-polskiej mówi 
profesor Jean Fabre. 

STR. 15-16-17. Fotoreportaż „Dziś 
w Betleem"-

STR. 18-19. Wesoła gra świątecz-
na pt. „Podróż na Księżyc". 

STR. 20. K. Beylin: Jak się ba-
wiono w karnawale dawnymi 
laty. 

STR. 21. Wigi l ia w utworach pol-
skich pisarzy. 

STR. 22-23. „Gdy wrócisz..." 
STR. 24. „Czy jesteś mądrą żoną?" 

— ankieta tylko dla kobiet-
STR. 25. Wiech : świąteczna kosz-

tela. 
STR. 26. Dr. J. żabiński: Niewia-

rygodne, ale prawdziwe — 
mrówki szyją igłą. 

STR. 27. Proces J.I. Kraszewskie-
go o szpiegostwo. 

STR. 28. Z życia Polaków we 
Francji . 

STR. 29. Kino i telewizja. 
STR. 30-31. Sport i rozrywki umy-

słowe. 
STR. 32. Page en français. 
STR. 33-34. Dodatek dla dziefci. 

W IĘC to j!/i rok, napraiudę ca'y 
rok? JSaprawdę. Spójrzcie jak 
podroshj riziccl, ilu m odrjch po-

żeniło Si; no i... przykre to, ale praw-
dziwe: ile siwych włosów przybyło 
starszym. 

To już rok. Znów siadamy przy świą-
tecznym stole, zapalamy choinkowe 
Świeczki i składamy sobie wzajem ży-
czenia. Wszyslkietjo najlepszeijo, po-
my<lno<ci, spełnienia życzeń, zdrowia... 

Switfleczny, uroczysty nastrój przy-
woluje dawne wspomnienie domu ro-
dzinnego, w którym się wyrosło, ro-
dzinnego miasta, czy wsi, która choć 
może biedna i szara. zosta'a już na 
zawsze w nasze] pami;ci jako najpi;k-
niejsza w świecie — bo własna i pol-
ska. 

I wspomnienie o ludziach, tych, któ-
rzy odeszli na zawsze i tych z którymi 
rozłączy'o nas życie, emigracyjna tu-
łaczka za chlebem. Brat, siostra... Są 
w kraju — Jak też tam u nich? Piszą, 
przys'aH kartki z życzeniami na świę-
ta, no ale z tych l'-stów wszystkiego 
nie wyczytasz. 

Różnie różni mówią o tej Polsce. 
Ale na pewno jest prawdą, że choć 
ciężko — chleb na świątecznym stole 
dla nikogo nie jest najważniejszym 
przysmakiem, wygnano z kraju przed-
wojenną n:dz;. A kto, jeśli nie Ci, któ-
rzy w poszukiwaniu chleba wywędro-
wali do Westfalii, później do Francji i 
dalej — kto lepiej niż oni pamija 
biedę, l;t(,ra ich z kroju wygnała? 

Aż dziw, że cl, kl .rzy tak pochopnie 
rzucają na kraj oskarżenia o tej naj-
prostszej prawdzie zapominają. A prze-
cież od wyzwolenia minęło niespełna 
13 lat. To nie jest wiele w życiu cz'o-
wiela, a cóż dopiero w życiu narodu. 
Tylko, że w życiu narodu rok rokowi 
nie jest równy liywają lata, które 
znaczi wi/cej niż dziesięciolecia. Tak 
jest w Polsce. 

Ileż lo bowiem wielkich i trudnych 
spraw powierzy'a historia obecnemu 
pokoleniu Polski: — odbudowę powo-
jenną, budów iriia przemysłu, którego 
nigd-j w Polsce nie było, zagospodaro-
wanie Ziem Zachodnich, które wróciły 
do macierzy... 

Ogromne zadania. 
A ostatni rok przyspieszył ich reali-

zację. lio byl on rokiem walki z cięż-
kimi błędami — przede wszystkim w 
systemie rządzenia. Teraz łatwiej iść 
naprzód. 

Możemy więc z lżejszym niż kiedy-
kolwiek sercem z'oiyć życzenia bliskim 
w kraju. Będzie im się wiodło z każ-
dym rokiem lepiej. 

A żyjijcijm tu. na ziemi francuskiej 
czego życzyć? 

Ich losy sprzęgły się z losami naro-
du francushieąo, wspólne sij i radoici 
i trosl,'i, wsp'>lnQ prica. Ten rok do 
naj atwiejszych nie należał, zwłaszcza 
pod łioniec ujiwniły się liczne trudno-
ści. 

Uczucia i życzenia Polaków wypowie-
dział na sesji ONZ delegat p(HsIń Jerzy 
Micha'ot{jsl;i: 

„Żyjemy w Europie i sprawy tego 
kontynentu są dla nas jak i dla Fran-
cji - sprawą najważniejszą. Pragnę 
stwierdzić, że silna i niezależna Fran-
cja potrzebna jest Europie..." Podpisać 
się można bez zastrzeżeń pod tymi sło-
wami. 

A te emigracja ma też i swoje we-
wn,trzne życie. Nie będziemy w uro-
czystym .świątecznym nastroju roztrzą-
sać sporów, które ją nurtują. Dziś po-
przestańmy na życzeniach: oby tych 

sporów by'o jak najmniej, oby wszyst-
kich uczciwych Polaków coraz bar-
dziej jednoczy'o to co najważniejsze: 
przywiązanie do Ojczyzny. 

Ten rok w świecie zaznaczył się o-
gromną potęgą rozumu ludzkiego. Po-
myślcie tylko: na firmamencie nieba 
srt gwiazdy wys'ane w przestwór tcolą 
człowieha Najśmielsze fantazje pisarzy 
i uczonych — przyoblekły się w realny 
kształt. To ogromne zwycięstwo umac-
nia w nas wiarę w ludzkość, kt ra 
może przeobrazać i rozszerzać wszechi 
świat. 

Tym goręcej pragniemy pokoju, tym 
goręcej pragniemy, by rozum ludzki 
służył tylko szczęściu ludzi. Życzenia 
pokoju — to na pewno łączy nas wszy-, 
stkich. Bo wszyscy kochamy życie. 

Niech więc żyje życie! I niech Wam 
w tym nadchodzącym roku jtrzyniesia 
spełnienie Waszych pragnień} j 

„TYGODNIK POLSKI" 

J U L I A N T U W I M 

K W I A T Y P O L S K I E 
Wierszu m ó j — z żalu, jak stół z drzewa. 
Wierszu z tęsknoty, jak dom z cegieł! 
Syrena nad wiślanym brzegiem 
Cichutko, jednostajnie śpiewa, 
że Wisła płynie, Wisła płynie 
1 co ma przetrwać — trwa w głębinie. 
Wierszu mój, ścisły jak zaploty 
Srebrostrunnego j e j warkocza! 
Z twardej wybiłeś się tęsknoty. 
Jak źródło z kamienistej ziemi... 
O, wierszu z gruzów i kamieni 
( ł jczyzny mo j e j i młodości! 
Płyń, wzbieraj, nurcie namiętności. 
Łzami grający tęczowemi! 
Wydłuża j się — wyciąga j — sięgnij 
Dnia-Tam, Dnia-Domu, Dnia w krainie. 
Gdzie (słuchaj! s łuchaj ! ) Wisła płynie, 
Z płynącą Wisłą bieg swó j sprzęgnij. 
Rozchyl spragnione wargi r ymów 
I pi j — i chłoń — i czule w y m ó w 
Te dwa wyrazy, godne księgi! 
Wierszu, rodzona moja mowo, 
Polsko, matczyne moje słowo. 
Matko, dla której żadnych nigdy 
Słów nie znalazłem prócz modlitwy. 
Matko, co swemu niemowlęciu 
śliczności wśpiewywałaś tkliwe. 
Do dziś szumiące w głowie siwej, 
A chłopcu mazurkowe zwrotki. 
Gdzie dźwięk z oddźwiękiem się sprzymierzał. 
Wprawia jąc serce w podziw słodki. 

( f ragment ) 
1 nauczyłaś go pacierza, 
A potem „ty jesteś jak zdrowie " — 
— A wszystko było w jednej mowie, 
W tej samej, którą dziś, struchlały. 
Nadziei pełen i rozpaczy, 
śpiewam dwusłowy hymn prostaczy. 
Jakby to był poemat cały: 
że Wisła płynie... Wisła płynie..-
Matko i wierszu, i ojczyzno. 
Umiłowani trój- jedynie! 
Płonę i dzwonię: „Wis ła płynie!" 
Poszum je j gonię: „Wis ła płynie ! " 
I przed Poezją zasłuchaną 
Zeznaję jak przed trybunałem: 
Że ja, co mowy tej caliznę 
Do dna miłością przeorałem 
I znam j e j żwir i piasek złoty, 
Czarnoziem, węgiel i klejnoty, 
I, jak jagody do kobiałki. 
Zbierałem rośne j e j rozbłyski 
I dźwięków samorodny kruszec 
Z mięsistych kwiatów brazylijskich, 
Z drzew w White Plains, z trawy w Massachusetts; 
Ja, wdany w żywot j e j korzeni. 
Pnia i gałęzi, i zieleni. 
Jak pszczoła w plastry barci leśnej, 
-Ja, co j e j prawdę chwytam bystrzej 
Niż usta świeży miąższ czereśni. 
Ja — radośniejszej i srebrzystszej 
W polszczyźnie nie słyszałem pieśni... 



C Z E G O S I Ç P A N ( P A N I ) 

í 

Redakc j a , , T v sodn ika P o l s k i e g o " p r z e p r o w a d z i ł a , w ś r ó d ludz i r o z m a i t y c h 
z a w o d ó w w e Franc j i i w Po lsce , w i e l k ą a n k i e t ę , z a d a j ą c p y t a n i e : , , C z e g o 
się pan ( p a n i ) s p o d z i e w a w 1958 roku? O t o o d p o w i e d z i z d o b y t e p r z e z 
nas w d r o d z e b e z p o ś r e d n i c h r o z m ó w , l i s t o w n i e i t e l e f o n i c z n i e . Zapra -
s z a m y d o c z y t a n i a . 

P r o f . O s k a r L a n g e 
poseł na Sejm. członelc Rady 
Państwa. przewodniczący Rady 
Ekonomicznej 

— z okazji świąt I Nowego 
Roku przesyłam najlepsze zy-
ozenia Czytelnikom „Tygodn ika 
Polskiego". „Tygodn ik Po lsk i " 
służy pogłębieniu kontaktów 
między krajem a wychodźstwem 
polskim we Francji. Przemiany, 
które w Polsce się dokonały i 
leszcze dokonują, ułatwiają 
współipracę między jak najszer-
szymi rzeszami wychodźstwa 
polskiego a krajem. Współpraca 
ta jest pożyteczna dla obydwu 
stron. Ponadto powinna ona 
stanowić ważny czynniH w za-
cieśnieniu więzów przy jaźn i 
między Polską a Francją. 

Wychodźstwo polskie we Fran-
cj i ma szczególną możliwość bu-
dzenia w szerokich rzeszach na-
rodu francuskiego zrozumienia 
dla spraw polskich i potrzeb na-
rodu polskiego. Interesy narodu 
polskiego i narodu francuskie-
go są ze sobą zgodne i wspól-
ne, pokazała to choćby ostatnia 
wojna. Dzisiaj oba nasze naro-
dy mają wspólny interes w za-
chowaniu pokoju w Europie i 
na świecie. Jedną z podstaw po-
koju europejskiego jest grani-
ca Polski na Odrze i Nysie, 
która również w pełni odpowia-
da interesom francuskiego na-
rodu. 

Uważam, że w dziedzinie bu-
dzenia się świadomości wspól-
noty interesów Polski i Fran-
cj i wychodźstwo nasze we Fran-
cj i może odegrać wielką rolę. 

J e a n E f f e i 
Harykaturzysta 

— Przede wszystkim pokój, bo 
wszystko od tego zależy, nawet 
drobne, osobiste sprawy. 

m 

Dla Francji — końca wo jny w 
Algerze, te] wo jny , która okrut-
nie daje się we znaki i Francu-
zom i Algerczykom. Mam na-
dzieję, że rok 1S58 pozwol i mi 
spokojnie pracować, od czasu 
do czasu wałęsać się po sklepi-
kach Paryża i wyp ić szklanecz-
kę z przy jac ió łmi na tarasie ka-
wiarni . 

K o n s t a n t y Ł u b i e i i s k i 
poseł na Sejm 

— Najogólnie j rzecz liiorąc 
pragnąłbym^ aby w przyszłym 
roku była kontynuowana ta li-
nia rozwoju Polski ¡ .udowei, 
ittórej początek dał październik 
1956, a ściślej mówiąc V i i i Ple-
num KC PZPR . 

JeSli chodzi o sprawy szczegó-
łowe, to jako działacz katolicki 
pragnąłbym rozwiązania istnie-
jących jeszcze problemów mię-
dzy Kościołem a Państwem, a 
jako ekonomista pragnąłbym 
dalszego postępu w realizacji 
zmian modelu gospodarczego, 
które by usprawniły funkcjono-
wanie naszej gospodarki oraz 
rozwoju handlu zagrań iczne£;o 
od czego w ogromnej mierze 
zależy osiągnięcie podstawowe-
go celu, to jest podniesienie 
stopy życ iowe j najszerszycli 
mas polskiego społeczeństwa. 

L é o F e r r é 
kompozytor 

— Spodziewam się wiele po 
mojel płycie, która niedługo 
się ukaże: „ i-a chanson du mai 
a imé" . Jest to moja muzyka do 
(Guillaume Apolinaire. Cieszę się 
bardzo, że wywiadu tego udzie-
tam właśnie pismu polskiemu — 
bo przecież Apolinaire był Pola-
kiem z pochodzenia — nazywał 
się Kostrowski. 

A poza tym czekam na wyda-

przewidywać co się stanie w 
roku następnym. 

T a d e u s z J a g o s z e w s k i 
adwokat z Paryża 

— Spodziewam się, że przyszły 
rok pozwoli na większe zbliże-
nie emigracj i z krajem i że 2 
czasem wróc imy do normalnych 
stosunków. 

Przypuszczać należy, że bę-
dzie to rok pełnego porozumie-
nia polsko-francuskiego. 

rżenia. Pragnę, by wszystko by-
ło w porządku, by dobrze się 
czuły moje psy, żona, córka i 
moja muzyka — także. 

E d w a r d P o m i a n - P o ż e r s k i 
prof. Instytutu Pasteur'a 
w Paryżu 

— W roku 1958 chciałbym żyć 
jak ży j ę , nie umierać i na 

C z e s ł a w W y c e c h 
Marszalek Sejmu P.R L. 

Wielomi l ionowe rzesze 
Wychodźstwa Polskiego 
zamieszkujące odległe i 
liczne kraje, stanowią du-
żą część Narodu Polskie-
go. Dwie części Narodu 
Polskiego: Polaków z Wy -
chodźstwa i Polaków ze 
starego Kraju łączą wspól-
na przeszłość, kultura i 
dążenia do zapewnienia 
swe j Ojczyźnie pomyślno-
ści w rozwoju. W zwią-
zku z N o w y m Rokiem 

— życzę, by na gruncie 
wspólnych dążeń zacieś-
niała się współpraca Wy-
chodźstwa Polskiego z Oj-
czystym Kra jem. 

2:yczybym sobie dla dobra 
emigracj i , ażeby w tym roku 
została zawarta między Francją 
a Polską konwencja dotycząca 
procedury cywi lne j , a w szcze-
gólności o udzielaniu aktów są-
dowych i pozasądowych. 

W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i 
poeta 

— W najbl iższym czasie uka-
że się nowy wybór moich poe-
zji . . . Sądzę, źe uda mi sip w 

jednak powiedzieć, te przede 
wszystkim potrzebny jest nam 
trwały pokój. Ten wyścig zbro-
jeń, który zagraża światu... Pan 
rozumie. Ogromna mądrość i 
inteligencja człowieka graniczy 
z kolosalną głupotą. Nie chcie-
l ibyśmy, aby się to rozwijało w 
1958 roku. 

Ale niechże pan do mnie wpa-
dnie... 

M a d e l e i n e R o b i n s o n 
aktorha 

— Pragnę w 1958 — żyć na 
tym świecie, oczekując niespo-

dzianek, które na pewno życie 
przyniesie, dobrych, złych... i 
najgorszych... 

J ó z e f M r o z e k 
technik z Paryża 

roku przyszłym ukończy:; poe-
mat „W i s ł a " , nad którym już 
od dawna pracuję. Sporo czasu 
za jmują mi ostatnie przekłady z 
prozy I poezji rosyjskiej , tak, 
że... 

N o ë l N o ë l 
aktor 

wszystko patrzeć z miłością og-
romną. Trzeba żyć zawsze myślą 
o przeszłości i nie starać się 

— Nigdy nie odpowiadam 
przez telefon, bo to niemożl iwe 
jakoś rozsądnie odpowiedzieć A 
poza tym jest w tej chwil i mnó-
stwo ludzi u mnie. Niech pan 
przyjdzie — porozmawiamy — 
Pan rozumie, pytanie jest bar-
dzo poważne. Jeżeli... można 

M a u r i c e C h e v a l i e r 
aktor 

— z rokiem 1958 wiążę wielkie 
nadzieje — jeśli chodzi o mćj 

zawód. Sądzę, że stworzę nowy 
międzynarodowy typ aktora fil-
mowego. Ukończyłem nakręcanie 
„G i g i " . Czytam scenariusze, stu-
diuję propozycje nowych fil-
mów. Chciałbym w przyszłych 
latach „kręc ić " po angielsku w 
Hollywood, lub w Paryżu — 
dla Hol lywood. 

Voilà! A jeśli chodzi o sprawy 
natury ogólniejszej — pragnę 
by rok 1958 był jak najlepszy. 

C a b r i e i l o 
aktor 

— Czego się spodziewam? Do-
brego i złego, ł y c i e jest prze-
cież takie skomplikowane. Nie 
mogę snuć planów z sufitu. Cze-
go sobie życzę? Pracy, życia, 
radości moralnych i f izycznych, 
dużo pracy dla mnie i dla 
moich córek, szczęścia — z mo-
ją żoną. 

Jeśli chodzi o sprawy tego 
świata — pragnę pokoju. Jeste-
śmy między dwoma blokami. To 
nie jest zbyt zabawne. Pragnął-
bym, by Europa przyczyniła się 
do zachowania równowagi w 
świecie i wiele pracuję dla tej 
sprawy. 

— Co będzie w roku- 1958? Jes-
tem optymistą i myślę, że bę-
dzie wielkie odprężenie w sto-
sunkach międzynarodowych. Po-
lecą dalsze „sputniki " sowiec-
fcio I amerykańskie, ale — mo-
im zdaniem — nie ważne, 00 
będą one zawierały. Ważnie jsze 
Jest to co się mieści w gło-
wach ludzi. Nie warto się też 
przejmować, kto kogo dogoni w 
tym wyścigu, ale raczej tym, 
czy poziom wiedzy ludzkości o-
siągnia poziom rozwoju tech-
nicznego. Ale to ostatnie na 
pewno nie należy do perspektyw 
na 1958 rok. 



S P O D Z I E W A W 1 9 5 8 R„ ? 
S l -an i s ław G a j e w s k i 
Ambasador 
Polsictej RzeczyjpospoUtej 
Ludowej w Paryżu 

— Czego należy sobie 
życzyć w 1958 roku? 

Przede wszystkim zbli-
żenia między narodami 
niezależnie od ich ustro-
j ów społecznycli i gospo-
darczych. Polska w miarę 
swych możliwości przy-
czynia się do osiągnięcia 
tego celu. Służyły temu 
wszystkie nasze inicjaty-
wy na forum międzyna-
rodowym. W przyszłości 
również poprzemy- wszyst-
kie projekty, których rea-
lizacja służyć będzie zbli-
żeniu między narodami. 
Polsce oczywiście leży na 

sercu dalsze zacieśnianie 
przyjaznych stosunków 
między Polską a Francją 
dla jak najlepszego roz-
wiązania kwestii bezpie-
czeństwa Europy i utrwa-
lenia pokoju. 

Spodziewam się także, 
że Polacy zamieszkali we 
Francji poznają lepiej 
swó j kraj, bardziej się doń 
zbliżą, a to na pewno 
przyczyni się_ do umocnie-
nia przyjaźni polsko-fran-
cuskiej. 

Korzystając z łamów 
„Tygodnika Polskiego" 
pragnę także złożyć jego 
Czytelnikom, naszym ro-
dakom we Francji, ser-
deczne życzenia: szczęścia 
osobistego, zdrowia, suk-
cesów w pracy zawodo-
wej- Oby w roku 1958 Po-
lacy w kraju i Polacy za-
granicą mogli bez zastrze-
żeń stwierdzić: „stanowi-
my jedną wielką rodzinę". 

F r a n c i s L e m a r q u e 
pieśniarz 

- Zaskakujące pytanie — a 
przy tym dopiero co się obudzi-
łem. Udziela się banair»ych od-
powiedzi , gdy tyle pytań nam 
zadają. Oh! la! la! Dlaczego mu-
simy robić rzeczy, których nie 
umiemy? 

Nic ważnego nie potrafię po-
wiedzieć poza Jednym: pragnę 
oczywiście pokoju. Poza tym ży-
czę wiele dobrego wszystkim: 
pokoju, mieszkań, szczęścia... 

H e n r y k B e r l e w i 
art.-malarz z Paryża 

Choć wiem, że życzenia realizu-
ją się tylko w jednej dziesiątej, 
lub jednej setnej... 

A co do mnie — to chciałbym 
w 1958 roku ponownie odwie-
dzić Polskę i śpiewać tam moje 
nowe piosenki. 

B a r b a r a 
H e s s e - B u k o w s k a 
pianistica 

— Truano oawic się w proro-
kowanie, co stanie się w roku 
1958. A pragnieniem moim Jest 
przyczynić się w nadchodzącym 
roku do rozwoju sztuki nowo-
czesnej w polsce i w świecie 
przez me prace, eksperymenty 
i teorię, sztuki, ktćra przeży-
wa obesnie wielki kryzys. 

A n d r é D a s s a r y 
pieśniarz 

— Oby 1958 rok przyniósł ml 
pracę i zdrowie, i licznych przy-
jaciół. Mam ich już wielu, ale 
pragnę jeszcze nowych. Lubię 
żyć w atmosferze przyjaźni i 
przyczyniać się do szczęścia in-
nych 

J e a n - P a u l S a r t e 
pisarz 

Przede wszystkim duże Ilo-
ści koncertów w kraju i za gra-
nicą. Rok przyszły zaczynam od 
występów w Budapeszcie, a po-
tem... zobaczymy. Spodziewam 
się także... dużo cegły i pożycz-
ki z banku Tak, to nie żarty. Bo 
inaczej nigdy chyba nie docze-
kamy się z mężem ukończenia 
naszego domku jednorodzinne-
go, który ma na razie tylko fun-
damenty. 

— Na 1958 rok — bez wahania: 
koniec wojny w Algerze. Ta 
wojna zatruwa .stosunki wewnę-
trzne Francji . Przynosi cierpie-
nia wszystkim. Jedna połowa 
Francuzów boi się drugie j — 
która nic nie mówi. 

W dniu, w którym wojna się 
skończy będę mógł poświęcić się 
innym problemom, mniej zwią-
zanym z polityką. 

Będę mógł, na przykład, skoń-
czyć ,,Le chemins dę la l iberté" 
(drogi wolności), na co dotąd 
nie pozwol i ły mi nagłe zajęcia. 

Powtarzam — koniec wojny w 
Algerze — oto co dla wszyst-
kich najważniejsze. 

F e l i k s M a j e w s k i 
rzeźnih z Montceau-les-Mines 

— Nie wiem. co się stanie w 
reku 1958. w każdym razie o-
bawiam się tego ciągłego inwe-
stowania ,,w powietrze" : samolo-
ty, pociski, rakiety, Yanguardy 
— wszystko to napawa mnie lę-
kiem. Oby w 1958 roku ludzie 
byli mądrzejsi. 

A r l e t t e P e t e r s 
aktorka 

— Czego pragnę w roku 1958? 
t.y6 w spokoju. Płacić Jak naj-
mniej podatków, pracować da-
lej w zawodzie, który kocham 
— dla mnie niemożl iwe jest 
szczęście bez pracy odpowiada-
jącej moim zamiłowaniem. 

I jeszcze jedno życzenie: żeby 
lekarz lub biolog odkrył lekar-
stwo, które by zwalczyło nieu-
leczalne dotąd choroby, przede 
wszystkim leukemię na którą za-
padają dzieci. 2yczenie bardziej 
osobiste: mieć chałupkę na Po-
łudniu — żeby korzystać trochę 
ze słońca! 

J e r z y P a w ł o w s k i 
mistrz świata w szabli 

- Przede wszystkim chcę od-

począć, na kilka tygodni powie-
sić szablę na kołku. Szermierka 
to moja pasja, ale... co za du-
żo, to niezdrowo. Snleg i nar-
ty to balsam na skołatane ner-
wy szermierza... 

Bardzo bym chciał po raz dru-
gi zdobyć dla Polski tytuł w 
szabli na Mistrzostwach świa-
ta w Finlandii. Czuję że Jest 
to zadanie wykonalne, choć, 
oczywiście, Węgrzy , Włosi i 
Francuzi oraz Amerykanie u 
siebie będą na pewno bardzo 
groźni. Gdyby to ml się udało, 
niczego więce j nie pragnę. To 
jest moje największe marzenie. 

S o p h i e D e s m a r e t s 
aktorka 

— Spodziewam się po pierw-
sze syna 15 lutego. 

— A jeś!i to będzie córka? 
— Wezmę ją, oczywiście, ale 

to by była moja trzecia córka. 
Naprawdę trzeba mi syna. 

Następn:e pragnę pokoju dla 
całego świata, szczęśliwego ży-
cia, dobrych mieszkań dla wszy-
stkich Francuzów — żeby nie 
było więcej 8- czy 10-osobowych 
rodzin mieszkających w jednej 
izbie. 

I życzę sobie jeszcze jedne-
go : żeby nie było więcej pija-
ków, nienawidzę pi jaków ! 

Y v e s M o n t a n d 
pieśniarz 

— Pokój w Algerze — oto mo-
je najgorętsze życzenie. Pragnę 
również więcej wolności dla lu-
dów świata... 

C h r i s t i a n n e L a c o u r 
konserwator biblioteki BDCJ 
w Paryżu 

— Pragnę, aby w roku 1958 
przy jaźń francusko-polska sta-
ła się rzeczywistością prawdzi-
wie ludzką, manifestującą się w 
wysiłkach codziennych. 

J a n u s z M i n k i e w i c z 
satyryk 

— Jestem optymistą i spo. 
dziewam się, że rok 1958 będzie 
lepszy od 1957, a za to gorszy 
od 1959. 

R e g i n e C o r d i n e 
championka wyścigów • 
samochodowych 

— Mam nadzieję, że w 1958 
zrobię trasę Alger-Cap i z po-

wrotem, to znaczy, że wojna w 
Algerze będzie wreszcie zakoń-
czona. Mam również ambicję, by 
wygrać „MiMe Mil les" — słynne 
wyścig i włoskie. A potem chcia-
łabym pojechać na wyścigi do 
Brazyli i , gdzie kobiety nigdy w 
tym sporcie nie uczestniczyły. 

R a y m o n d S o u p l e x 
pieśniarz 

— życzę sobie... spodziewam 
się — przede wszystkim pracy, 
to jest tego co dla artysty naj-
ważniejsze — no I zdrowia — 
dla siebie i wszystkich bliskich. 
Te dwa warunki i już można 
sobie radzić... I cTiciałbym tak-
że zmniejszenia podatków. To 
by nie było najgorsze. Nie, żeby 
je znieść zupełnie — nie - ale 
żeby rząd zrobił mały wysiłek, 
o. taki mały podarunek dla nas. 
Jest to, n:estety, tylko nierealne 
marzenie. 

R a y m o n d B u s s i e r e s 
aktor 

— Czego się spodziewam? Od-
poczynku. Ale, bądźmy poważ-
ni. Chciałbym by świat spokoj-
nie j toczył swe losy. I żeby bar-
dziej liczyła się godność ludzka. 
2eby bardziej zważano na ide-
ologiczne oddziaływanie Fran-
cji, żeby lekarzr mieli wszystko, 
co im niezbędne do pracy, dzie-
ci dość szkół —• wszyscy Fran-
cuzi — odpowiednie mieszkania. 
Gdyby można było sprawić, by 
ludzie byli szczęśliwi. Jestem og-
romnie towarzyski i uczestniczę 
w życiu i radościach wszyst-
kich. Im lepiej dzieje się sipo-
łeczeństwu — tym szybszy jest 
postę^p — a ja czuję się tym 
szczęśliwy. I czuję się nieszczę-
ś l iwy — gdy ,,ęa ne va pas"... 

I r e n k a B ą c z k o w s k a 
córka górnika 
z Sallaumines 

— Mam wiele życzeń i na-
dziei. Chociaż Już jestem duża. 

ale jeszcze nieraz lubię bawić 
się lalkami; bardzo bym się 
więc ucieszyła z ładnej lalki z 
kompletem sukienek. Spodzie-
wam się też, że w Nowym Ro-
ku ucieszę rodziców jeszcze lep-

szymi wynikami w nauce. 



w styczniu premier Chin ludowych Czou 
En Lal odwiedził Polskę. Na zdjęciu: 
w przyjacielskie] rozmowie z Gomułką. 

Osloszenie niepodległości państwowej ko-
lonii brytyjskiej w Afryce — Ghany. Na 
zdjęciu obywatelka Ghany — manifestuje. 

Studentka Wyższe j Szkoły Teatralnej, p. 
Al icja Bobrowska, mieszkająca w Gdańsku, 
wybrana została Miss Polonią na 1957 r. 

W tym roku zastała oddana do użytku 
najdłuższa trakcja elektryczna w Pol-
sce na trasie Warszawa — Katowice. 

.. - « . i m PBL słał Sie rzeczywistym organem ustawodawczym ł 
W wyborach do Sejmu - SU stycznia - naród udz^e lił P^- f ^ ^ ' V ^ e opinia publiczna bacznie Siedzi 
nego poparcia nowej Polityce zapoczątkowane,_ na^VIn_ple . dla publiczności. 
num Komitetu debaty sejmowe. Oto przepełniona galeria 

W marcu zmarł Edward Herriot, wybitny francuski mąż Królowa Brytyjskiej Wspólnoty Narodów — Elżbieta odwie-
stanu, długoletni prezes Partii Radykalnej i honorowy dziła w kwietniu Francję. Na zdjęciu królowa Elżbieta na 
przewodniczący Francuskiego Zgromadzenia Narodowego. przyjęciu w rezydencji Prezydenta René Coty, w Elysée. 

Rok 1957 
w 

fotografii 
Wiosną tego rokiT delegacja rządowa Polski, z premierem 
Cyrankiewiczem na czele, odbyła kilkutygodniową podróż 
do krajów Azj i . Ma zdjęciu wizyta delegacji w Indiach. 

Górnośląski Okręg Przemysłowy, stanowiący 25 procent po-
tencjału -przemysłowego Polski, nie scłiodził m tym roku z 
łamów prasy. M. in. powstały tu nowe osiedla dla górników. 

Ołtarz Wita Stwosza, rewindykowany po wojnie z Niemiec, 
odrestaurowany przez najwybitniejszych konserwatorów 
powróci ł uroczyście do Kościoła Mariackiego w Krakowie. 

Wskutek ulewnych deszczów hiszpańskie miasto Walencja 
przeżyło klęskę katastrofalnej powodzi, która kosztowała 
wiele « f l a r w ludziach oraz zniszczyła wiele dobytku. 

W Tunisie został obalany ustrój monarchistyczny. Na 
zdjęciu Prezydent Habib Burgiba w momencla. gdy pod-
czas posiedzenia parlamentu ogłasza Reinibllkę Tunezyjską. 



W sierpniu przedstawic ie le młodzieży świata z jechal i się do 
Moskwy na VI Festiwal Młodzieży i Studentów. tJczestnicy Fes-
t iwalu podczas zabaw, śp iewów I tańców na ulicacłi miasta. 

Federac ja Malajska uzyskała wreszcie po olężkich walkach 
w 1957 roku niepodległość. Na zdjęcKi Abduhl Rab-
man, prezydent i w i e ż o prok lamowane j Federacj i Mala jsk ie j . 

W czasie prac nad pogłębieniem Wis ły 
pod Toruniem znaleziono lufy i kule 
pochodzące z ,4»otopu" w XVi l wieku. 

W y b o r y w Niemieckie j Republice Fede-
ra lne j przyniosły zwyc ięs two Adenau-
erowi . Na zdjęciu: Adenauer i>rzy urnie. 

Po raz p ie rwszy po dziesięciu latach 
Władys ław Gomułka spotkał się z pre-
zydentem iluKosławii _ Józefem Ti to . 

Minister apraw zagranicznych Polski, 
Adam Rapacki, wniósł na sesję ONZ pro-
jekt dezatomizacj i centralnej Europy. 

Ki lkumiesięczny pobyt iuy4>rawy polskich 
uczonych na Spitsbergen, przyniósł 
bogate i l iczne rezultaty naukowe 

Francuski kolarz, Roger Riviere, pobił rekord świata 
os iąga jąc na torze kolarskim w Mediolanie szybkość 
46 ki lometrów 923 metry 1 42 centymetry na g«dzin%. 

Uprawnienia Rad Robotniczych w Polsce, będących 
organami samorządu robotniczage w fabrykach, zostały 
zatwierdzone przez Se jm Rzeczyi>ospoliteJ w W-wie . 

Sytuacja w Syri i skupiała uwagę szerokiej opini i 
światowej . Na zdjęciu: wo jskowi instruktorzy egipscy 
biorący udział w szkoleniu armi i syry jsk ie j . 

Tegoroczne plony zbóż w Polsce były tak obfite, t e 
osiągnęły poziom nie notowany od wie lu lat. Przy-
czyni ła słę do tego— bezwątpienia — polityita rolna. 

W październiku, na otwarciu sezonu artystycznego w e 
Francj i i zarazem na premierę swego f i lmu „ K r ó l w 
New Y o r k u " przybył Charlie Chaplin z żoną i synem. 

Francja przeżyła w ciągu roku dwa trudne kryzysy 
gabinetowe. Oto pan Beurges-Maunoury przekazuje 
władzę panu Fel iksowi Gaillard, nowemu premierowi. 

Wystrze lenie przez ZSRR Sputnika i o tworzy ło epókę 
lotów międzyplanetarnych. Sputnik II zabrał już pierw-

szego pasażera — suczkę Ła jkę (widoczną na zd jęc iu ) . 

Próba wypuszcze«-

nia sztucznego sa-

tel ity amerykan-

Skiego nie powio-

dła się. Eksplozja 

zniszczyła urzą-

dzenia Wyrzutni. 

7 listopada obchodzono uroczyście w ZSRR 40-tą rocz-
nicę Rewolucj i Paźdz iern ikowej . Z tej okazj i odbyłr< się 
też w Moskwie spotkanie przedstawiciel i 64-ch partii. 



Warszawskie Stare Miasto odbudawane z ruin. 

POI .SKA roku 19.57 nie była 
kra jem snokojnego szczę-
ścia. Spoieczcństwo nasze 

weszło w ów rok wstrząśnięte wy-
darzeniami o znaczeniu wy ją tko-
wym. 

Zwyk ło sij! mówić, że wydarze-
nia te zakończyły starą, a rozpo-
częły nową epokę 
w naszych dzie-
jacłi. T o prawda, 
ale to me zna-
czy ,jakoby nowa 
epoka jjrzckre-
ślała wszystko co 
stało sie dawniej , . . 
i z tym, co stało się dawniej, mogła 
się nie liczyć.. Nie trzeba zapomi-
nać, że rok 1957, był w życiu na-
szego naro<łu dalszym ciągiem na-
szej historii, a nie rozpoczęciem 
wszystkiego od zera i od nowa. 

Ale od października 19ob roku 
społcczeństvvo nasze zaczęło zyc 
nadzieją, iż w krótkim czasie na-
stąpią zasadnicze przemiany i ze 
po paru miesiacach każdy odczuje 
owe przemiany w swym życiu i to 
w sposób prze łomowj ' . 

Zmiany zaczęły istotnie nastę-
pować. , , 

Wybrany na początku r o k u 
se jm zaczął swą działalność. W y -
łoniono nowy rząd, który musiał 
uszanować prawo sejmu do wyda-
wania ustaw, kontrolowania orga-
nów władzy, dyskusji nad pro|io-
nowanymi przez rząd posunięcia-
mi. 

Wprowadzono w życie nową po-
litykę rolną. Potwierdzono prawo 
chłopów do własności ziemi, po-
zwolono na sprzedawanie gruntów, 
wprowadzono ulgi podatkowe, 
zmniejszono obowiązkowe dosta-
wy, podniesiono ceny zboża, za-
przestano administracyjnego naci-
sku na tworzenie spółdzielni 
dukcy jiivcb. 

W "fabrykach wprowadzono ra-
dy robotnicze i wydano ustawę, 
która uznaje je za współgospoda 
rzy przedsiębiorstwa z ramienia 
załogi. Przemysł drobny, budowla-
ny, spożywczy, państwowe ośrodki 
maszynowe, roboty inwestycyjne i 
wodno-melioracyjne, liandel deta-
liczny, gastroiiorniczny, piekarnia-
ny, transport, cześć oświaty, służby 
zdrowia i kultury. 

centralnych instytucji warszaw-
skich i odilano kierowanie nimi ra-
dom narodowym, wo j ewódzk im i 
powiatowym. Zaczęła się decentra-
lizacja. 

Ziłczęto wydawać uprawnienia 
do |)rowa<lzenia prywatnych przed-
siębiorstw handlowych, usługowych 

życiu prywatnym, osobistym, gwał-
townej zmiany na lepsze, której się 
spodziewano. 

Wyda jność pracy nie zwiększyła 
się, a nawet w wielu dziedzinach 
przemysłu spadała i to stało się 
główną przyczyną, iz podniesienie 
W y życ iowej cibywateli nie na-
stępuje tak szybko jakby się tego 
chciało. 

Uwolniono społeczeństwo nasze 
od strachu i pol icyjnego terroru. 

Wprowadzono praworządność, 
daleko posunięto demokratyzację i 
decentralizację. Polska weszła na 
drogę suwerenności, to wszystko 
prawda — ale postęp we wszyst-
kich dziedzinach nie następuje tak 
szybko i równomiernie, tak auto-
matycznie, jak to sobie niektórzy 
wyobrażal i . 

Jakie są źródła trudności? 

Dyskusja wewnętrzna w łonie 
partii, zarysowanie się dwóch nur 
tów, różniących się na temat me-
tod rozwo ju socjalistycznego zosta-
ło przy jęte przez przeciwników 
i w rogów nanującefio ustroju, ja-
ko sygnał do podjęcia o fensywy w 
kierunku odwrócenia I^olski od je j 
socjalistycznej ewolucj i . „Gomuł-
ka — to przejściowy etap" — mó-
wili lub mówią jeszcze ci, którzy 
życzą sobie powrotu do stosunków 
kapitalistycznych, uważając, że de-
mokratyzacja i rozszerzenie wol-
ności myśli ma służyć tylko temu 
celowi. 

W tych warunkach polityka par-
tii została określona w sposób na-
stępujący: umacniać system socja-
listyczny przeciwko atakom jego 
wrogów , utrzymując jednocześnie 
i r o zw i j a j ąc linię październikową, 
to jest rządzenie metodami demo-
kratycznj 'mi. 

Należy przyznać, że sytuacja 
nie jest łatwa, tym bardziej że wa-
runki gospodarcze nie są zbyt 
sprzyjające. 

A teraz gdy z końcem roku 19.̂ 7 
ludzie robią obrachunki, widzą jak 

R O Z W A Ż A N I A N O W O R O C Z N E 

pro-

od bezpośredniego 
uwolniono 

kierownictwa 

i rzemieślniczych. Prywatne skle-
py powstawały jedne po drugich. 

Związki zawodowe zmieniły cha-
rakter swej działalności i z obroń-
ców dyrekcj i przedsiębiorstw i 
urzędów, stają się obrońcami pra-
cowników. Ći zas otrzymal i pod-
wyżki pensji ,na które skarb Pań-
stwa wyda ł przeszło 9 mi l iardów 
złotych. 

Zakazano poufnego opiniowania 
pracowników, sądy oparły się zno-
wu w swych wyrokach na kodek-
sie i przepisach, nikogo odtąd nie 
aresztowano za przelconania, ot-
warto granice. 

Kościół otrzymał możność swo-
bodnego rozwijania .swej misj i re-
l igi jnej , powstały kluby i nowe 
pisma. W szkołach wprowadzono 
naukę religii dla dzieci, których 
rodzice życzą sobie tego. 

Zapanowała wolność w nauce i 
sztuce, z re fo rmowano bardzo zna-
cznie szkolnictwo wyższe. 

Rozpoczęto też samodzielną ak-
tywną działalność w dziedzinie po-
lityki zagranicznej. Podpisano no-
we umowy z ZSRR, nawiązano no-
we kontakty dyplomatyczne, han-
dlowe, kulturalne z Zachodem. 
Kra j zbl iżył się do emigrac j i , emi-
gracja do "Kraju. 

Istotnie: wszystko to nastąpiło w 
roku 1957. A jednak wielkie błędy 
lat poprzednich zaciążyły na 
o w y m roku i nie dały się od razu 
usunąć: m imo wszystkich zmian, 
sytuacja gosjjodarcza Polski nie u-
legła zasadniczej, prze łomowej po-
prawie. Przeważająca część ludno-
ści pracującej nie f.'lcz"i;i w swym 

trudno oderwać się od tego co w 
przeszłości było złe. .lak niełatwo 
pogodzić wolność i demokrac ję z 
dyscypliną społeczną, karnością i 
pracowitością, bez których nie ma 

ani wolności, ani demokracj i , ani 
dobrobytu. 

Jak trudno o zgodę narodową, 
bez której kra j narażony jest nu 
największe niebezpieczeństwa, jak 
trudno o tę zgodę nawet wówczas, 
gdv wszyscy zasadniczo żywią zau-
fanie ilo wybranego przez się kie-
rownictwa. Jak naiwne jest wyo-
l)rażenie, że postęp na drodze su-
werenności i demokracj i oznacza 
natvchmiastowe podniesienie stopy 
życ iowe j oraz antomatj^czne wyel i-
minowanie z działalności publicz-
nej ludzi, którzy tego postępu nie 
chcą. 

Ale, gdy się myśli o Polsce ro-
ku 1957, nie widać powodów do 
pesymizmu. Polacy po dwustu bli-
sko latach niewoli przeżyli zaled-
wie dwadzieścia lat państwowej 
niepodległości, potem straszliwą, 
totalną wojnę, potem rewolucję, 
potem lata ufności, potem okres 
wiadomych wypaczeń i wynaturzeń 
w systemie rządzenia, okres w 
którym jednak dokonano wiele, 
szczególnie w dziedzinie u])rzemy-
słowienia kraju. Przez ten czas 
naród nasz uległ ogromnym, a pra-
wie nieznanym (bo kto i kiedy 
miał to badać?...) przemianom spo-
łecznym. Przyszły do głosu nowe 
warstwy, wyrosły nowe ¡lokolenia. 

Ale społeczeństwo nasze nie tyl-
ko gwałtownie się zmieniało, ale 
też przeżyło, jedne po drugich, 
liczne wstrząsy na miarę ei)ok i to 
w ciągu zatedwie lat trzydziestu-
Inne narody zużyły na podobne 
sprawy lat co najmnie j trzysta. 

Rok 1957 zastał nasz naród w 
momencie jeszcze jednej, doniosłej 
przemiany. Nie można się spodzie-
wać, by w ciągu kilkunastu miesię-
cy można było po tym wszystkim 
osiągnąć równocześnie i dolirobyt 
i równowagę i)olityczną, i bez])ie-
czeństwo zewnętrzne, i stabilizację 
obycza jów. Ale naród nasz jest wy-

trzymały, ma pa-
mięć zdobytych 
doświadczeń' i \vo 
lę osiąf»nięcia ce-
lu, którym jest 
stworzenfe wariin 
ków społecznei-o 

. . ^ rozkwitu. — H(ik 
19;)7 potwierdza taki osąd rzeczy 
budzi nadzieje na lepszą przy-
szłosc. 

Jerzy A D A M S K I 



J A C Y J E S T E Ś M Y ? 
M A R I A N TURSKI 

zas t ępca redaktora n a c z e l n e g o 
Sz tandaru M ł o d y c h " 

n 
EDAGODZY mówią, że jest trudna, socjo-

logowie — że pełna konfl iktów, moraliści — 
że cyniczna, politycy i publicyści — raz, że 
ofiarna, innym razem — że obojętna. Kłębek 
sprzecznych opinii, kłócących si'^ nawzajem. 

Kto ma rację? Jacy jesteśmy naprawdę? 
Jaka jest „ta dzisiejsza młodzież polska ? 

9 
9 

Temat — jak widać — godny dwudziestu co naj-
mniej prac doktorskicti. Z góry więc muszę prosić 
czytelnika o wyrozumiałość dla moicli wywodów. Je-
żeli pragnę dodać coś ,,na okoliczność obrony" — jak 
mówią prawnicy — moje j odwagi w podejmowaniu 
próby odpowiedzi to cłiyba to, że będę starał opierać 
się na danycli ankietowycli, jakie nadchodzą do nas 
od SAMEJ młodzieży. 

Wiosną bieżącego roku redakcja nasza, „Sztandar 
Młodych", ogłosiła tak zwaną Ankietę atomową. An-
kietą tą rozpoczęliśmy stałe sondowanie opinii mło-
dzieży polskiej na rozmaite tematy. Wynik i ankiety 
atomowej zostały uznane przez socjologów, pedago-
gów, publicystów itp. jako ważny przyczynek do wie-
dzy o życiu naszego młodego pokolenia. Sądzę więc, 
że zanim w następnych artykułach pokuszę się o da-
nie własnych porównań między młodzieżą polską a 
młodzieżą innych krajów, własnych komentarzy do 
istniejącego stanu umysłów młodzieży polskiej — na-
leży czytelnika za^ioznać z faktami. 

Czytelnika polskiego we Francji zainteresować mo-
że dodatkowo i ta informacja, że nasza Ankieta ato-
mowa została przedrukowana bądź cytowana przez 
liczne pisma europejskie. M. in. powołując się na naszą 
ankietę jako wzór, paryski tygodnik „L 'Express" ogłosił 
w październiku br. ankietę przeznaczoną — jak napisał 
— „dla młodzieży ze wszystkich środowisk i klas 
apołecznyc.>i". Celem jej było „pokazanie jakie istotnie 
jest nowe pokolenie Francuzów — „nowa fala". . . ja-
kie, są jego Ideały, poglądy, pragnienia. Nie mam za-
miaru relacjonować tej ankiety. Wyniki je j są łatwo 
dostępne czytelnikowi we Francji. Wspominam nato-
miast o niej dlatego, że warto dokonywać pewnych 
porównań między obrazem współczesnego młodego Po-
laka i młodego Francuza. 

A więc fakty. Uczestnikom ankiety (odpowiedzi 
otrzymaliśmy od ponad 500 osób) zadaliśmy 15 pytań, 
które można podzielić na cztery grupy. Poglądy, na 
idee, ideały, bohaterstwo, cel życia. Marzenia osobiste, 
przeżycia, trudności. Upodobania — muzyczne, f i lmo-
we, beletrystyczne. Pogląd na politykę i wydarzenia 
międzynarodowe. 

C z y w a r t o w i e r z y ć w j a k i k o l w i e k i d e a ł ? 
312 uczestników opowiedziało się za w iarą w 

ideały. l 'ypowa o,cl[)<)wiedż: „ N i e t y lko warto, ale 
trzeba wierzyć w ideały... Człowiek niewierzący w 
żadne ideały — to kaletia". . Zycie bez ideałów uwa-
żam za tak puste Jak rzekę bez wody " . 

i 196 — przeciw wierze w ideały. „ N i e war to 
¡(łe'ałów na świecie nie ma.. ." , Ideal izm to bańka 
myd lana ! Idee f ixe" . 

U wie lu z tej ostatniej grupy można było w y -
tziić, że ich rozczarowanie jest zależne od konkret-
nego doświadczenia, od -„jak-oAci" czy — n a z w i j m y 
tak — „stopnia' urzeczywistnienia ich idei. „Wai-to 
(w i e r zyć w ideały ) , ale ideały często zawodzą, a 
wtedy pozostaje p r zyk i e i-ozczarowanie na cale ży-
cie". -

W i e l u „bez idoowców" , przecży sobie w da lszych; 
wyznaniach. „Zgub i łam prawie zupełnie dotychcza-
sowe cele, a le m imo to cel mam. Wybaczc ie para-
tlofcs: ce lem m o i m jest zdobycie, względnie odzyska-
nieł celu życ ia" . „ Ideał okazał się sza lb iers twem" —-
pisał ktoś inny, a k i lka wierszy dale j : „mar zen i em 
mcirim jest dożyć... k iedyś nazwa łbym to okresem 
komunizmu... dziś — naprawdę ludzkich stosunków 
między ludźmi na ca łym świecie". . 

1-zy w a r t o w w i e k u X X b y ć b o h a t e r e m ? 
i C z y m a s z „ s w o j e g o " b o h a t e r a ? 
i w a r t o — 269, n i e — 240. 

„Bohaterem w X X wieku zostać — nie ma żad-
nej idei, bo dziś jest się bohaterem a jutro zdrajcą 
narodu". „Bohater to pojęcie dość .szerokie. W a r t o 
byj; bolir.terem t v i ko nie okrzyczanym. Na j l ep i e j nie 
w I polityce".. Ta odpowiedź Jest dość t ypowa dla 
n t g u j ą c y c h. W idać zresztą, że jest to negac ja 
t y l ko dek lara tywna , że w istocie poszukują ideałów 
i -Azorów bohatera. Oto wypow iedź ucze.stnika, któ-
r y ; generalnie „n ie w i e r zy w ideały" : „ P r a w d z i w y m 
boi iaterem X X w ieku w Polsce jest Gomułka, któ-
rego cele, prawda i przekonania zwyc i ę ży ł y " . 

Na j ba j d z i e j popularne bj ' ły wypowiedz i zbliżo-
ne do na.stępującej; ..Bohater XX wieliu to człowiek 
myśliwcy, badacz o<ldaj,(Cy piony .swojego życia o i e 
dla s ławy, ale dla ludzkości". 

Na j ł iardz ie j ulubieni bohatern^oie (wed ług ko-
lejności gło.sów: ( iomuika Kościu.szko. Mart in Eden, 
Szer.szeń (bołiater powieści Voy ; i i l « h ) Mickiewicz, 
Wo:ody.|owski, Napoleon, Tito, Kmicic , Zagłoba,, 
Korczag in. 

J a k i e j e s t t w o j e n a j w i ę k s z e m a r z e n i e ? 
Ż y c i o w a p a s j a ? 

Marzenia osobiste: i2 ł o.soby, marzenia ogólne 
— 75. 

Spośród marzeń osobistych: podniesienie slopy 
życ i owe j — ite, podróże — 67, zacoycie zawodu — 
41, nauka —^ 41, o t rzymanie mieszkania — 39. 

Wy^jowiedzi dotyczące marzeń ogó lnych: „Od-
dać się ca ł ym sercem i bronić .spraw Połski Ludo-
w e j " , ,,Stosowanie w praktyce i na szeroką skalę 
zasady .socjal izmu Ola ludzi, a nie odwrotnie" , „ A b y 
w Polsce był dobrobyt, pokój i szczęście". „Marzę 
o p rawdz iwym, głębokim humanizmie w.śród ludzi". 

Pasje. Naj l icznie jsze: książki — 87, sport — 58, 
k ino — 44, podróże — 29, nauka — 28, muzyka — 
24, pol i tyka — 18, poznawanie ludzkicti charakte-
r ów — 17, teatr — 12. pisanie — 11. technika — 8, 
czytanie prasy — 7, brydż — 7, wyc ieczki — 7, 
f i la te l i s tyka — 6, poezja — 5. 

J a k i e by ło t w o j e n a j w i ę k s z e p r z e ż y c i e 
Przeżyc ia miłosne — 56 osób. 
Przeżyc ia związane z wydarzen iami pol ityczny-

mi po X X Zjeździe K P Z R (a w i ę i : X X Zjazd, w y -
padki poznańskie, polski Październik, wypadk i wę-
g ierskie ) — 55. 

W o j n a — 29. 
Inne: ukończenie szkoły — 20, śmierć bliskich 

— 16, choroba — 14, więz ienie — 11, pobyt w wo j -
sku — 6, Fest iwal młodzieży — 5, nieprzyjęc ie na 
studia — 4, poród — 4, ślub —• 3, antysemi tyzm — 2. 

U f u b i o n e k s i ą ż k i , f i l m y , s z t u k i t e a t r a l n e , 
m u z y k a 

Literatura k r ym ina lna i fantastyczna — 156 
głosów, podróżnicza — 98. Trzeci z kolei gatunek 
— powieść historyczna. 

Literatura polska. Klasyczna. Sienkiewicz — 
148. W kolejności za n im: Kraszewski , I^rus, Żerom-
ski. Współczesna: Hlasko — 39 Meissner — 3), 
M. D.ibrowska, A . Fiedler, A . Rudnicki — ponad 20. 

Literatura zagraniczna Klasyczna. Balzćic — 
61, Stendhal — 30, Hugo, Dickens, Zola, A. Dumas, 
R. Rolland, Maupassant — ponad 20. Współczesna: 
H e m i n g w a y — 53, Sagan — 36, T. Mann, A. Tołstoj, 
Szołochow, Erenburg, Remarque, Vercors, Steinbeck, 
Caldwel l — ponad 20. 

Na jbardz ie j podobają się filmy włoskie i f ran-
cuskie. 

Polski teatr romantyczny ma na jw i ęce j zwolen-
n ików (Mickiewicz , Słowacki , Fredro ) . 

Jazz i muzyka taneczna — 381 zwo lenn ików. 
Muzyka poważna — 28. Muzyka ludowa — 10. 

Wypowiedz i entuzjastyczne za jazzem, a w szcze-
gólności rock and ro l l ' em („Jazz lubię bo jest zwa-
r i owany Jak nasz świat " . Ry tm , tempo, melodia — 
to X X wiek ' ) . 

C z y i n t e r e s u j e c i ę p o l i t y k a ? 
T a k — 449, n i e — 56. 
Wypow iedz i : „ U c z c i w y m być w polityce nie mo-

żna, dlatego nie mieszam się do nie j " . ,.Jestem zda-
nia, że to bardzo brudne zajęcie". „ Po l i t yka intere-
suje mnie t y l k o tak jak c iekawa pr- t ia brydża" . 
„ M o j ą pasją jest odkrywan i e sprzeczności między 
t y m co m ó w i ą a t y m co robią po l i tycy" . Tu pada 
— jak widać — na jw ięce j epitetów, w tej dziedzi-
nie ma ją uczestnicy ankiety na jw ięce j obaw, ale też 
— trzeba przyznać — to jest dziedzina, którą bez 
wątpienia najbardz ie j się interesują. „ Interesuję się 
po l i tyką, bo od tego zależy na.sze życie". „ Po l i t yka 

(Dokończenie na str. 29-ej) 
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C Z T E R Y O B I A D V 
Z r o d a k a m i 

Pan S łas io 

KIEDY nasz konserwowy pasztet 
był na wykończeniu, a myśmy o-
siągnęli zwiewność sylwetek, któ-

rych by nam pozazdrościli soliści ba-
letu, w „Auberge de la Jeunesse" z jawi-
li się rodacy. Wśród nich był pan Sta^ 
sio. Zaprowadził nas od razu do res-
tauracji prowadzonej p r z e z swego 
kuzyna Władka. Była to mała salka 
na 50 osób, aabita ludźmi po brzegi. 
Nie było kelnerów i wszystko robił pan 
Władzio z żoną, krążąc jak pocisk ra-
kietowy między kuchnią a salą jadal-
ną.... 

— Mają dwa miliony w banku, ku-
pili samochćd i 2 domy — szepnął mi 
Pan Stasio. — Przyjechał razem ze 
mną po wojsku — nic nie miał, ani 
szkoły, ani nie znał języka... 

— Ciekaw jestem ile by pan Władzio 
potrzebował pracowników gdyby został 
dyrektorem takiej restauracji w War-
szawie — pomyślałem. 

— Niech Pan sobie nie żałuje — ja 
1 tak nie b:;dę płacił. Zapłacę tylko tak, 
a Władzio mi co do grosza jutro zwró-
ci. Inaczej by mu ona łeb urwała. 

— Tak to przykre. W związku z tym 
wezmę chyba szynkę, sałatę, rosół... 

— Panie, weź pan kapuśniak, po pol-
Bltu. Jedzą w Pol.sce je.szcze kapuśniak? 

— Jasne. 
— A zalewajkę z ziemnialcami? Bo 

ja, powiadam Panu, zanim żem krowy 
wyżenął, to matka mi zawsze dawała 

pajdę chleba (tutaj we Francji takie-
go nie ma) i zalewajkę.... 

— A ostrą miałem matkę. Bila nas 
powiadam panu, jużem ł>ył chłop po 
wojsku a jalc mnie sprała po pysku 
przy ludziach. Ale dziś wiem co to mat-
ka i wdzięczny jej jestem, bo wycho-
wała nas wszystłcich sześcioro w wie-
rze i na uczciwych ludzi. 

— Jedz pan, nie krępuj się, mnie to 
przyjemnie, że mogę ugościć studenta 
z Polski. Tutaj to my wszyscy mówi-
my po polsłcu. Powiem panu nawet, 
że w jednym domu polskim dzieci 
chciały m ')wić po francusłcu. Mówię za 
tym matce: ,,Józefowa, uczcie dzieci po 
polsku póki czas. A kiedy bije i nic nie 
pomaga. E, bo bicie to na nic. Nie da-
wajcie jeść dopóki nie poproszą po pol-
sku. 1 co pan powie. Dziś tak mówią, 
jak ja. Później będą rodzicom wdzięcz-
ne. 

Mamy gazety nasze, lisiądz polski 
czasem przyjeżdża, wtedy mamy kaza-
nie po polsku. Pełno narodu, niedaw-
no, muszę się pocłiwalić, zorganizowa-
łem zbiórłię na obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, tak że mamy i nasz 
ołtarz polski. Co, nie lubi pan wina? 
Wykończ pan wszystko, to dla pana. 
Co chciałem rzec, aha! Żonę mam w 
Kraju. Bo ja pochodzę z Kołbuszow-
skiego. Osiemnaście lat my się z nią 
nie widzieli, ale pisze mi wuj, że się 
prawdziwie dla mnie poświęciła i po-
szanowała... 

— Nie chce pan do niej wrócić? 
— Chcę tam pojechać, bo strasznie 

Jestem ciekaw jak tam moi, a potem 
przyjechać z nią tutaj. Tylko, że żona 

Napisał J. A B R A M Ó W 

nie bardzo chce. Mówi, że nie zostawi 
gospodarki, że jej dobrze. Ale w ostat-
nim li.ście się zgodziła... Muszę więc 
po nią pojechać ale trochę się boję. 

— żony? 
— Nie, panie, ale jak to wszystko 

zobaczę, zagrodę, swoich, znaczy się żo-
nę, to... jeszcze zostanę? 

— No i co? 
— E, panie, ja tu zdrowie straciłem, 

3 lata byłem w szpitalu, teraz pracuję 
w hotelu ki lka godzin i dostaję rentę. 
Na ziemi pracować to trzeba mieć 
zdrowie. Jedz, pan, pan młody" jałi ja 
byłem młody to matka nie nastarczała 
z żarciem. 

Niestety, ja już nie mogłem. Ty le 
kalorii na raz. Uf! W czasie opowieści 
pana Sta.sia zjadłem rzeczy następujące: 
szynkę, sałatę, kapuśniak, befsztyk, 
frytki, wino, i ostatnim wysiłkiem ba-
nan. 

Pan A n t o ś 

PA N Antoś postawił sprawę jasno, 
po góralsku. 
— Chopoku jidz i koniec. Bede. 

w Warszawie to ty mnie nakarmisz. 
W Polsce możesz być bogacz, jesteś u 
sibie w domu, a tu obczyzna, nie ma 
pieniędzy, ja to rozumiem. A le gdybyś 
tak miał złotówkę, nawet 5 groszy — 
to bym ci był strasznie wdzięczny. Pol-
skie 5 groszy, przedwojenne, z orłem z 
koroną, jak się należy. Nie te trafiko-
wane po wojnie, te to nic nie warte... 

— Koniecznie z koroną? 
•— Bezwarunkowo. To bym sobie ka-

zał zrobić pas, tak jak to u nas noszą 
i nabił sobie tymi pieniądzami jeden 
obok drugiego, każdy pieniądz z orłem 
w koronie. 

— Zawsze się zastanawiam Panie 
Antku, dlaczego po koronie rozpacza-
ją najwięcej ci, którym ona w życiu 
nic nie dała. 

— E, zawsze to trafikowane przed 
wojną taliie pamiętam. Jidz chłopoku. 
Smakuje ci kuchnia francuska. 

— Każda. 
— Tak, ale francuska jest galanta, 

wymyślna, i pikantna. Wszystko na 
oddzielnym asiecie, ale musi ze sobą 
grać. Sałata z ziemnikami frite, mięso 
z fromażem. Kolor, zapach, wszystko 
ważne. W Polsce je się inaczej, w iem 
to. 

— Pan fachowiec? 
— Tak jest, pracuję w kuchni. W fa-
bryce już nie mogę, widzi pan nogę 
mam kriHszą. Z wojny. Pocisk się ro-
zerwał tuż, tuż. Z tego co szedł koło 
mnie została mokra plama, a mnie 
dało w brzucłi. Wziąłem go w rękę, 
o tali, ścisnąłem jak się należy żeby 
krew nic szla i poszedłem jeszcze 6 ki-
lometrów. Lełiarze później tyłłco gło-
wami kiwali . Nie chcieli wierzyć. Że-
byśmy wszystkich takich żołnierzy 
mieli, to byśmy dawno wojnę wygral i . 
Lubi Pan taką sałatę z selerów? 

— 1'óżnicj l'an Antoś podarował mi 
książkę z gotowymi frazami francu-
sko-połslciini wydaną jeszcze w 1861 ro-
ku. Były tam zdania typu: „To jakichś 
dziwnycłi Imśni opowiadacz" albo ,,lo-
kaju, daj ml moje kalesony". 

— Niech Pan się uczy języka — po-
wiedział pan Antoś na zakończenie. — 
tu w tej książce wszystko jest. 

Podziękowałem z całego serca. 
W czasie opowieści pana Antosia spo-

żyłem rzeczy następujące: sałatę pomi-
dorową, zraz, sałatę z seleru, ser I 
czarną kawę. , 

F r a n u s 
Z L O W I E K I E M najwspółcześnlej-

j szym i najinteligentniejszym w 
całym Dn. jest popularny Franuś. 

Przedwojenny działacz TUR z Wielicz-
ki, urodzony społecznik, wulkan energii, 
był jedynym człowiekiem, który przez 
cały czas utrzymywał kontakt z Kra-
jem. O Franusiu nikt nie mówił źle, 
zarówno Pan Staś, jak 1 Pan Antoś 
zawsze przyznawali, że „choć on trochę 
czerwony, ale porządny człowiek". 

To je.st rzeczywisty ambasador Pol-
ski w Dn. Wszyscy do niego przycho-
dzą po radę jak do księdza i co powie 
Franuś, tak znaczy być powinno. Jemu 
wiele rodzin zawdzięcza odnalezienie 
bliskich w Kraju. To dzięki niemu kil-

ku najodważniejszych w tym rolcu po 
raz pierwszy odwiedziło Kraj . Właśnie 
rozmawialiśmy z jednym z nich, który 

•przyszedł Franusiowi opowiadać swoje 
wrażenia z Polslci. 

— No i co, Zygmunt, zamknęli Was? 
Widzieliście lochy Bezpieki? 

— Nie, nie widzioł. Boże uchowaj! 
Bardzo przyjemnie było, dziękuję, żeś-
cie doradzili tak z sercem. 

— Dobra, dobra... 
— A w kościolacłi są państwowe mu-

zea? 
— Nie, skąd, msza pierwszorzędna 

jak się należy, dużo narodu, jałi przed 
wojną. Był nawet ten sam ksiądz co 
mnie ślub dał, Jasiński, piękne kaza-
nie wygłosił. 

— No, widzicie, a tali się baliście! 
— No, bo to człowiek nie wiedział. 

Moi żyją nieźle. Gospodarują, już teraz, 
za Gomułki, mleka nie muszą odsta-
wiać, a podobno w przyszłym roku 
zniosą im ziemnialii... 

— No, widzicie: 1 do łiolchozu ich nie 
zaganiają? 

— Żadną miarą, nie. Zajechałem au-
tem, to się cała wieś zleciała, oglądali, 
nie mogli poznać. Człowiek się zesta-
rzał przez te 30 roków. Nową chałupę 
postawili niedawno, lak że dostałem 
izbę dla siebie, ugościli po polsku. Kie-
dym odjeżdżał cała wieś mnie odpro-
wadziła. Wsiedli na dwie przyczepy 
traktora, na wozy, wzięli mnie w śro-
dek i tak my jechali Icilka kilometrów, 
przy tym śpiewalim pięknie. Aha, był-
bym zapomniał. Przywiozłem dla was 
ćwiartkę i papierosy. 

— Dziękuję, wiecie że nie używam. 
— Ale polskie, weźcie, to od moich 

specjalnie dla was. 
Franuś, jak prawic wszyscy praw-

dziwi społecznicy, nie myśli o sobie. 
Nie zważając na chore płuca gotów jest 
ludziom pomóc. Wyjeżdżającym do kra-
ju towarzyszy aż do Paryża, kupuje 
bilety, jak matka wsadza do przedzia-
łu, udziela ostatnich wskazówek. Jed-

nym słowem robi to w.szystko, co czę-
sto trudno uzyskać od państwowego 
urzędnika. Niestety, Franusie rodzą się 
dosyć rzadko. 

Spotkanie z Franusiem zakończyli-
śmy obiadem, w czasie którego zjad-
łem w.szystko co się sli'ada na doljiy 
obiad. 

M a r c h e w k a 

MARCHEWKA ma już obecnie ko-
ło 40-tlci, siedzi w Dn. od za-
kończenia wojny i jak głosi lama 

uzbierał podobno koło 2 raiłioni')w. To 
mu spędza sen z powiek i czasem w 
nocy zrywa się i podsumowuje rachun-
ki. Chciałby właściwie wrócić do Kra-
ju, znaleźć pod Krakowem jaliąś .szanu-
jącą się pannę z kawaili iem ziemi, oże-
nić się, mieć dzieci. Ale to są może ma-
rzenia. Na razie śpi z kolegą^ na jed-
nym łóżku (aby wyszło taniej, nie z 
zamiłowania), rzadko kiedy chodzi do 
kina lub kawiarni, sam sobie gotuje. 
Ciągle oszczędza. Rodziny we Francji 
nie chce założyć, bó nie lubi Francu-
zek i • jak się wyraża „szkoda w nie 
wkładać uczucie". 

Oczywiście tego wszystlciego nie do-
wiedziałem się od samego Marcłiewki 
ponieważ, jak łatwo można się domyś-
leć, nie zaprosił mnie na obiad. Nie liio-
gę więc wam wyliczyć, co zjadłem. 
Zresztą tego dnia zdaje mi się odcliudza-
łem się. 

I j e s z c z e parę s łów 

JA S N Ą jest rzeczą, że żyjąc długo 
na obczyźnie, redukujemy ' wspom-
nienia kraju ojczystego do Iłillcu , 

symboli: zagrody, księdza, orła z koro-
ną na srebrnej monecie, bochna lazo-
wego chleba, kujawiaka, itp. Sami zaś 
powoli zaczynamy przypomina.' ludo-
we wycinanki produkowane u nas w 
kraju dla zagranicy. Jesteśia> do pew-
nego stopnia kwintesencją cech polskich 
powszechnie wymienianych i często 
dziś historycznych. 

Taki właśnie proces . zauważyłem 
wśród naszych rodaków mieszkających 
w Dn. 

Wcale nie oznacza to jednak, ałjyśmy 
my z kolei taką irn Polskę pokazywali 
jaką zachowali w pamięci. 

Polacy w Dn. są to przeważnie clilo-
pi, których bieda wygnała z ojczyzny, 
lub żołnierze, którzy po wojnie z róż-
nych przyczyn nie wrócili do Polski. 
Pracą, często bardzo ciężką, doszli przez 
wiele lat do pewnej zamożności. Islnie-
je dalej olbrzymie zagadnienie ich |)izy-
wiązania i patriotyzmu mającego prze-
cież duże znaczenie dla Polski; zbliże-
nia do Ojczyzny, zaspokojenia slraszli-
we j tęsknoty poprzez ułatwienie podróży 
do miejsc rodzinnych. Wreszcie rozum-
nego oddziaływania poprzez naszą prasę 

Przez wiele lat pokazywaliśmy im 
Polskę jako jedną wielką budowę las 
rusztowań, gdzie mogą znaleźć pracę, 
spółdzielczość produkcyjną, kuźnie cze-
goś nowego — obraz na pewno w pew-
nym stopniu prawdziwy, ale zbvt dale-
ki od zachowanych wspomnień. Nie by-
ło tam tych symłioli: marzenia o kawał-
ku ziemi pod Krakowem łanu żyta, 
chałupy krytej strzechą. 

Teraz z kolei grozi nam drugie nie-
bezpieczeństwo, żebyśmy nie pokazywa-
li tylko Polski Piasta Kołodzieja, nie 
wzruszali Polaków poKską piosenką lu-
dową, wycinanką krakowską z macie-
rzy, mszą świętą 1 razowcem z solą. 
Ten obraz Polski jest im na pewno 
blizszy. Ale przecież i jeden i drugi nie 
pokazują w pełni naszego życia. Polskę 
trzeba pokazać taką jaką jest. 

T Y P Y P O L S K I E Z NORDU 

Rys . B. Zbroźyna 



OH A c' 

N A S Z E U P O M I N K I 
Ś W I Ą T E C Z N E 

Sznurek, ułatwia jący zw iązan ie 

końca z końcem... 

I 

dla zakochanych.., 

f I 
I 

dla pi łkarzy l)ut z ce lownik iem ^ 

zapewnia jący strzał do bramki... ^ 

Bez słów. 

I, Niespodzianka.. ." — Jak to zmieścić?!., 

I 

waga-odchudzacz, wskazuje au-

tomatycznie z każdym dniem o 

ki logram mniej. . . 

i 

I ZAEAWJCJ I 

— Pricrite.. . 



n. Andfiej, 
rmmrcwK 

B y ł ciepły, m a j o w y wieczór ty-
siąc dziewięćset pięćdziesiątego 
piątego roku. Przez płac Zamko -
w y zdążały na Starówkę spacero-
w y m Krokiem pary zakocl ianycł i . 

Stal iśmy właśnie z kapi tanem 
Glebem pod kolumną Zygmunta , 
og ląda jąc piękne, wyb łysku jące 
p ierwszymi gw iazdami niebo, tiu-
rza, która przeszła po południu, 
wyręczy ła znakomic ie eki] )y Zakła-
du Oczyszczania Miasta; lśniły je-
szcze na asfalc ie kałuże nie obe-
schłej wody , powie t rze było świe-
że i k larowne. Na dzwonnicy koś-
cioła Św. Anny gruchały gołębie, 
które przeniosły się tutaj po zgo -
nie s w o j e j pani, s łynnej babci, 
która mieszkała kiedyś przy ulicy 
ł^iwnej. 

Kapitan Gleb mia ł tego dnia 
nieco więce j czasu. By ł właśnie 
po niezbyt p r z y j e m n y m wypadku 
t r a m w a j o w y m , t^orzystał z urlo-
pu zd rowo tnego i kiedy zadzwoni -
ł e m do Komendy — ucieszył się. 

Tak więc staliśmy o b y d w a j pod 
kolumną Zygmunta , zastanawia-
jąc się, co zrob ić z pięknie roz-
poczętym wieczorem, dokąd się u-
dać, gdzie usiąść? 

Spacer po mieście nie od] jowia-
dał nam. By ł em w y j ą t k o w o skoło-
wany całodz iennymi za jęc iami re-
dal-Lcyjiiyrni, a kapitan Glei ) — mi-
m o ze nadrabiał miną — nie móg ł 
jeszcze normalnie chodzić. Opierał 
się na lasce i syczał od czasu do 
czasu, narzeka jąc na ch i rurgów, 
którzy dali mu się dobrze w e zna-
ki. 

Wreszc ie po k i lkuminutowe j dy-
skusji postanowi l iśmy, że prze j -
dz i emy P iwną na Hyiiek Starego 
Miasta — dokąd było już niedale-
ko — i tam jeśli nie w , ,Krokody-
lu" , to przecież zna jdz i emy spo-
ko jny kąt u P"ukiera. 

—̂ Myślę, że nie odmów i c i e 
lampki wina —- odezwa ł em się, 
gdy po obe j rzen iu podwórza przy 
P i w n e j , gdzie udaremniono nie-
dawno próbę włamania do maga-
z y n ó w Gallu.xu, znaleź l iśmy się na 
rynku po stronie Koł łą ta ja . 

Kapitan Gleb skinął potakująco 
g łową . ' 

Boczna salka p iwnicy Fuk i e row-
skie j była o tej porze zupełnie pu-
sta, oświet lona ty lko po łowa za-
kurzonych, niezbyt j askrawych ża-
r ówek . Usiedl iśmy w rogu. Zamó-
w i ł e m butelkę Riz l inga i przenio-
s łem z sąsiedniego stołu dw ie po-
pielniczki. Miały się one zapełnić 
w ciągu najbl iższych godz in ster-
tą niedopałków... 

Po kilkunastu minutach, kiedy 
wysączy l i śmy chyba już drugą z 
kolei lampkę, kapitan Gleb usado-
w i w s z y się wygodn ie na d ę b o w y m 
zydlu zaczął, nie śpiesząc się opo-
wiadać . 

— W y b i e r a ł e m się jak zwyk l e 
przed ósmą do Komendy , kiedy 
w m o i m mieszkaniu na (Górnoślą-
skie j zadzwon i ł telefon... Podnio-
słem słuchawkę będąc pewny, że 
to jakaś pomyłka , rK> za równo ko-
ledzy, jak i moi zwierzchnicy wie-
dzą, iż z zasady nie spóźniam się 
i za kilka minut mog l iby już po-
r o zmaw iać ze mną osobiście. 

Nie była to jednak pomyłka . 
Dzwon i ł o f i c e r dyżurny prosząc, 
aż<'bym nie wychodz i ł z domu, 
p i z v g o t o w a ł p idżamę, szczoteczkę 
do zębów i przybory do golenia. 

Podpułkownik jest w drodze. 
.\ie macie czasu do stracenia, ka-
piliinie — i n f o r m o w a ł mnie dyżur-
ny — „C i t r o en " będzie za chwi-
le 'łrzed waszvm d o m e m . 

Nieczęsto zdarzaja sie |)odobne 
\\ \ lazdy. Owszem orl czasu do cza-
su trzeba rozpocząć akc j ę w ciągu 
nocy. ale plan takiej -.»kcji układa 

się zwyk l e podczas dnia. T y m c z a -
sem tu, w tym konkre tnym wyi )ad-
u, musiało za jść coś naprawtlę 
n iezwyk łego , musiała wydarzyć się 
jakaś "sprawa szczególne j wagi . 

N i e zastanawiałem się zbytnio 
nad tym, ca by to m o g ł o byc. 
W łaśn i e przed d o m e m rt)zległ się 
dobrze mi znany z K a r o w e j zg rzy t 
hamulców. K ierowca dzwon i ł już 
g łośno do drzwi , a matka szła o-
two r z y ć zrzędząc, że to skaranie 
boskie z t ym dzwon ien i em i że się 
przecież nie pali. 

— Podpu łkown ik czeka na was, 
kapitanie — zame ldowa ł kiero\yca 
pchając się za mną bezceremonia l -
nie do łazienki. 

K ie rowca mia ł bardzo zaa fero-
waną mine. Z i a j a ł i oc ierał pot z 
czoła. W idoc zn i e biegł j jędem po 
trotuarze ,a następnie po schodach. 
Gdyby szło o nowic jusza, t) cz ło-
wieka, który dop iero ćo zaczął u 
nas w Kornendzie pracować — 
podobne zachowanie się k i e rowcy 
nie zwróc i ł oby w ogó le m o j e j u-

w v m powitaniu i czekac 
nień, k t ó r e w c z e ś n i e j c zy p o z n i e j 
musiały przecież nastąpić. 

liu.szvliśniy w końcu — i t«' 
razLi p i ł n y n i g a z e m . B o d a j ze ną 
d w u s k r z y ż o w a n i a c h p r z y H t .K i 
) r z v Ś w i ę t o k r z y s k i e j k o l e d z y z 
<oń ipan i i ruchu z a n o t o w a l i n u m e r 
n a s z e g o w o z u . P o d p u ł k o w n i k p r z y -
naglał nie zważa jąc w ogolę na 
c z e r w o n e św ia t ł a s y g n a ł ó w . 

W ciągu kilkunasUi minut zna-
leźl iśmy się już za miastem, na 
szosie prowadzące j w kierunku 
ł .odzi . IJcznik wskazywał setkę. 
K ierowca klął na woźniców-badyla-
rzy. W y m i j a ł mis t rzowsko „C.he-
y ro l e t y " i „ Pob i edy " , wyprzedz i ł 
nawet" na swoi in gracie jakiegoś 
„ D e Lu.\e", który przez chwilę, u-
s i łował nas t rzymać na ogonie, 
ma jąc automatyczną przekładnię 
b iegów. . 

W pewnym momencie , kiedy 
nasz wóz p()dskoczył nagle na wy-
bojach i k ierowcy z trudnością u-
dało się opanować groźną s \ l i i u j t 

i 

wagi . A le ten nasz pracoyyuik był 
już ' s tarym wy jadaczem. N i e j edno 
s ^ s z a ł i widz iał , w nie jednej ak-
c j i brał udział. 

— Lecę na dół, ażeby jeszcze 
obe j r zeć świece — rzucił mi wy-
b iega jąc jak oparzony z łazienki. 

W y n i k a ł o z tego, że i on dowie-
dział" się o wy j e źdz i e dopiero przed 
paru minutami... Zatrzasnąłem 
szybko mo ją wal izkę i w Ciągu 
dwu minut znalaz łem się na dole, 
w woz ie , obok trochę przysadzi-
stej postaci podpułkownika, który 
zaciągał się n e r w o w o małą fa-
jeczką. 

Nasz podpułkownik, trzeba wam 
wiedzieć, jest znawcą tytoniów, ko-
neserem, poważnym starszym jia-
nem, którego na " ogó ł ti ucfno wy -
prowadz ić z r ównowag i . Fakt, że 
zaciągał się fa jeczką — c zego nie 
czyni źjiden szanujący się jKilacz — 
zaniepokoi ł mnie w p o w a ż n y m 
stopniu. T y m Iwrdz ie j że k i e row-
cy trzęsły " się ręce pod otwartą 
maską motoru. 

— W i t a m was — p<)wiedział 
z d a w k o w o podpułkownik .— Zti-
nosi się na parę dni, kapitanie. A 
już myś la łem, że będę m ó g ł jechać 
spoko jn ie na urlop — z ż y m a ł się 
i urwał nagle, patrząc spod oka na 
k ierowcę, który przedmuch iwa ł 
dw ie ostatnie świece. 

M i m o panującego w woz ie na-
stroju niecieri )hwości by łem racze j 
s(>okojny. N iewątp l iw ie przyczyn i ł 
się do tego piękny l i i )cowv ¡ loni-
nek na Ciórnoślą.skiej. Uzna łem też, 
że lepiej j joprzestać na zdawko-

zauwaź> łeni : 
— W tym tempie, pułkowniku, 

będz iemy w ł^odzi za ¡ ¡ó ł torej go-
dziny. .\lbo... a lbo też koledzy zacz-
ną się n iebawem składać na wie-
niec nog r z ebowy ! 

Pod|)ułkownik obrzuci ł mnie 
wśc iek łym spojrzeniem. W y j ą ł fa-
jeczkę spomiędzy zębów i "wypali ł 
jedno s ł owo : „ K r ó l e w n a ! ! ! " 

Omal że nie podskoczyłem. T o 
s ł owo za lek t r y zowa ło mn ie. 

— Ażebyście zrozumie l i , redak-
torze. dokładnie nastrój tamtej 
chwih w naszym „C i t roen i e " pę-
dzącym na z łamanie karku w stro-
nę Łodz i , co fn i emy się w o[)o-
wiadaniu o kilkan"aście miesięcy 
wstecz, do momentu kiedy s łowo 
„Kró levyni . " padło u nas" w Ko-
mendzie po raz pierwszy. 

Kapitan (Heb podstawi ł mi szklą 
neczke, którą obracał w ręku, od-
czekał cl iwi lę, aż ją napełnię, po 
c z ym umoczywszy warg i w Rizl in-
gu uśmiechnął się do siebie 

— Otóż wŁiśnie późną jesienią 
tysiąc dziewięćset pięćciziesiatego 
trzeciego roku — kontynuował ^ 
zostałein wezwany do gabinetu 
podpułkownika, który jest m o i m 
bezpośrednim zwierzchnik iem. 
podpułk 
lłezpośr( 

Podpułkownik by ł wyraźnie nie-
zdecydowany. Bębnił p a l « , m i p „ 
blacie biurka i. przerzucał teczki^ z 
.nikimis aktami. Usiadłem naprźe-

Si iostrzegłszy mnie, spo j rza ł tak. 

,ak gdybyśmy się widzie l i w ogó-
e po raz p ierwszy w życiu. Wyce-

dził- . . . . . 
Kapitanie ! Mam dla was rzecz 

naprawdę skom|)lik<)waną. .lest to 
historia w każdym szczególe po-
ważna. — Odczekał chwi lę i po-
ruszając s z y b k o krzaczastymi 
brwiami , ciągnął dale j : — Ta spra-
wa zasługuje na to, ażeby ją zło-
żyć w pewne ręce. Z gory wam 
muszę oświadczyć, kapitanie, że 
tylko ostatnia fa j ł ła f ia , od których 
sie u nas w y j ą t k o w o , napravydę 
wyjątkovyo, roi — nie potraf i się 
z czymś takim uporać... Tu są vyla-
śnie" akta. — Uderzy ł dłonią po 
biurku i wsta jąc zadecydował : — 
Bądźcie łaskawi zame ldować się za 
godzinę z konkretnymi propozyc-
jami ! 

Posłuchanie — ce lowo używam 
tego słovya, ażeby podkreśl ić spo-
sób bycia podi i i i łkownika — było 
tymczasem skończone... 

N ie mogę powiedzieć, ażeby za-
powiedź wstępna i zawarta vy niej 
uwaga o fa j t łapach wytrąc i ły mnie 
z równowag i . Nasz podpułkownik 
ma dosyć swoiste sposoby wyraża-
nia się i traktowania podwładnych. 
Gdvhv to na przykład opisiić, a nie 
scharak tery zwać przy tym postaci 
mówiącego , poważnych zmarsz-
czek na czole, za f rasowania , krza-
czastych brwi i tak dale j — pod-
pułkownik wyszedłby w opowia-
daniu, pow iedzmy sobie, na apo-
dyktycznego kacyka z rzędu tych, 
których tu i ówdz ie nie brak. Ale 
tak nie jest... Proszę, ażebyście za-
pamiętali tę małą dygres ję , redak-
torze, ponieważ będzie w a m ona 
pomocna w zrozumieniu dalszej 
a tmos fe ry opowiadania.. . 

Wychodząc z gabinetu [lodpiił-
kownika, wz ią łem ze sobą teczki i 
przeszedłem z nimi do m o j e g o po-
koju. Przekazawszy pokrótce s|)ra-
wę, którą się wóv\czas z a jmowa -
łem, koledze wyznaczonemu przez 
podi)ułkownika," przystąpi łem za-
raz do ogląilania f o tog ra f i i i wer-
towania oj i isów 

O co konkretnie chodz i ło? 
Otóż właśnie pewnego cinia, w 

marcu czy kwietniu tysiąc dzie-
więćse ' ( l ięćdziesiątego" trzeciego 
roku, późnym wieczorem przed 
portiernię lediiego z magazynów 
tekstylnych na prawie Iwzludnyni 
przedmieściu Bielska zajechała 
c iężarówka. By ło c iemno, że oko 
wykol . Padał "deszcz i <lzivynyni 
zb ieg iem okoliczności lampa na 
słupie naprzeciyy bramy |)rzei)ali-
ła się. .lezdnia ¡ jozostawa ła więc 
prawie całkowic ie w cieniu. 

Z c iężarówki , jak zapi.s;ił O f i cer 
prowadzący początkowo śledztwo, 
wysiadła jakaś wysmukła , czarno 
ubrani) kobieta Zb l i żywszy się do 
portierni zastukała w " d r z w i , które 
nie były zamkniete. Zanim portier 
wyszedł zza barierki, za którą się 
zna jdowa ł — kobit-ta była już w 
środku. 0 [ )a i ła się o pulpit pi^y 
barierze i wachlu jac się chusteczką 
poprosiła o szklaiikę w<Kly. W y -
szeptała przy tym żi luszonym gło-
sem, że jest ch<)ra na serce, do naj-
bliższych zabudowań daleko, a o-
na musi natychmiast zażvć krople-

Port ier , człovyiek już st"arszv, do-̂  
broduszny, wzruszy ł się stlineiii 
r z ekomo chorej . N fe pomyś la ł a'ii 
przez chwilę, że przecież" i>rzyje-
chała c iężarówka, a w ięc szofer 
móg łby j e j pomóc. W z i ą ł blaszany 
kubek i odvyró( ił się ty łem, odkrę-
ca jąc kran znaj<lujacv się w kącie 
portierni. W tym samym momen-
cie kobieta zarzuciła nilu vyorek na 
g ł owę i ścisnęła go mocno za .gar-
dło. N i m zdąży ł oprzy tomnieć ^̂  
wrażenia, leżał na podłodze. 

Kobiela, które j pomaga ło .jii^ 
dwu nięźezyzn — ci z j aw i l i się jak 



za dotknięciom różdżki czarodzie j-
skie j — wykręci ła K żąc tmu na 
brzuchu ręce i miękk im głosem 
poprosiła swoicli wspólników o 
sznury... Działo się to wszystko w 
dość szybkim tonipii-, tak "że por-
tier nie mósJł nadążyć myślami za 
tokiem koleinych operac|i, jakie 
|)rzi-pro\yadzono na jefJo' osol)ie. 
Zor ientował się t\ Iko, że przyl)y-
sze zaryglovyali drzwi od stroTiy 
ulicy i wyszedłszy z por l ieni i na 
I )odwórze magazynów otwarl i hia-
łiię. Ciężaróvyka wjechała zaraz 
iia ¡Jodwórze za t rzv imi jąc się przeti 
I jetonową rampą załadowa wczą... 
Teraz jeden z mężczyzn wy jijl" z 
oszklonej skrzynki "wiszącej ' na 
•ścianie odpowiednie klucze. ' Przy 
okaz j i spuścił też roletę, k ló ią za-
słaniano za zwycza j wychodzące na 
ulicę okno... 

Port ier , k;żący przy ścianie pod 
z l ewem, związany niocno sznui-a-
mi, z work i em na g łow ie uniemo-
ż l iw ia iącym mu oritMilację wzro-
kową, zebrał się jednak ńa odwa-
gę : spóhował krzyczeć. \Vte<ly za-
ci.śnięlo mu moc^iiej w o r e k ' pod 
szyią i przt'iiii 'siono go jak bara-
na przez podwórze do magazynów. 
Tu został rziicony na heton i ' p r zy -
ciśnięty kilku ciężkimi hehuni suk-
na. Ód lego niómenlu nii- słyszał 
już nic, ;i tylko dusząc się - jak 
p()żnii'j zeznał — ocfinawiał ino-
d l i lwy za koii;i iacych. 

.\ie trudno odg'a<liiąć, co działo 
się w międzyczasii ' . PVzyhyszi- go-
spodarowal i w magazynach jak we 
własnym niii'szkanin. Nie śpieszyli 
się. ma jąc pt-y.iiość, że in'kt iin me 
I ) izeszkodzi . I ) tej porze okolica 
l)yła Jakby \y,\inaiła. Od czasu «lo 
czasu przeszi'dł ktoś po trotuaize, 
ale to, co sie działo na ()odw(')izu 
nie wzbudzało niczyich j )odejrzeń. 
Nier;iz ładow;uio przc-cież ninlei-ia-
ły w ciągu nocy Dw ie czy trzy cię-
ż i i -ówki podobnego typu ga iażo-
wały zazwycza j na li-renii- maga-
zynów i .sani pi-ze jazd cięż:u-<)\\ ki 
przez hraine nii' nasupęł żadnycli 
|)odejrzeń newnemu funkcjonariu-
szowi I H. kl<)ry oko ło godziny Je-
<lenasU'J przechodzi ł tędy w st"ronę 
swo j e go domu. Za j r za ł odruchowo 
na po<iwói-ze. ale żi- wł;iśnie zamy-
kano z ( ¡owiotiwii hranię — po-
szedł spokojnit ' dalej... 

Historia wyszła na ja\y dopiero 
naslę|)[iego dnia oko ło szóstej ra-
no, kiedy szofer jednego z gai-ażu-
j i jcych przy magazynach w o z ó w 
zaczął się dobi jać do d r z w i poi-tit-r-
ni. Były zamkinele i nikt nie od-
pow iadał na wołania. Wreszc ie 
szofer , nie mogąc doczekać się ot-
wai-eia drzwi , przedostał się wierz-
chem przez hi-anię i wszedł do 
portierni od wewnątrz , z poi lwó-
rza. (".hciał zl)udzić portiera przy-
puszcziijąc, że len po t)rostu Ziisnął. 
X ie znalazł go jednak ani w por-
tierni. ani też na teri-nie magazy-
nu. S|)ostrze •gł natomiast porozrzu-
cane bezładnie na betonowej ram-
pie papiery i o|)akowania. Zorien-
towawszy 'się w sytuacji wyb ieg ł 
zaraz na ulicę i poilniósł a larm. 

ł M e faktów, które wynikły z 
zna jdującego się 

r zeczowego o-
pisu. Uzupełniały go fo togra f i e 
przedstaw iajace wnętrze portierni, 
następnie wi<lok bramy, widok po-
dwórza , ram|)y oraz bałagan we-
wnątrz magazynu powstały na 
skutek „ gospodark i " przestępców. 
Pracowal i oni w konkretnym wy-
padku, żebv lak powiedzieć - na 
czysto: albo w ogó le nie palili pa-
pierosów, albo ce lowo wstrzymal i 
sie od palenia, nie znaleziono bo-
w iem żailnych nied()[)ałków. Hyło 
rzeczą jasną, że działali z zimną 
krwią i wyrachowaniem. Na j l ep i e j 
św ia<Uzył o l ym fakt, że wszystkie 
khunki, których z całą pewnością 
musieli dotykać - za równo w por-
tierni, jak i w innych poniie.szcze-
niach - t)yły przetarte do czysta 
twardym gałganem, względnie l)a-
I)ierin"i. Na melalu. Jak sprawdzo-
no później pozostały dość charak-
terystyczne rysy. 

1'onieważ sprawa - Jak wyka-
zało to <lochodzenie wslę|)ne — 
prze<lstaw iała się hanlzo poważnio, 
władze mie jscowe zażądały [ )omo-
cy z Komendy WoJewóefzkieJ w 
l\atowicach. Niezależnie od tego 

|)ierwsze| części 
aktach suchego 

wyr i i szy ł j ' na miasto specjalne [)a-
trole wywiadowcze . 

Koledzy z Katowic , przyby%yszy 
do Hielska jeszczi- tego samego 
przedpołudnia, zabrali się i>rz<-de 
wszystkim do dokładnego i>lK'Jrze-
nia "terenu magazynów. Skrupulat-
ne oględziny portii-rni, podworza i 
pomieszczeń magazynowych nie 
dały żadnych wyraźnych lujszlak 
— pi()cz "jednej, prócz odcisków 
p a k ó w na blaszanym kubku. 
Stwierdzono od razu na podstawie 
SjjecyficzneJ budowy hnii papilar-
nych, że pozostawiła Ji' di'likatna, 
wypie lęgnowana, <lrol)iia ręka ko-
bieca... I to Ityło właściw ie wszyst-
ko, na czym koli-dzy z Katowic 
mogl i t)prz"eć swoją dalszą akcję . 

Wy\yiadowcy działa jący na mie-
ście ńie zdołali odnaleźć w Hielsku-
Hiałej i okol icy żadnych św iadków 
ani ludzi, którzy mogl iby cośkol-
wiek na temat zajścia p()w ieclzieć. 
l"unkcJonariusz L. B, o k tórym 
wspomnie l iśmy, zgłosił się dopie-
ro wieczorem," ale i on przecież nic 
istotnego do całokształtu d<)ctio<lzeń 
nie dodał. Nikt nie spostrzegł w 
mieście źadni-J pode j r za iu j cięża-
rówki w ciągu nocy i w ciągu 
dnia. Na niczym spe"łzły wyw iady 
na dworcu k o l e j o w y m i sąsiednich 
stacjach ko le jowych, na punktach 
kontrolnych. Pt)dobnie leż nie u-
rnieli niczego powiedzieć wypyty -
wani k ierowcy taksówek i ktmduk-
lorzy t ramwa jow i . 

Izasadniont ' początkowo podej-
rzenie, iż portier który zniknął po 
grabieży, jest współwinny, upacłło 
niebawem, kiedy prz jsz ła wiado-
mość telefoniczna z posterunku 
kompanii ruchu spod O.ęslocho-
\vy. Port iera znaIezit)no "związa-
nego i na pół ż y w e g o w przydroż-
nym lesie... Wtedy to opowiedz ia ł 
szczegóły, których" dotąd nie zna-
no. (Opowiedział o tym, co zaszło 
w ciągu nocy, przedstawiając wy-
darztnia tak, jak j e w tej chwil i 
j u ż znacie. 

Ka|)itali Cileb syknął roz|,rosto-
wując zwichniętą w wypadku 
t r a m w a j o w y m nogę i zauvya'źył: 

— Streszczam wam pokrótce, rc-
d;d<torze, te wszystkie wydarzenia, 
o których dowiedz ia łem się z akt 
przi 'kazanych mi j irzez podpułkow-
nika. W rzeczywislo.ści jednak us-
talenie wymienionych tu szczegó-
ł ów nie było wcale tak łalvye ani 
I>roste, jakby się wydawało . Wpros t 
|)rzeciwnie: do monientu odnalezie-
nia portiera kole<lzy z Katowic by-
li w czarnej rozpaczy. Nie wiedzie-
li właśc iwie nic. (Wlyby nie wspom-
niany już funkcjonarinsz l 'B , który 
w krytycznym czasie przechodzi ł 
nie opodal magazynu, nie mog l iby 
nawet powiedzieć, czy sprawcy 
grabieży rozporzą<lzali" p lat formą 
na ogumionych kołach zaprzężoną 
w konie czy tej po jazdem mecha-
nicznym. Rozmok ły od paru dni 
teren, przetl magazynami bj-ł pe-
łen różneiio rodzaju niezbyt wyraź-
nych śladów. 

Tak więc dopiero dalsze zezna-
nia |)rzy wiez ionego spod (Izęsto-
chowy portiera rozszerzyły hory-
zont "dochodzeń w Bii'lsku," pozwo-
liły ko legom z Katowic wyrob ić so-
l)ie właściwy pogląd na to, co zda-
rzy ło się w ciągu nocy. Port ier ze-
znał właśnie, że wśród snrtiwców 
napadu i rabunku była kol)ii-la. T e 
j ego zeznania zostały p<>lwierdzo-
ne odbiciem palców kobiecych na 
emal i f )wanych ściankach kubka. W 
tym momencie nikt z uczi-slniczą-
cycli w śledztwii! nie zdawał sołjie 
sprawy ze znaczenia lego szczegó-
łu, le,go — praktycznie biorąc — 
jedync-go śladu. Jaki pozostawil i po 
sobie przestępcy. 

( )powia<lam wam o tym w naj-
w iększym skrócie, w f o rmie dygre-
sji i przypomnień, które nasuwały 
iTii się lia myśl podczas pośpiesz-
nej jazdy ilo ł.o<lzi — mnie j więce j 
w piętnaście miesięcy po tamtych, 
jak dowiecie się niebawem, nie wy -
jaśnionych z<la'rzeniach w Bielsku-
Białej . 

I I 

Jak wspomniałem, podpułkownik 

u m ó w i ł się ze mną, że prze j r zę ak-
ta z Katowic i zamelduje mu m o j e 
uwagi po upły\yie goüziny. N ie 
minęłt> nawet dwadzieścia minut, a 
już roz leg ło się głośne pukanie do 
drzwi m o j e g o "jjokoju służbowego, 
ł^rzysłoniłem napisj' na teczkach z 
aktiimi „•!'ry!>in!ą lAidu"' i odpowie-
dz ia łem obo ję tnym „|)roszę". Drzvyi 
o twar ły się. |)t) czym na progu sta-
nęła trochę zafrasowana [lostać 
potlpułkownika. 

- N ie przi-szkadzam wam, kapi-
tanie? — spytał jakby przeprasza-
jąc za najście. 

i )d l )owiedzi ; i łem, źe nie i źe wła-
śnie zabieram się do przejrzenia 
drugii'J części akt dotyczących na-
padu w Bielsku, to znaczy "tlo pro-
tok«) łów z przesłuchań osób trze-

k iedy? — podczas c iemnej , zadesz-
cz<,n"ej nocy. — rabusie. N ie tylko 
odnaleźli właśc iwy adres, nie tylka 
dostali się do środka, ale \yręcz 
gospodarują na podwórzu i w ma-
gazynach jak we własnym domu. 
Jaki stąd wniosek? 

— Wnio.sek dość prosty, pułkow-
niku — odpowiedz ia łem" — Spra-
wcy napadu i grabieży mieli dobre 
rozpoznanie ! Znali ni<_- tylko teren 
i rozkład magazynó\y, ale także 
zwyc za j e i obycza je portiera, któ-
rego pieczy były te magazyny po-
wierzone. 

f\)dpułkovynik nrzytaknął zgod-
nym skinieniem g ł o w y : 

" — Jasne! Musieli inieć pierwszo-
rzędne rozpoznanie. Musieli mieć 
albo wspólnika w magazynie , a lbo 

cich. Tych j i rotokółów była olbrzy-
mi;i ilość. Koledzy z Katowic, Jiik 
mog ł em wywnio"skovyać, w ciągu 
tygodnia, który nastąpił po napa-
dzie i grabieży w magazynach tek-
stylnych, zabrali się bardzo ostro 
do pracy. 

— NN' tej części, którą będziecie 
teraz czytać — skonstatował potl-
pułkownik siailając za biurkiem — 
.j'esl pi'w ien za.sadniczy mankament, 
kapitanie. I to da je mi dużo <lo my-
ślenia. Zważcie na bezsporne hik-
ty: wii-czór, okolica [ irawie że wy-
ludniona, dalekie przedmieście, 
gdzie na lekarstwo nie znajdzie się 
innych zabu<low:iń, jak tylko ma-
gazyny, .szopy fabryczne i skła<ly... 
Topogra f i a , "ze względu na kręte 
i pogmatwane przejazdy mięi lzy 
płotami i murami w \yystarczaj^"-
cym stopniu zagmatwana, aby me 
traf ić tam nawet przy świetle dzien-
n y m ! .lak nam wiat lomo skądinąd 
— nawet samochody, |)rzejeźdźają-
ce po towar w ciągii dnia, błądzą... 

Podpułkownik zmarszczył s\yoim 
z w y c z a j e m czoło, za łoży ł nogę na 
nogę, co mu ze względu na tuszę 
nie przychoi lz i ło łatwo, nabił swo-
ją fa j eczkę tytoniem i porusziijąc 
krzaczastymi brwiami wywodz i ł : 

--- Taki^ nie niogą traf ić do mie j -
sca, w którym zdarzy ł się napad, 
nawet rodowici mie.szkańcy Bielska 
l i ia łe j . ' ł 'ymczasem traf ia ją — i to 

Rys. Henryk Iłżecki. 

leź kogoś, kto tam często bywał, 
l o znaczy Jakiegoś — powiedzmy 
— zaopatrzeniowca, względnie ins-
pektora. T o nasuwa się na myśl 
l ym bardziej , że nasi koledzy z Ka-
towic doszli do wniosku, iż spraw-
cy i organizatorzy napadu pocho-
tlzili spoza terenu miasla, z Biel-
skiem nie mieli nic wspólnego. 
Przyby l i tam tylko na tak zwany 
„gościnny występ" i — należy szu-
kać ich wszędzie, ale nie tam" gdzie 
zdarzy ł się wypatlek... .Mieliście się 
zameldować u mnie za godzinę — 
<lorzucił po chwil i podpułkownik. 
— Ponieważ jednak muszę zaraz 
wy jechać , mam tlla was konkretną 
propozyc ję . Pojedziecie, kapitanie, 
na miejsce i spojrzyc ie na \yszyst-
k<) nowymi oczyma. Oczyma czło-
wieka, który widzi Bielsko-Białę i 
okol ico [)o raz pierwszy w życiu... 
Zgo<la? W y z n a c z a m w a m czierna-
ście <lni. S"pra\ya nie jest z rzcdu 
tych... kie.szonkowych. A swo ją ( fro-
gą m a m nadzieję, źe uporacie się z 
l y m jeszcze wcześniej. 

Podpułkownik wypros tował się, 
odwróc i ł na pięcie i Irzasnał 
drzw iami tak, źe aź zabrzęczały wi-
szące na ścianie portrety. P r zyg ry -
złi ni ^yargi. N ie l icowało to wcjilii 
z tym Jogo za f rasowaniem, jakim 
po j aw i ł się przed kilkunastu mi -
mi lami w mo im [jokoju... 

(Dalszij ciąg nastąpi) 



Piękne 
między 

plany rozszer zenia współpracy kulfuralnej 
• » . . • pnrl- ruski Bodjiiii pow i ł im oP lacy . 

Polską i Francja 

Profesor Jean Fabrc. 

W Y W I A D Z P R O F E S O R E M J E A N F A B R E M 
• D o m p o l s k i c h s t u d e n t ó w w P a r y ż u • J ę z y k po l sk i w s z k o ł a c h 
ś r e d n i c h • W y m i a n a s t y p e n d y s t ó w • W s p ó l n e k o n g r e s y i 

k o n f e r e n c j e n a u k o w e • P r z e k ł a d y l i t e r a t u r y k l a s y c z n e j 

ZE zainteresowanie ice Fi ancji wyii.olala wiailomość o iitu onfiiiu 
J_P FrancusUieyo Komitetu l'niwersijteckiego WspiUpracii Kulturulnej z 

Polsi;<j. Od cltuùli powstania Komitetu, to znaczij od n-i/o lipca, coraz 
więcej osóh mówi o perspektywach rozszerzenia kontaktów kulturalnych z 
Polskij, przede wszystkim o wzajemnym znpraszai^iu naukowców, nauczy-
cieli, specjalistów z różnych dziedzin i studentów. 

Informacje o wymianie stypendystów byty przyjmowane z dużym zado-
woleniem, ale wiadomość o tym, że Komitet pragnie poprzeć inicjatywę 
polską ntworzenia w Paryżu domu Studenta i pawilonu polskiego tu <Jité 
Universitaire, wywo!a'a prawdziwą sensacj:;; stypendystów polskich bowiem 
Paryż już widział niejednokrotnie, natomiast ivlasnego domu u: miasteczku 
uniwersyteckim studenci nasi jeszcze nie mieli. 

Inne interesujące wieści, jakie rozeszły si- ¡to utworzeniu Komitetu 
Współpracy, dotyczyły organizowania kongresów i konferencji naukowych 

wystaw, odczytów, i przedstawień zbli-
iuiijcych kulturę polską spofeczeóstwu ezaray, że Polacy nip w j s z l i jeszcze, 
francuskiemu oraz kulturę francuską poftobiiie jnk i my, ¡xr/ix słailiiirii or^a-
spo eczeństwu polskiemu. n i za f y j i i e . W każdym razie i lo toyeh 

Mówi si'" także o rozwijaniu ruchu 
wydawniczego, który pozwoli na ¡x>-
pularyzacjf wzajemną w obu krajach 
literatury polskiej i francuskiej, o zor-
ganizowanej akcji tlumaczefi literatury 
naukowej i pięknej, a nawet o utwo-
rzeniu lila naszych artystów „parys-
kiej szko'y polskiej" na irzór sławnej 
„Ecole Française de Rome". 

»L A uzyskania ścisłych wiadomo-
ści o komi t ec i e Współpracy i je-
go r ewe l a cy jnych planach, uda-

j emy się do przewodniczącego Komite-
tu p. Jean Fabre, profesora Sorbony. 

Czy pan profesor mógłby określić 
jaki charakter ma Francusiti Komitet 
Uniwersytecki współpracy z Polską i 
jakie stawia sobie zadania? 

— Bardzo chętnie. T y m bardzie j jest 
to potrzebne, że często spotykamy sii; 
już z p e w n y m nieporozumieniem. Ko-
mitet nie jest instytucji i ksztaitujnc.-» 
stosunki polsko-francuskie, jak w i e l e 
osób my.śli. Komi te t nasz ma charak-
ter uniwersytecki , z a jmu j e się spra-
w a m i studiów wyższych i prac nauko-
w y c h . Zadaniem jego b<.'dzie pomoc w 
n a w i ą z y w a n i u i zacieśnianiu łączności 
między uniwersyte tami oraz badacza-
m i n a u k o w y m i obu k r a j ó w ; gdy cho-
dzi np. o zapraszanie naukowców i 
studentów polskich. Komite t może w y -
suwać swe pro|)ozycje, ale — nie brdąc 
instytucją państwową — nie będzie 
sani tą w y m i a n ą k ierował . 

P ragn i emy być w jak najbl iższych 
stosunkach z Ambasadą Polską, z 
Avtadzami f rancusk imi i ze wszys tk imi 
ug rupowan iami polskimi. P ragn i emy 
i iupelnej apolityczności. P ragn i emy 
zgrupować wszystk ich Francuzów, któ-
rzy są zwo l enn ikami rozwinięc ia sto-
su n k i w z l 'olską, bez wzg lędu na ich 
pogl jdy polityczne. 

— Czy Komitet ma Już jakieś osią-
gnięcia? Czy rozpoczęła się reatizacja 
planów, o których z entuzjazmem 
mówi tylu ludzi? 

— Jeszcze nie. Komi f c t nasz zorga-
n i zowany został stosunkowo niedawno, 
a ostatnio długi k r y z y s rządowy, ' w 
czasie t rwan ia którego trudno było za-
łatwiać nasze sprawy , opóźnił jeszcze 
0 miesiąc rozpoczi;cie naszej działal-
ności. 

A i e w na jb l i ż s zym czasie Komitet 
rozw in i e swą aktywnoś»'; i to dość sze-
roko. M a m y zamiar uruchomić i bi-
bl iotekę i starać się o w y m i a n ę licz-
nych naukowców, i przyczynić się do 
rozwin ięc ia w y d a w n i c t w , przekład<')W, 
1 popierać wys i łk i ze strony polskiej, 
by w Paryżu istniały polskie domy 
dla studentów... 

A Warszawa, czy również czyni 
jakieś kroki w dziedzinie nawiązania 
szerszej współpracy kulturalnej? Czy 
odpowiedziano już na inic jatywę fran-
cuską? 

— N a w i ą z a l i ś m y łączność z W a r -
szawą i c zekamy ciągle na wiadomo-

fci od prof. Kotarbińskiego. Przypusz-

clięci nie brak w Polsce na pewno Pod-
czas każde j bvtności tam utwierdzamy 
się w przekonaniu, że Polacy bardzo 
pragną zacieśnienia kontaktów. Ostat-
n io mie l i smv powód do radości, i my, 
i nasi przy jac ie le w Polsce, ponieważ 
zawar ta została umowa w sprawie w y -
m ianv badaczv, umowa pomiędzy Cen-
tre Xat iona l de ttecherche Scienti f ique 
a Polską Akademią Nauk. Chcemy w i -
ilzieć w t y m początek wspólpi-acy kul-
tura lne j im większą skalę. 

W a r t o wspomnieć, że Komi te t Fran-
cuski chce swą akc ję rozszerzyć poza 
Par\ ż, uruchamia jąc analogiczne ko-
mi te ty w Nancy i w Grenoble. Zachę-
ty o t r z y m u j e m y od rektorów i dzieka-
n ó w różnych uniwersyte tów, bardzo 
mite listy nadesłali nam pp. Jean Hyp-
polite, F r y d e i y k Joiiot-Curie, Henr i 
Va l l on i "szereg in i ïych osolDisto.ści. 
Możemy już teraz l iczyć na stu czion-
k Jeżeli postaw i l i śmy sobie za cel 
zg rupowan ie przy jac ió ł Polski, to cel 
ten już os iągamy 

— Wielkie zainteresowanie budzą 
projekty dotyczące wymiany studen-
tów i naukowców oraz projekty prze-
kładów. Czy pan profesor wî4zi kon-
kretne możl iwości ich realizacji? 

— Oczywiście, możl iwości są bardzo 
szerokie. P ragn iemy , aby z Polski 
przy jeżdża l i al)so!w.-enri studiów roma-
nistycznych, kt.i izy uczą języka Jran-
euskiego w szkołach polskich, absol-
wenci szkół inżynierskich, politechnik, 
szkól tuctinicznych różnych rodza jów. 
Komite t starać się będzie, aby zrówno-
ważyć te przy jazdy z Polski wy jazda-
.mi niłotizieży f rancuskie j na praktvkę 
do Polski. 

A co do przekładów, to w a i t o poin-
f o r m o w a ć waszyctx czy te ln ików o na-
szej zasadzie: k l a syków l i teratury pol-
sk ie j przekładać będą Francuzi , jak 
Paul Cazin( autor znanego przekładu 
,,Pana Tadeusza" ) , Andrć Bour i l l y 
( t łumaczący obecnie S łowack iego ze 
ś w i e t n y m rezul tatem) . Pow inn i oni o-
i legrać wobec l i teratury po lskie j w e 
F r a n c j i ro lę podobiią do tej, jaką ode-
gra ł w Polsce Boy- Żeleński, w i e lk i po-
pularyzator l i teratury f rancusk ie j w 
Polsce. Natomiast przekładu współcze-
sne j twórczości polskie j na język f ran-

cuski podjąii się p o w i m 
— Pan profesor odnosi się do Polski 
z taką serdecznością, że pragnąłbym 
zapytać jeszcze, czy są jakieś więzy, 
które pana z naszym krajem specjał, 
nie łączą? 

— O tak! — prof . Fabre m ó w i tor,\z 
z uśmiechem jeszcze jaśn ie jszym niż 
ten, k tóry z w y k l e ma dla s w y c h roz-
m ó w c ó w . — Moje pierwsze stanowisko 
profesora powierzono mi właśnie w 
Warszaw ie , w Institut Français, w lo-
ku 1929. Jeszcze w czasie studiów za-
chęcał mnie jnofesor Gustave l.an-
ęon, aby zb l i żp : .-̂ ię do l i teratury pol-
sk ie j i w nie j szukać oddźwięku f i lo-
zof i i 1 l i teratury f rancuskie j . 

Interesują mnie bardzo w p ł y w y fran-
cuskie na Polskę,, napisałem rozprawę 
0 Stanisławie Auguście Poniatowskim, 
prowadzę w y k ł a d y z zakresu l i teratury 
f rancusk ie j nn Sorbonie, ale właśc iw ie 
mam- d w i e katedry , gdyż stalo wyk ła -
dam o ł i teraturze polskiej . 

— Gzy zna pan debrze Polskę? 

— O tak. W W a r s z a w i e p i z ebywa-
łem dziesięć lat. aż do wybuchu woj -
ny, a poza t ym w y k ' a d a ' e m w Pozna-
niu, w K rakow i e , Toruniu, l iydgosz-
czy, Katowicach, w Gdyni i Gdaiisku 
1 w innych niiastacti. Jestem przciśo-
i lany, że będziemy pracowal i w Komi -
tecie naszym owocnie dla nawi. {zai i ia 
bliższej łącznoici kul tura lne j . Będą nu 
pewno batalie ilo stjjczenia. np. o wpro-
wadzenie języka polskiego do szkól 
średnich we Fr;uic j i w tych okręgach, 
gdzie mieszka specjalnie dużo Polak<)w, 
do grupy j ę zyków obcych uznawanych 
przez Ministerstwo Oświaty (obok an-
gielskiego, niemieckiego, włoskiego, 
hiszpańskiego, rosy jsk iego i arabskić-
go ) -

Pod wrażen i em tego ostatniego pro-
jektu żegnamy p io f t so ra Fabrc. Zdaje 
się, że możemy ty lko życzyć Komite to-
w i ,aby zrea l i zował wszystk ie swe za-
mierzenia w moż l iw i e na jk ró t s zym 
czasie. A sobie o iogl ib j -śmy życzyć, że-
by mieć wie lu, bardzo w i e lu takich 
przy jac łó ! Polski , jak profesor .lean 
Fabre. 

Rozmawiał T. D. 

K A R T K I z HISTORI I EMIGRACJI 

Wiosn«! 1908 roku — pierwsi byli rolnicy I 
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2 . OKAZJI po-
wrotu sławnego pomnika 
Mickiewicza w pobliże pla-
cu Alma w Paryżu, wspo-
minaliśmy najdawnie jsze 
polskie tradycje emigracyj-
ne w gościnnej Francji . Li-
czą one sobie co na jmnie j 
osiemset lat i dotyczą nie 
tylko żołnierzy polskich w 
armiach Ludwika XIV i 

Napoleona; 
nie tylko uczestników re-
wolucj i , poetów i artystów, 
ale i studentów, uczonych, 
polityków, administratorów, 
wreszcie rzemieślników, 
którzy dobrze zasłużyli się 
swej nowe j ojczyźnie. 

Pisal iśmy niedawno o 
, ,Westfałczykach", o pierw-
szych górnikach polskich, 
przybyłych z Westfal i i do 
Francji w 1909 roku. 

W tym samym roku co 
górnicy z jawi l i się w Tuc-
quegnieux pierwsi polscy 
hutnicy-emigranci. Przyby-
li z Górnego śląska i było 
ich stu ośmiu. Ale już w 
pięć lat późnie j liczba ich 
wzrosła do tysiąca. Miesz-
kali g łównie w basenie 
Briey i Longwy . A po I-ej 
wo jn ie światowej rok rocz-
nie około pięćdziesiąt tysię-
cy robotników polskich 
przybywało na emigrację. 
Pracowal i nie tylko w gór-
nictwie i hutnictwie, lecz 

również w warsztatach me-
chanicznych, w przemyśle 
tekstylnym, ceramicznym i 
pa4>ierniczym. Tych w ro-
ku 1933 było około 70.000. 
Inni znaj-^owali za jęc ie w 
budownictwie, konfekcji i 
handlu. Wie le dziewcząt 
pracowało w charakterze 
służby domowej . 

Jednakże właśnie górni-
cy, hutnicy, • rolnicy to 
przeszło połowa naszej e-
migracj i pracującej (zarob-
kowe j ) . Zawody najbar-
dz ie j uciążliwe, niezdrowe, 
niebeźpieczne Najstarsi zaś 
są rolnicy. 

M b AJSTARSI, to 
znaczy najwcześnie j spo-
śród polskich robotników 
emigrantów we Francji 
przybyl i , Jeszcze przed 
górnikami i hutnikami. 
Któż nie czytał głośniej 
przed wojną powieści Ja-
na Wiktora „Wie r zby nad 
Sekwaną" , która opowiada 
o ich bolesnych losach, o 
ich trudnym życiu? 

Pięćdziesiąt lat temu, w 
z imie 1908 roku, pan The-
ocłule Havette, właściciel 
ziemski z departamentu 

skim. Ci d w a j Polacy byl i 
posłami na sejm austriac-
ki. W wynUtu tych roz-
mów zawarto umowę doty-
czącą emigracj i polskich ro-
botników rolnych zamiesz-
kałych w Galicji, która na-
leżała wówczas do Austrii, 
na roboty rolne we Fran-
cj i . 

A Wiosnę 1906 
roku pierwszy trans4>ort 
czterystu robotników rol-
nych, Polaków, z zaboru 
austriackiego, przybył do 
Francji . Od tej pory rok 
rocznie, co wiosnę, przyby-
wały coraz większe trans-
porty : w roku 1914 naszych 
robotników rolnych - emi-
grantów było iuź około 
dziesięciu tysięcy. Po pierw-
szej wo jn ie światowej licz-
ba ta szybko rosła: w 1946 
roku pracowało we Francji 
28.262 polskich robotników 
rolnych, a w ciągu ośmiu 
lat, od 1S26 do 1933 roku — 
113.120. Stanowili oni około 
20 procent wszystkich ro-

cencie robotnicy. Jest 
bardzo charakterystyczne, 
że ży ją eni zgrupowani w 
„ko lon iach" liczących naj-
mniej sto osób. T r zy czwar-
te ogó lne j liczby naszych 
emigrantów przebywa głów-
nie w okręgach górniczych, 
departamentach wie lk ie j 
własności rolnej i w zagłę-
biu przemysłowym Sek-
wany, tworząc tam całe pol-
skie osiedla. Dzięki temu 
łatwie j przechowuje się 
wśród nich polsk. 
polskie t radyc je i polski, ^ 

I 

ł 
1 
I 
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język, I g 
stary patriotyzm. 

• A nasza ro-
botnicza emigrac ja pol-
ska obchofłzić będzie też 
wkrótce pięćdziesięciolecie 

cj i . Na wiosnę 1908 ro-
ku przybyl i tu pierwsi pol-
scy robotnicy rołnij w 1909 
roku — pierwsi polscy gór-
nicy i hutnicy. Warto o tym 
przypomnieć, warto to pięć-
dziesięciolecie uczcić. Ma-
my bowiem bardzo stare i S 

I l! 
r r a ' n l u t : ^ ' ' ' ' ' ' ' ' ' b a r d z o " § 
« " a t o . " « r a n c h e które historię POI- | 

p shi splotły z historią Fran 
Meurthe-et-Moselie przepro- tach wracali d i d o m ? Ate í ' ' 
wadzi ł w imieniu Société jedna trzecia ich c « " ś / trwające dzie-
Centrale d 'Agriculture de około 59 0 « ~ robotniczej emi-

Frtl̂ cji n T ' s t X " " "" 
Nasza emigracja we Fran-

cj i — to w ogromnym pre-

1'Agriculture de 
Meurthe-et-Moselle rozmo-
w y i pertraktacje z panami 
Stapińskim i Skolyszew-

wią te j trai iyej i nowoczes-
ną i ż ywą , Itolesną, a le 
ważną kOłHynuacię. J.A. 





Ulica w Betleem 

Bazar w Bei'£ein 
C z y ś ; i b j i y w Jerozolimie. 
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Miody sprzedawca. 
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Grob Chrystusa w Jerozol imie 

Ulica w Jerozolimie. Droira l4ęKi Pańsi i ie j w Jerozol imie; t u t a j p r z y b y w a j « i iozne » i e l s r z y m k i . 





Przygotowania do podróży: Nałoży się zaoi)atrzyć 
w kostkę do gry oraz wyciąć, z grubego papieru łub 
kartonu, kilka rakiet według rysunku „ A " . Dla odróż-
nienia „ p o j a z d ó w " poszczególnycli graczy należy je po-
malować na różne kolory lub ponumerować. Umieszcza-
my pociski na wyrzutniach (na rysunku B ) i rozpoczy-
namv grę. , , . , , . , . 

iJczestnicy gry wyrzucają kole jno kostkę i zalez-
nie od ilości oczek umieszczają swe pociski na kółkach 
opatrzonych cy frami , posuwając j e następnie o tyle 
miejsc, ile oczek wyrzucą. Każdemu graczowi przysłu-
guje ieden rzut kostką, jednak po wyrzuceniu 6 oczek 
ma się prawo do powtórzeniu rzutu. Ale uwaga! W y -
prawa na Księżyc nic jest rzeczą łatwą. Niespodziewane 
przeszkody, jak i szczęśliwe przypadki opóźniają lub tez 
nrzYŚpie-szają dotarcie do celu. . . . . 

' Jeżeli znajdz iemy się na „ 3 " okazuje się, ze napęd 
iest za słaby — wracamy do punktu wyjścia. 

na „ 5 " — nabieramy rozpędu, posuwamy się o trzy 
miejsca naprzód. „ 9 " spotykamy pierwszą stację zaopa-
trzeniowa — pozostajemy tam przez trzy kolejne rzuty. 

10" "natrafil iśmy na pośpieszną rakietę, która nas 
przenosi na nr. „15". , i l2 " — dziwne istoty z nieznanej 

Ś W I Ą T E C Z N A G R A 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O ' 

nam bliżej planety, proszą by ich zabrać. Godzimy się, ale 
natychmiast tego żałujemy, "bo złośhwe istoty skierowały 
nas"zą rakietę w odwrotnym kierunku. Z trudem, udaje 
nam się zatrzymać na czvvôrce i pozbyć nieiiroszonycli 
gości. „ 18 " —"spadamy na 16. „19 — przerzuca nas na 
23. „ 21 " — ziiależliśriiy się na drodze nieznanego i)o-
cisku, wymi j a j ą c go tracimy dwa rzuty. 

„ 24 " — zderzamy się z meteorem, ratujemy się na 
spadochronie i rozpoczynamy podróż na nowo. 
„29 " —- posuwamy się' na „31' — tracimy 3 rzuty. 
„ 36 " — wracamy ńa 30. „40 " — posuwamy się na „43", 
gdzie naj iotykamy drugą bazę nap'owietrzną. Przei j rowa-
dzamy generalny" remont 
cimy cztery rzuty. „45 " -
den rzut. „ 51 " — wracamy na „11". 

„ 54 " — na])olvkamy" rakietę, która nam wskazuje 
drogę na Księżyc í kieruje nas na „ t i l " . Nasza radość 
¿'est' przedwczesna. Okazuje się, że jest to sztuczny 
;sięż\'c. Zanim stwierdzimy omyłkę tracimy trzy rzuty. 

,",62" — posuwamy sie na (j{) „ 68 " spadamy na 53. 
„70 " — lądujemy "na Księżycu. 
Zwycięzcę w' konkurencji międzyi)lanetarnej wita 

staropolskim miodem imć pan Twardowski , k tóry 'wobec 
ożywionego ruchu wyc ieczkowego nrządził na Księżycu 
go"spodę „pod Weso ł ym Sputnikiem". 

JtlZ.̂  IIŁIJ.** J I 1 IICJ. 1 A >> tl-
iiiîszego i)ojazdu, przez co tra-
- na „ ł!)''. „ 48 " — tracimy je-

a 
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Napisała Karo l ina B E Y L I N 
Płynęły lata nad Warsza-

wą, częściej złe, niż dobre, 
zmieniały się pokolenia, zmie-
niali ludzie, przeobrażały się 
mody i stroje, a wieczór Syl-
westrowy stawał się co roku 
hasłem do nowej zabawy. 

Już choćby ostatnich sto 
lat mogłoby swą historią ba-
lów karnawałowych w War -
szawie zająć tomy wspomnień 
i anegdotek. 

Wiek X I X , zwłaszcza druga 

fi lantropii największym powo-
dzeniem cieszyły się bale, któ-
re dostarczając zabawy, jedno-
cześnie pozostawiały słodkie 
uczucie spełnionego obowiąz-
ku — bale na cele dobroczyn-
ne. 

Taficzono więc na: 
upadłe matki, 

szwalnie chroniące dziew-
częta od upadku, 

wstydzących si? żebrać. 

• ^ T I i i ma chyba na całym 
^ świecie społeczeństwa, w 

którym imię Sylwester 
łączyłoby się z tak dawną tra-
dycją i taliimi zwyczajami, 
jak w społeczeństwie polskim. 
Rzadko gdzie znaleźć można 
by miasto, które z takim za-
pałem święci koniec starego 1 
początoli nowego rołiu i tak 
hucznie obchodzi wieczór Syl-
westrowj-. 

Sylwester jest tym dniem, 
który rozpoczyna długi ciąg 
balów, karnawału obchodzo-
nego przez Warszawę od wie-
ków. 

Bez przesady od wieków, bo 
bale war.szawskie, rozpoczyna-
ne w przeddzień Nowego Ro-
ku 1 ciągni|ce się aż do Wie l -
kiego Postu, t rwały niezmien-

nie zarówno za czasów Pol-
ski niciiodłetrłej ,jak długich 
lat niewoli i zaboru, jak na 
nowo w olcresie odzyskania 
niepodległo.ści państwowej. 

Warszawa tańczyła w Syl-
west ia jednakowo hucznie 
przy świecach łojowych, czy 
woskowych (zależnie od za-
możności balu), jak potem 
przy lampach olejnych, — 
wprowadzonych kolo r. 1850, 
jak przy naftowych, które je 
zastąpiły w dwadzieścia łat 
później, jak u schyłku już u-
biegłego stulecia przy płomy-
kach gazowych, przy których 
jak tu zacłiwycala się ówcze-
sna prasa „pleć piękna tak się 
korzystnie wydaje" , jak wre-
szcie przy lampacłi i żyran-
dolacli elektrycznych. 

jego polowa, wyżyv/ał się w 
tych karnawałowych zaba-
wach, które stanowiły jaskra-
w y kontrast z ciężkim' życiem 
społecznym 1 politycznj'm, z 
nieustającą robotą podziemną, 
z tysiącem trosk warszawia-
ków. 

„Bale sypią się, jak . z ro-
gu obfitości, Lewandowskie-
mu •) puchną ręce x hulamy, 

jakby za najlepszych i naj-
weselszych czasów" — pisał 
w trudnym okresie ostatniej 
ćwierci X I X wieku znany pu-
blicysta Antoni Zaleski (pseu-
donim Baronowa XYZ ) , a w 
tygodniku „K łosy " w 1877 r. 
można było czytać: 

„Resursy, towarzystwa wio-
ślarskie i cyklistów, koleje 
żelazne, korporacje medyków, 
prawników i inne wijstępują 
z zabawami, jak gdyby taniec 
bijl alfą i omegą naszego ży-
cia". 

Istotnie, z nastaniem Syl-
westra tańczyli w Warszawie 
wszyscy. 

W tych czasach rozkwitu 

• ) Lewandowski, najbar-
dziej wzięty ówcze.śnie kapel-
mistrz orkiestry muzyki ta-
necznej, twórca mazurów, 
marszów itp. 

starców, 
kaleki, 
podrzutki. 

Warszawskie Towarzystwo 
Dobroczynności, 

Związek pati św. Wincente-
go à Paulo, 

oświatę, 

niezamożnych studentów. 
I na cele,, o których się 

głośno nie mówiło, jak np. na 
więźniów politycznych, lub na 
dzieci więźniów politycznych. 

To jirzecież w owych cza-
sach mały bohater „Sierocej 
Dol i " Prusa, bezdomny Jasio, 
zatrzymawszy się przed oświe-
t lonymi oknami Resursy O-
bywatełskiej na Krakowsk im 
Przedmieściu, usłyszał z ust 
bardziej doświadczonego od 
niego andrusa: 

— ł^atrz, to na nas tańczą... 
Już Syłewester otwierał 

pierwszą maskaradę w Salach 
Redutowych na Placu Tea-
tralnym, a maskarad takich 
było w karnawale cztery i 
każda obfitowała w wiele 
dowcipnych pomysłów, kostiu-
mów, intryg, pociągających za 
sobą niekiedy nawet poważne 
konsekwencje. 

Bywały tam 1 kawały na-
der niewybredne, jak ten, o 
którym długie lala potem opo-
wiadano: Był to jegomość 
przebrany za kaflowy piec, 
nad drzwiczkami mia! napis: 
„Nie otwierać". Ciekawi oczy-
wiście otwierali i cofali się z 
oburzeniem, bo za drzwiczka-
mi była całkiem nieosłonięta 
pewna część ciała, nienadająca 
się na widok publiczny. 

— Sam chciałeś, uprzedza-
łem — mruczał piec niewi-
docznymi ustami. 

Słynny był też kawał, wy-
płatany przez świetnego mala-
rza i pełnego humoru karyka-
turzystę Franciszka Kostrzew-
skiego, który zjawił się na 
Reducie w rol!u 1870, naciąg-
nąwszy na głowę olbrzymi 
but z cholewą, prowadził go 
jego kolega Olszyński, przebra 
ny za szewczyka. 

Ale Reduty nie wyczerpy-

UsîôM'àÈW. 
l i y sowa ł Antoni U N I E C H O W S K I 

wały wszystkich warszaw-
skich zabaw. Największe bale 
publiczne, prócz tych filantro-
pijnych, odbywały się w dwu 
warszawskich Resursach: O-
bywatelskiej na Krakowskim 
koło Bernardynów i Kupiec-
kie j na Senatorskiej, kolo Pla-
cu Bankowego. Do Obywatel-
skiej zjeżdżali ziemianie ze 
swoich majątków, przywożąc 
niebyłe jaki towar, bo córeczki 
na wydanie. Towar ten był 
tak pilny do zbycia, że właś-
ciciele nie wahali się dopłacać 
dużych posagowych sum. by 
młodzież zechciała się nań 
zdecydować. Kiedy przywiezio-
na córeczka obeszła z umę-
czoną mamą kilkanaście ba-
lów w karnawale i wreszcie 
„wytańczyła sobie męża", cel 
był osiągnięty. 

Warszawa miała oczywiście 
całą armię t jch, którzy od no-
cy Sylwestrowej na parę ty-
godni oddawali się całkowicie 
służbie karnawału. 

Były to zastępy szwaczek, 
szyjących w wytwornycł i ma-
gazynach łłersego, Thonnesa i 
Wlodkowskie j toalety balowe, 
f ryz jerki , chodzące po domach, 
jak nakazywała ówczesna mo-
da, lokaje, którzy wynajmo-
wal i się do mieszkań prywat-
nych na poszczególne noce, 
wodzireje, najmujący się do 
prowadzenia tańców i aranżo-
wania balów, stroiciele forte-
pianów, muzycy prz.ygry wają-
cy do tańca w oikie.strach 
(najsłynniejsze w tym czasie 
lo Lewandowskiego i Sonnen-
fe lda) i skromniejsi gra jkowie 
przygrywający do tańca na 
fortepianie. Ci ostatni byli 
przeważnie ociemniali, a do-
starczał ich Instytut na ów-
czesnym placu Alek.sandra 
(dzisiejszy Trzech Krzyży ) . 

Po balach publicznych uwi-
jali się tez reporterz.y, w.̂ r̂ód 
których prym wiodła słynna 

kami, w których pełgał blask 
taniutkich świeczek. Ale zaba-
wa była pyszna. 

Tańczono też w większych 
salach, z których najsłynniej-
sza była „Złota Sala" kolo 
Gościnnego Dworu i „Pod trze-
ma koronami" na Ogrodowej. 
Na bale te zaglątla'a chętnie 
cyganeria artystyczna, a Ko-
strzewski niejeden swój szkic 

zaw(lzi(:cza tym odwiedzinom. 
TU tańczyła służba z wiełkicli 
dom )\v, rzemieślnicy wai szaw 
scy, dtirożkarze. woziwody, 
drwale i tracze. 

..Antre", jak mawiiino wów-
czas, kosztowało 15 kopiejek, 
a do tańca przygi ywn a ży-
dowska kapela, kt'ira po każ-
dym tańcu zbierała dulki od 
tanci'rz.v Najczę'^ciej zaniiiwia-
no mazury, polkę. oberka. 
Sentymentalny walc krulowal 
na wiolkicłi wytwornycł i łia-
lach. 

n:ugo trwały zazwyczaj te 
bale. Dopiero p iżny świt zimo-
wego ranka siirawial, ze gasiy 
sztuczne świat:a w oknach, z 
k f . rych rozlegał się jeszcze na 
ulicę otcrzyk : 

— Wszystkie pary do białe-
go mazura! Dzi.ś! dziśl dziś! 

Na uliciich czla|)aly juz wo-
zy, rozwożące bańki z rnle-

sprawozdawczyni z „Kuriera 
Porannego" Felicja Kanało-
wa, specjalistka od opisywa-
nia toalet. Nazajutrz czytało 
się więc: 

„Wśród tłumu uroczych tan-
cerek zauważyliśmy zawsze 
piękną panią hrabinę Z. w 
prześlicznej toalecie z eoUenne 
koloru vert de bouteille itd. 
itd." a damy ubiegały się o-
gromnie o taką wzmiankę. 

Lud warszawski również za-
czynał karnawał w Sylwestra. 
Jeszcze w pierwszej części wie-
ku ubiegłego słynęły tak zwa-
ne „bale przyjacielskie" po 
warszawsliich gospodach, któ-
rymi gęsto usiane łiyly łiamie-
niczki na Starym i N o w y m 
Mieście, na Podwalu, Zakro-
czymskiej, Senatorskiej czy na-
wet łCrakowskim Przedmie.ś-
ciu. Tu nie zajeżdżano własny-
mi powozami ani nawet na-
jętymi „remizami", jak na 
tamte wytworne bale: tu przy-
chodzono piechotą, nierzadko 
świecąc sobie po drodze lałar-

kiem, warszawscy stróże w 
granatowych fa i i ucliacTli wy-
chodzili z bram zamiatać u-
pstrzone kolorowymi papier-
kami „confetti" i serpentyn 
chodniki, po bruku toczyły się 
boczki, dostarczające wody do 
dzielnic, w których nie ' liyło 
jeszcze kanalizacji, na mia.sto 
wyjeżdżały z brzękiem dzwon-
ków sanie a szyby niejednej 
kamienicy drżały jeszcze od 
dźwięków pożegnalnego wal-
czyka i tupotu nóg tańczących. 

Warszawa się bawiła. 



w OCZACH a S E RC A C H 
Gdy usiądziecie do wig i l i jnej wieczerzy, spoj-

rzawszy staropolskim zwyczajem w okno czy 
zapłonęła na niebie pierwsza gwiazdka, niechaj 
mysi wasza uleci ku ojczystym stronom, do 
tej wioski, miasteczka czy domu, w którym 
upłynęło wasze dzieciństwo i gdzie po raz 
pierwszy przed waszym zachwyconym, dziecię-
cym spojrzeniem zapłonęła choinka. I posłu-
chajcie, co o tej wzruszającej chwili mówią 

P O L S K I C H 
P I S A R Z Y 

B ó g s i ę r o d z i 
„Na jukochańsza M a m o mo ja ! 

— -pisze Juliusz S'oivacki z Genewy 
w 1S3i roku — P r zy zb l i ża jącym się -
Bo żym Narodzeniu chciałbym, żeby m i 
tu kto móg i zaśpiewać liolędę taką, ja-
ką słyszałem w Krzemieńcu. Wszystko, 
co zniknęło w przeszloSci, ma dla mnie 
teraz anielską twar z i anielski głos". 

Nie danem było poecie usłyszeć na da-
lekiej obczyźnie śpiewanych w tym dniu 
po dworkach szlacheckich kolęd. Ale nie 
opuszczające go wspomnienie lat dziecin-
nych wyczarowało Jego pićrem Jeden z 
najpiękniejszych w literaturze naszej opi-
sów Bożego Narodzenia : 

„ZŁOTA CZASZKA" 
Scena Ul. 

Strażnik: A cóż? Każ , serce, niech 
się dz iewki zejdą na kolędę. Czy roz-
dałaś i wstążki? 

SlrainiliOwa: Dałam każdej po wstąż-
ce i po t yn f i e — kontente... Ambrożemu 
nie dałam nic go tówką, boby się upil... 
ale kupi łam czapkę z barankiem... 

Strażnik: A Gnusi coś dała? 
Slrażiiikowa: Kornec ik z czarnej ko-

ronki z różami... 
Strażnik: A ja tobie co dam? 
Strażnikowa: N ié szalej, dziadu... Czy 

ja jeszęze głodna na two j e fata'.achy? 
Ot, wiesz co? Spraw Gnusi z'.otem szyte 
trzewiczki na korkach... 

Strażnik: A weź, serce, na to z biur-
ka pieniądze i d a j ode mnie (schodzą 
się dz i ewk i ) . No, dziewczęta, popraw-
cie kagańce I zaśp i ewa jmy o Bożym 
Narodzeniu. Serce, każ Gnusi, niech 
przyjdzie... 

( śp iewają ) 
Chrystus się narodził... 
âwiat się cały odmłodził... 

Et mentes... 
Nad sianem, nad żłóbeczkiem 
Aniołeczek z anicłeszkiem 

Ridentes... 
Przyleciały wróbelki 
Do Panny Zbawicielki 

Cantantes... 
Przyleciały łańcuchy 
łiataędzi, srebrne puchy 

Mutantes... 
Puchu wzięła troszeczkę 
Zrobiła poduszeczkę 

Dzieciątku... 
Potem go położyła 
1 sianem go nakryła 

W żlobiątku. 
Tak by'o u pp. Januszewskich, dziad-

ków Słowackiego. A teraz wspominać 
tylko na obczyźnie... 

K i l k a lat później pisze do matk i w 
liście z F lorenc j i : 

„ W i g i l i j ą jadłem z z iomkami na sia-
nie. Sama gospodyni domu dała nam 
wszystkie dawne potrawy, w k tórych 
wspomnienia by ły pieprzem i rodzyn-
kami. N i e w i e m dlaczego, ale ciągle 
myś la łem o w i l l i u prefekta Jarkow-
skiego, którą kiedyś jadłem będąc 
dzieckiem. 1'olem przj-szła mi na myś l 
w i e lka babuni piekarnia — czeladź 
śp iewająca kolędy — potem wertep 
krzemieniecki , kti.remu może w in ien 
jestem mó j szekspirowski zapał... 

Nareszcie d a w n y m zwyc za j em w y -
c iągnąłem źdźbło siana sj.od obrusa 
i wyc iągną łem je bez kwiatłca. Pani do-
mu wi(łz:^c moje zasinucenie o f ia rowa-
ła się, że mi drugie wyc iągn ie : jakoż 
dobyła mi źd/lblo kr.Ukie bardzo, nie z 
kwia tk iem, ale z kłosem na ko;icu... 
T łumacz więc sobie, droga moja, że 
dni mo je br;dą krótkie, ale kłos zosta-
nie po nicł i" . 

W ż ł o b i e l e ż y 
„Wertep krzemieniecki'', o kUrym 

wspomina Słowaoki, tf ^mifi-jscowa na-

zwa jasełek. G!o<ny pamijnikarz z o-
kresu . Stanisława Augusta, ks. Jędrzej 
Kilowicz pisze . 

„Jasia zaś zowią się zagrody pod żło-
bem, gdzie słomę na podściel pod ko-
nie służącą kładą. Ten, co p ierwszy 
w y m y ś l i ł jasełka rozumiał , że jasła i 
żłób są imiona jedne rzecz znaczące, 
przeto la lkom swo im i f raszkom dzie-
c innym, k t ó r ym i wyraża ł Narodzenie 

Toż dopiero w n ie jak ie j odległości 
pasterze o l ia ru jący Dziecinie dary swo-
je: ten masła garnuszek, ó w syrek, 
inny baranłia, inny koi.Ię. Dale j za 
szopłią osóbki rozmai ty stan ludzi i 
ich zabawy wyraża jące : panów w ka-
retacłi jadących, szlachtę i mieszczan 
pieszo idących, chłopów na targ wio-
zących drwa, zboże, prowadzących płu-
gi, szynlcarlii różne trunki szynlcujące, 

Forma piernikowa — 

Chrystusowe, nadał imię jase 'ka. Któ-
re obchodzono, na jw ięce j matki z dzieć-
mi i młodzież oboje j płci, pospólstwo 
zaś drobne niemal wszystko. 

Pomienlone jasełka były to rucho-
mości małe, ustawione w j ak im ką-
cie kościoła z czasem z a j m u i j c e cały 
ołtarz Była to szopka mała na czterech 
słupkach, da.szek słomiany majisca; pod 
tą szopką zrobiony był żłobek, w t y m 
osóbka Pana Jezusa z wosku albo z 
papieru kle jonego, albo z ircł iy łub 
płótna konopiami wypchanego u formo-
wana, w pieluszki z jakich p a ł k ó w 
blawatnyc l i i ptOciennyrh zrobione u-
win iona; przy żłóbku z jednej strony 
sól i osioł z takiejże matoryi jak i 
os-.bka ł^ana Jezusa ulano łub U' 
rzone, klęcz jce i pucłia,u^^a .i\ve:m 
Dziecinę Jezuja o g r z ewa j !.'.o, z d i u - i e j 
strony Marya i J.,zet stoj ;cy \>r.'./ ko-
lei>ce w postaci nachylonej . W g r z e 
szopki pod dachem i ned dachem a-
niołowie unoszący 5ię na skrzydłach, 
jakoby śp iewający Gloria in excelsis 
Deo.- • •• 

„ticieczka do Egiptu" 
Foto I. SWIDEPSKI . 

n iewiasty robiące masło, dojące k r o w y 
i t ym podobne a l icy je ludzkie. 

Gdy zaś nastąpiło świ(;to Trzech Kró -
lów, tedy przystawiano do tych jase-
łek os )bki pomienionyeh świf.tycłi, klę-
cz (cych przed narodzonym Clirystusem, 
o f i a r o w u j :)cych mu złoto, m y r r h ę i 
kadzidło. A za nimi orszalii ich dwo-
rzan: Pers iw. A rabów , iWurzynów 
prowadzących konie pod bogatymi srv-
dzeniami, słoniśw, wielbłąd( jw. Toż do-
piero wojska rozmaitego gatunku: jezd-
ne i piesze, murzyńskie i białych lu-
dzi, chorągwie pancerne i inne rozmai 
te. 

Na takie joseika sadzili się jedni nad 
drugich. Franciszkanie dla większego 
powabu ludu do swoich kościołów, ja-
se.łiom przydali ruc ł i awoc i . .Na przy-
k 'ad cłi op .w pi janych, bij:,cycłi się 
pa kami albo .szynkarka tańcuj ;ca z 
gachem i potem od diabła oboje razem 
porwani . K f i r e to Iraszki tak się ludo-
w i prostemu i m odzieży podobały, że 
koś c i o y napełnione l iywały spektato-
reni na ołtarze włażricym. Wypad ł 

wtenczas jak i sługa kośc ie lny z bało 
g i em i kropiąc n im ż y w o nową czyni ł 
reprezentacyją , k iedy uc iekający z oł-
ta r zów zeskakuj ic jedni na drugich pa-
dali . Gdy t akowe reprezentocy je doszły, 
do ostatniego n ieprzyzwo i to ic i stopnia, 
książę Teodor Czartoryski , biskup poz-
nań.skl zakazał ich, a t y l ko pozwol i ł 
w y s t a w i a ć n ieruchawe, związełt z ta-
jemnicą Narodzen ia Pańsl i iego ma ją -
ce". 

W d z i e ń B o ż e g o N a r o d z e n i a 
r a d o ś ć w s z e l k i e g o s t w o r z e n i a 

Aleksander Brueckner wspomina też 
•w „Encyklopedii staropolskiej" zwycza-
je związane z wieczerzy wigilijni!: 

„ W i l i a by ła św ię t em rodz innym, z 
t r a d y c y j n y m i po t rawami po wzejściu 
gwiazd . Podścielano na stole słomę, 
k tórą drzewa o w o c o w e na urodzaj w ią -
zano, wie.szano u pułapu „korom; " z 
jed l iny, udzielano coś z potraw bydłu, 
kurom, w i l kom, k tó rych na tę wiecze-
rzę zapraszano aliy się późnie j już nio 
z j aw i a ł y , wróżono. Do potraw obrzędo-
w y c h należało 11 dań na w i l i i pa.ń-
skie j , 9 na sz lacheckie j .i 7 ua chłop-
skiej . Z każdego dani-a .i.alozi5,'o rhoć 
kosztow.ać. Jadano na sianie, !,nopy 
zboża stały po kątach, z nich krę.;o;io 
powrósła na d r zewa owocowe . '/. rzu-
canej o sufit kut i i — ziaren zboża z 
m a k i e m I miodem — wróżono o przy-
sz łym urodza ju" . 

Oto jak gotowano si? do Świąt pisze 
Władysław Reymont w „Ch'opach": 

„ W w i g i l i ę przed Godnemi św ię tami 
już od samego św i tan ia wr za ł przy-
śpieszony, go rączkowy ruch w całycł i 
Lipcach. W każde j chałupie przewie-
trzano izby, myto , szorowano, posypy-
w a n o izby, sienie a nawet i śnieg przed 
progami , ś w i e ż y m i g l i w i e m a gdzie-
niegdzie to i bielono poczerniałe komi-
ny ; a wszędzie na gwa ł t pieczono chle-
by i one strucle świąteczne, opraw iano 
śledzie, wiercono w n iepo lewanych do-
nicach mak do k lusek. " 

A c h , z ł a E w a n a r o b i ł a . . . 
(S tara kolęda z 1631 r . ) 

Całkiem inaczej wyglądał wieczCr 
wigilijny w irednio zamożnym miesz-
czańsłam domu, bohaterów sztuki Ga-
brieli Zapolskiej „Ich czworo". 

„Coko lw iek na boku, na stoliku, 
choinka bardzo duża, cukierniana, stroj-
na, ale nie ubrana w domu — na środ-
ku stół n a k r y t y widać siano wiszj'.co 
pod ołirusem. Za stołem siedzi M,ąż, żo-
na, Dziecko. Czwarte miejsce próżne. 
Sługa wnosi z kuchni półmisek, s tawia 
I wychodz i . 

ŻOiia? No... jedzcie, jedzcie. Dlaczego 
nic nie jcr-e? Dla kogóż to wszystko? 
igliczna W i g i l i a ! pogrzebowa stypa! 
C iekawa jestem, które to z nas w t y m 
roku umrze? 

Mąż: Co? 
Zona: Natura ln ie : N i e do pary nas 

siedzi. Troje... Mów i ł am , zaprosić Fe-
dyckiego. 

Mąż: Dziękuję. 
Żona: Lep ie j niech żona albo dziecko 

umrze ! 
Mfż: Zaraz umrze... dlatego, że nas 

tro je siedli . 

Zona: Mój kochany, ja jestem prze-
sądna. Co robić? Już tak je.st. Mo j a 
matka miała ty lko chemiczną pralnię, 
ale miała tradycje . Zresztą — Napoleon 
był przesądny. Ja życzę ci, ażełiyś kie-
dyś dorósł choó do obcasa Napoleona. 

(Dalszy ciqg na stronie 27.) 



Barbara Gordon 

Jerzy Kowalski wraca po siedemnastu latach z ZSRR. 
Wraca dc żony. ale pod adresem podanym znajduje 
oboą kobietę, która wprawdzie nosi to samo nazwisko 
i imię. co jego małżonka — ale nie ma z nim nic wspól-
nego, Jerzy chodzi po Warszawie i szuka domu w któ-
rym kiedyś mieszkał z Maryną, Znajduje tylko gruzy. 
Chodzi po Warszawie, innej niż przed laty, obser. 
wuje przechodniów i wspomina przeszłość, W książ-
ce telefonicznej Jerzy odnajduje telefon swego dawne-
go przyjaciela. Rozmawia z nim... 

•— N o a gdzie teraz jesteś, skąd dzwonisz? 
— A... u j edne j k r ewne j się za t r zymałem. 
— Jakiej znów kre^vnej ? N i e miałeś żad-

nej , ¡ ) rzywioz łeś , czy co? Zamiast te lewizo-
ra i l odowk i? 

— Przestań, Michał. U takiej, no... dalszej. 
O p o w i e m ci później . Słuchaj, Michał — na 
chwi lę z obu stron zalega milczenie. — Mi-

- chał — j iowtarza Jerzy toJiem prośby. — N i e 
wiesz, co z Maryi ią? 

— Z Maryną — bas w y m a w i a to imię wo l -
no, j akby z namysłem. —^ A no jest gdzieś w 
Warszawie . . . chyba. 

— Jak to „ c h y b a " ? — pyta Jerz>-, a w du-
szy sł>'szy ty lko własny bezgłośny k r z y k : 
„ w i ę c ż y j e ! ż y j e " 

— B o w idz ia ł em ją kiedyś z rok temu, 
przelotnie, to nie w i e m czy teraz akurat jest 
w Warszaw ie , więc m ó w i ę „ chyba " . 

— C o ona? C e z nią? 
— N o tak... dokładnie nie w i em, to była 

chwila... na przystanku. Ja wsiadałem, ona 
wj 's iadała. 

— A gdzie mieszka,, wiesz? M ó w i ł a ? 
— B i j zab i j , nie pamiętam. Boda j że gdzieś 

na Muranow ie — głos Michała za łamał się 
nieznacznie przed wymien i en i em nazwy dziel-
nicy. 

— A te f a j l ł a p y w biurze ad r e sowym nic 
nie wiedzą, nic mi nie powiedz ie l i ! 

— T a m szukałeś? Też... miałeś gdz ie ! Ba-
łaganik urzędowy. Słuchaj , stary, ktoś. tu 
przyszedł , muszę kończyć. P r z y j d ź "do nas, ot, 
choćby w niedzielę na obiad. A l inka się ucie-
szy i pogadamy sobie. 

"Trzask odkładanych słuchawek i z obu stron 
westchnienie: każde inne. Jedno — ulgi. Jak 
tonącego, k tóremu rzucono pas ra tunkowy. 
Druc i e westchnienie: zakłopotania, m o ż e 
współczucia. 

Al ina stoi n ieruchomo prz j ' biurku męża, 
patrzy na niego z w y r z u t e m i" m ó w i : 

— Dlaczego? 
— Co „ d l a c z e go " ? — Michał przeciera sta-

rannie okulary i r c h o w y m gałgankiem, nie pa-
trząc na Al inę. 

— Dlaczego mu nie powiedz ia łeś? 
Z pasją ciska na blat biurka gałganek i 

o k u l a r y ' i wyrzuca z siebie urywane zdania, 
j ak cz łowiek zadyszany i)o d ług im i męczą-
c y m biegu : 

— A po co? I d laczego właśnie j a ? N i e . 
m o g ł e m . N o , zwycza jn i e , nie mogłt^m. N i e 
będę się w to mieszać. Ich sj jrawa. N iech 
ktoś inny. Zresztą — znajdz ie , sam się do-
w ie . Może lepie j . 

•— T o po co dałeś m u ten adres? 
•— S a m nie w i em. Tak jakoś m i wysz ło . 

A m o ż e i tak nie znajdz ie . ' Zna jdź kogoś na 
Muranowie , nawet jak znasz numer d o m u ! 

A jednak Jerzy znalazł. 
Chciał biec z-araz, w i eczorem, powstrzymała 

go jednak Maria. 
Już dziesiąta. N i k o g o JKUI tam nie od-

szuka po c iemku. T o istny labirynt. 
Chyba ma rację . I ten nowy nawró t paral i-

żu jące j słabości, gdy nogi i ręce ciążą o ło-
w i e m , a serce b i je na t rwogę . A l e t ym razem 
to chyba ze wzruszenia. P r zy zna ł "się Mari i . 
Popatrzy ła na niego ze współczuciem. !Może 
kobiecą intuicją w j c z u w a ł a , że dużo sił po-
t r zebować ł )ęazie ten cz łowiek dla znalezie-
nia wy j śc ia ze swego labiryntu. 

N i e c i e rp l iwym krok i em obiegał od samego 
rana muranowsk ie bloki. Myli ł j- mu się prze-
cięcia uliczek, bliźniacze fa.sady, wejśc ia i Klat-
k i schodowe. T u już był... Tak, to ta sama 
przec ież lista lokatorów. Antosiak, Wa l i ck i . 
Z n ó w W3'padał, śc igając się sam ze sobą. 
Wia l i - gw i zda ł ze wszystkich stron, przeganiał 
szybko strzęiiiaste c l imury, jakby przecierał 
n imi , po l e rowa ł do połysku bladą tarczę sło-
neczną, stalowo-srebrną o tej jes ienno-zimo-

porze. 
•ferzy szedł iuż coraz ociężałej . Zaglątlał w 

poprzecinane dziwaczną ramą okna — zły na 
każdą f i rankę, która być może skrywała pVzed 
n im twarz Maryny. Śledził każdą przechodzącą 

0Dy WRÓCISZ... 
kobietę, c zu jny na trzaśnięcie każdych drzwi . 
Z d o m ó w wvpł>-wali ludzie f a lami . P i e rwsze 
wzniesienie fa l i stanowil i ludzie spieszący do 
pracy. P o t e m szły dzieci do szkoł>'. P o pew;-
i i ym czasie zaczę ł j ' wy łan iać się z d r zw i w e j -
śc iowych kobiety 'z s iatkami i koszykaini — 
])o zakupy. Ul iczki się wyludniły'. Skończy ł 
się odp ływ. Gdy o kamienny brzeg osiedla 
uderzy fa la przypłs 'wu, wnęt rze osiedla wchła-
niać zacznie mieszkańców w odwro tne j ko le j -
ności : kobiet j ' ż s iatkami, dzieci z teczkami, 
ludzi wraca jących po pracy. 

Teraz by ło cicho. Z niektórych okien dolaty-
wał>' ty lko dźwięk i radia — liyć m o ż e nie w y -
łączcuiego w pośpiechu porannym. Ktoś trzepał 
hałaśl iwie dywanik czy pościel. Gdzieś n iemo-
Aylęcy płacz" o zna jm ia ł światu jakąś wie lką, 
iiiepc>jętą dla w ie lko ludów do leg l iwość ma ł ego 
cz łowieka. 

— Labirynt , labirynt ! Dobrze powiedziane. 
Trzeba będzie poszukać jak ie jś administrac j i , 
czy co. A może już tu nić mieszka, albo m o ż e 
Michał się pomyl i ł . 

W i ę c jak, jak ją ma odszukać, jeśli j eden 
z najbl iższych ich p r zy j ac i ó ł tyle ty lko o n ie j 
w i e? T o y^-j-gląda zresztą trochę dziwnie.. . Bar -
dzo dz iwnie . 

W k r a c z a j ą c na zaklęty teren muranowskie -

f ;o osiedla, Jerzy zauważy ł szerc»kie okna j e g o 
ron towe j kawiarni . Czuf, że jeśli nie spocznie 

na chwi lę , zwa l i się tu, gdzieś na p rogu któ-
regoś z tych kamiennych pudeł bl izniaczo po-
doonych "— jak w koszmarnj -m śnie zabłąka-
nego " c z łow ieka 

ip iąc z t rudem oddech, wszed ł do kawiar -
ni. Pusta była o te j porze zupełnie. 1'anienka 
bu f e towa nudziła się do spółki z dw i ema kel-
nerkami , co nie znaczy ło byna jmn i e j , że na-
tychmiast zainteresują si^ j e d y n y m gośc iem 
na siili. 

T r w a ł o długo, zan im kehierka podała m u 
od niechcenia szklankę kawy . P i ł ł apczyw ie 
ten napó j słodki i gorący o " podkładz ie pod-
i i ieci i jącej goryczk i . Kawa zresztą nie nyła 
nadzwj-cża jna, ale j ego , o d w y k ł e g o od nie j , 
o t rzeźwi ła szybko. 

By ł o j u ż i ^ u d n i e . T o tyle godz in łazi ł po 
tym" labiryncie? 
" Patrzał" bezmyśln ie na obraz za szybą. W r ó -

od 

Igło; , 
wiiątrz." T y l k o w mi i ł ym mieszkanku na Sas-
k i e j Kępie" znikała ta zmora , by ł o c iepło i sie-
dział j irzed n im ktoś, c z y j e sło"wa choćby na j -
prostsze i nic nie znaczące, docierały do nie-
go wprost. 

Tu znów og lądał obraz — tyle, że od^yró-
cony od wczo ra j s z ego obrazu z MDM-u : on 
z na j d owa ł się wewnąt r z lokalu, a wszystko 
inné dz ia ło się na ulicy — i było to równ ież 
^^idowisko nieme. Szyba głuszyła g\yar ulicy, 
ściszała zg r zy t skręcających t r a m w a j ó w , pisk 
opon samochodów lu imôwanych na skrzyżo-
waniu. Przesz ła jakaś staru.szka tuż przed 
oknem kawiarni , obładowana zakuj iami, prze-
b ieg ł chłopiec z teczką, zaw i rowa ła dz iewczyi i -
ka na rowerze . Jakaś przytulona para : w i -
docznie do pobl iskiego kina na- na jwcześn ie j -
szy seans. I leż to lat on nie by ł w kinie? Sie-
demnaście — czy sto? 

Od i i i ezna jo ine j pustyni getta, prześwitu-
jące j sjioza szpaleru nowych kamienic jak zza 
ochronnego wału, znów nadlatuje w iat r i ude-
rzii o szyby. D o n iego nie dociera, ale .Jerzy 
mruży n e r w o w o oczy. Jak tam, w urzędzie. 

— Ożeń się pan z face tką ! 
Też rada ! Idiota. Przec ież tin ma żonę. 

ona ma męża. N o i w ogó l e : nie zna j e j pr; 
cież wcale . Zresztą — mi ła kobieta. I chy 
ładna. 

Pory w wichru rozb i ł się o szylię i rozpła-
szczy ł na jłł> tacłi chodnika. I wt" 'dy. w krót-
k i e j " chwih p r z e jmu ją c e j ciszy wysz ła prosto 
na '. lerzego — Maryi ia . 

i )b raz . k tó r j ' ukazitł sie tak nagle, j akby 
bez żadnej zapowiedz i na ekranie szyby, ode-
ł>rał Jerzemu oddech. I głos. I zdolność ^wko-
nania j ak i egoko lw iek ruchu. P r z y g o t o w y w a ł 
się do te j chwi l i od tylu lat i o to gdy nade-
szła - t kw i ł w mie jscu, zaskoczony i roz-
bro jony . Zupełnie jak żołnierz, k tóry od łoży ł 
kariibin i u łoży ł się do snu na sekundę przed 
n iespodz iewanym atakiem nieprzyjac ie la . 

Maryna idzie s w o i m miękk im, elastycz-
n y m krok iem. Jerzy widz i i )rzede wszystkim 
j e j w łosy : wsiianiałą, rudawo-złotą chmurę, 
przeświet loną ch łodnym bł>skieni .słońca. 
Sinie je się i potrząsa zielona wełnianą cza-
peczką, t r zymaną w ręku. W idoczn i e w iat r 
z e r n a ł j e j przed chwi lą to małe " e ł n i a n e 

„ n i c " z gęstej czuprj-ny, pragnąc t ym na j -
bardz ie j ognis tym prz j 'pomnien iem poraz ić 
Jerzego — j e g o w z r o k i j e g o biedne, chore 
serce. Jak p łomienie — drga ją i tańczą na 
wie trze pasma w o k ó ł j e j t w a r z y . . . . . 

Tak zawsze by ło : „n i gdy mi się nic m e 
t r zyma na te j g r z y w i e " i : „ żebyś m i się m e 
waży ła j e j obc inać ! " — „k iedy m e modne — 
„ale" ja nie p o z w a l a m ! " — i razem łapali po 
warszawskich jezdniach i chodnikach zbiegłe 
z j e j gło^yy czapki, czapeczki, kapelusze i be-
rety". 

Marvna się śmie j e : swo im beztroskim, 
dz iec innym śmiechem", odchy la jąc trochę gło-
w ę do tyłu. Jerzy nie umie pomyś leć o t ym 
czy sie zmieni ła, "czy się postarzała, zbrzydła . 
W i d z i " ty lko z dalá, jak się świecą z ie lone 
oczy , pełne z łotych iskier. Tak błyszczy m o ż e 
je.szcze ty lko sfońce na taf l i Zatogi Puck ie j . 
N i e była" piękna, ale miała ten rodza j urody, 
k tóry "opiera się wy t rwa l e b iegowi czasu. T r o -
chę "za k ró tk i nosek, trochę za krótka, j akby 
zadarta górna warga , otlsłaniająca . zawsze 
skwap l iw ie równe, białe ząbki. 

Slaryna się i)och3'la. O Boże, jak on zna 
ten ruch": łagodny, c ierp l iwy i-iieh. gdy kobieta 
m i ękk im łukiem pochyla się nad dz iec innym 
wózk i em. \N'idocznie poprawia kołderkę. Go-
dz inami m ó g ł patrzeć jak to robiła. N ie raz 
iiaumYŚlnie i niepotrzebnie zwraca ł j e j uwa-
gę: 

— Z<>bacz iKł, zda je się, że T o m e k li-ochę 
zanadto odkryt.v ! 

Ależ... T o obraz sprzed osiemnastu lat ! A 
dziś — jest dziś. T o m e k jest dorosły. Ten 
wózek znaczy, że... N o tak. X wiec to" tak? 

Jerzy patrzy i w idz i : przy ^ larynie stoi 
jeszcze dziewcz'ynka, może "dziesięcioletnia. 
S in ie je się i-słze«"i z Maryną. Spod beretu w y -
m y k a j ą się dwa czupurne, ciasno splecione, ru-
dawe wark { ) czyk i . P o u f n y m , trochę koc im, 
p ieszczo t l iwym ruchem, ten ruch Jerzy też zna, 
mała przylepia się do ramienia Maryny . Ma-
ryna włoży ła już wełnianą czapeczkę, "trochę 
na bakier, zawadiacko, z wai ' szawskim szy-
k iem. W ó z e k się toczy, kobieta i dz iewczynka 
popycha ją g o razem, jakby dla zabawy. 1'rzy-
tii fone. Coś m ó w i ą wesołti." N i e .słychać'; szyba. 

I nagle szyba jest pusta. Nu- tylko "głu-
cha, jak ekran n iemego khia — ale" i pusta. 
Bo tło, które pozostało : ulica, chodnik, mkną-
cy t r a m w a j , nie jest ważne. N i e istnieje. Obraz 
kobiety z dziećmi znikł. T o ważne. 

. lerzy nie wie, nie umie zdać sobie spra-
w y : ile czasu minęło od chwi l i , gdy u jrza ł 
obraz do momentu j e go zniknięcia, jiciteni zaś 
do momentu gdy wykona ł p ierwszy ruch. Se-
kinida? Minuta?" (k ídz ina? 

I ani j edne j myśl i w gło\\i<' 
dogon ić ! 

Z r y w a się i pędzi do drzwi . 
gi> g łos kelnerki pełen pretensji 
oburzenia : 

— Pan nie zaii łacił za k a w ę ! 
Bez s łowa .(erzy ciska j e j jakiś banknot. 

Ke lnerka zdumiona patrzy, 
niu oka zna jdu je się na " 
nawet płaszczii z szatni — i zastyga w bezru-
chu z pap ierk iem dłoni, na k t o i y m wydru-
koyyana jest duża c y f r a : 5(Kt. WaiMat ! ( !hyba 
wróc i ? 

Jerzy .Szamoce się w lewo, w firtiwo. N i e 
mogł\ odejść da leko ! Pędzi , potyka jąc się po 
schodach. O mało nie wpada pod samochod. 

f!dy ominąć chce przy kiosku z p i w e m grupę 
udzi, potrąca jakieś dzieci. 

Są ! Są tam, już w głębi j edne j z tych 
uliczek między muranowsk imi domami , któ-
rą i ) r zemierzy ł wszerz i wzdłuż. A więc jed-
nak tu. Jerzy chce biec jeszcze szvbcie j , ale 
nagle chwie j e się. Musi stanąć. Serce. Prze -
klęte serce. N ó ż oliraca się \y n im \yoIno, upar-
cie, bezlitośnie. T r zeba przeczekać tę chyyilę 
az się obróci do końca. Wte t l v ból ustaje i 
wi-aca oddech. Już. Jeszcze j e widać. Je r zenw 
zda j e się, ze cos krzyczy , woła l )v .stanęły, ałe 
własnego głosu nie słyszy. A inoże t¿ ł » ' i 

ił 

prócz te j : 

Za t r zymuje 
i św'iętego 

y , jak gość w nignie-
uhcy — i i ie cnlebrał 

ty lko szept 
Dz iewczynka otw iera we jśc iowe do j edne j z klatek schodowych i iirzyti-ZYmuie ie 

Mar>na mog ła f • •• . 

d r zw i 
> Ji». - . . - . 

wprowadz i ć wózek. Ci<lv 
<lo tego wejśc ia, już nie ma 
Podnosi g łowę . Na p i e rwszym 

drzwi . Z d a j e się. 

aby .. 
Jerzy dobiega 
n ikogo na dole. 
piętrze trzasnęły zamykane 
ze z iM-awej strony. 

Gdy ściera dłonią krople potu z czoła — 
czo ło mokre jak zasysze po t ym bólu w sercu 
- wz rok j e go |)ada na listę lokaloró\y. G(ł-
dz inę_czy dwie temu studiował ją myażnie. 
Ktorez z iiieli można z łączyć z jef im ien i em? 
Które do nie j p; ł « i i je? D r z w i zainknęły się na 
IMerwszym piętrze. A więc nunur chyba .szó-
sty. N o tak, na parterze: 1, 2, — to tam 4, 
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5, 6. Homan Stocki. Jedno tylko nazwisko na 
białej kartce. Na innych kartkach zdarzają się 
po dwa nazwiska. Mari i Kowalskie j obok Ro-
mana Stockiego nie ma. W i ę c chyba — Ma-
ria, Maryna Stecka. 

Jerzy słoi w zi ipełnym bezruchu. Zda je 
mu się, że każdy rucn sprawi wielki ból. 

Pod listą lokatorów, w małei wnęce ścia-
ny, tkwi samotny, porzucony; niedbale dziecin-
ny wózeczek. Jerzy bezmyślnie dotyka j ego 
rączki w tym samym miejscu, w którym go 
dotykały palce Maryny. 

Rozdział I V 

P R Z E P R A S Z A M , OMYŁKA . . . 

1. 

Nazajutrz l>yła niedziela. 
- .Mam dla pana pewną nroj iozycję —̂^ sza-

re oczy Marii pa t r za^ ciejjło i p i zy jaźn ie na 
Jerzego, pocliyłonego apatycznie nad poranną 
lierł)atą. 

Podniósł na nią wzrok, sjiioszony, pełen jesz-
cze pamięci wczora jsze j ¡łorażki. 

s;j j e go wychudzoną postacią. Bez słowa po-
wiesił mol iry płaszcz na wieszaku i zapacłł w 

-i ! . . . „ fotelem. Mana, 

Wypił go 
protestu, i gdyby nie to, że się z lekka za-
krztusił, ni<' l)vłol)y wia<lomo czy poczuł, ze 
P i j f . 

. j - a iący z pt'>łmrocza ^ , . ^ 
g łowę z gła<łko zaczesanymi włosami, delikat-
ny, jnawid łowy prof i l , zgrał)ne, mocne dł fwie 

nrzYciagał wzrok .Jerzego .jak magnes, (łl)-
raz tcfinał urokiem i łomowego zacisza, pro-
mieniował ciepłą otuchą. Jerzy miał octiolę 
podejść do Marii, położyć j e j po pro.stu dłon 
na scłivk)nvm ramieniu i opowiedzieć dzieje 
oslatnii l i kilku godzin. Gdyby to uczynił -
zol)aezyłl)v może, że Mani bynajmnie j nie 
pochłaniały redakcyjne notatki. Przerzucała je 

mechanicznie, nie czytając, i ukradkiem śle-
dziła nieruchomą postać mężczyzny w fotelu. 
Raz i drugi nabierała tchu, ' jak" pływak przed 
skokiem do wody — ale żadne s łowo nie 
zmąci ło ciszy panującej w pokoju. 

Jerzy nie wy konał żadnego ruchu, na który 
zdei 

— Wyg ląda , jakby była tylko odnowiona. 
— mruczał Jerzy niedowierzająco. 

wie logodzinnej włóczędze brzegiem Wis ły za-
brnął gdzieś w koniec "Wału Miedzeszyńskie.go. 
P o grząskim piachu dotarł nad skraj wody. 
Stał nad nią długo, skostniały z zimna, kto-
rego niemal nie odczuwał. W a l c z y ł lata całe o 
swo je życic by wróc ić kiedy-ś nad ten brzeg, 
zobaczyć jeszcze raz tę wodę, żołnierskim 
zwycza'jemi uklęknąć na s iwym piasku i za-
czerpnąć szorstlią dłonią skrawka fali. T e j nocy 
pragnął umrzeć i swo je ocalone życie chciał 
oddać tej wodzie. Co go powstrzymało? N i e 
umiałby odpowiedzieć na to pytanie. Daleki 
odyłos "miasta — szczekanie psa w pobliskiej 
wsi przebi ja jące się ku niemu ¡>oprzez szum 
wiatru — czy po prostu brak odwagi ? Jego 
wola, spętana kilkunastoletnim przymusem, 
płatała mu dziwne f ig le : zdoljyć się móg ł cliwi-
lami na takie wysiłki jak poranna gonitwa p<} 
Muranowie, a czasem zapadał w zupełną nie-
ruchomą l)ezvvolność. N ie czuł dość sił, liy 
żyć i nie miał siły dobrowolnie umrzeć. 

Na jbardz ie j odpowiadało mu w tej sytuacji 
towarzystwo Marii, j e j zwyka, codzienna tro-
ska o "niego, przywracająca go życiu. W j e j 
geście opieki nad nim — opiek"i człowieka 
bądź co iłądż obcego mu — I)yło coś z uoso-
łiienia rodzinnego kraju, który go przy ją ł z 
j jowrotem pod sw<')j iłach. 

W i ę c patrzy tego niedzielnego ranlia na 
siedzącą naprzeciwko niego Icołiiotę z życzl iwą 
uwagą. 

- - Ja... przede wszystkim cłiciałem panią 
przepro.sić... Za to wszystko... I wie pani, idę 
<iziś do z i iajomycl i , liczę, że nii pomogą jakoś 
się urządzić. Jeszi-zc ty"łko <łzisiaj tu przeno-
cuję... 

- Dołłrzi', doł>rz<' pokiwała Maria gło-
wą z pobłaż l iwym uśmiechem. — ł^rzecież pa-
na' nie wyrzucę, <lopóki nie znajdzie pan so-
łjie łokunii. A na i-azie |)rojH)nuję, żełjysrny się 
przejecliali na Stare Miasto. 

.lerzy zgodzi ł się, |j<) .swojemu — jeszcze 
IH'Z złiytniego entuzjazmu. Pojechali . .Niarii z 
trudem" udało się przekonać go, że Starówka 
l>yła kilka lat (emu kupą łiezfśształtnycli gru-
zów. 

W świetle ¡wgodnego poranka, 
li malowideł na ka-

^ ;ene. 
Jerzy nie wiedział, czy mów i to do niego. 

jasnym 
wśród subtelnej ł iarmonii 
mieniczkach, rozproszyły się koszmai-y po-
przedniego dnia. 

Żartow^ali pi jąc kawę w zacisznej „Gw iaz -
deczce", karmil i na Rynku gołębie. Maria opo-
wiedziała Jerzemu historię staruszid-opiekunki 
tych najwiernie jszych mieszkańców Starego 
Miasta. 

— Piękna przy jaźń człowieka i ptaków. W i e 
pan, nikogo tu nie było prócz nich na po-
czątku. Skąd brała dla nich pożywienie, zan im 
tlobrzy ludzie zaczęli j e j pomagać — nie wia-
domo. Dużo j e j zawdzięczam. 

— Znała ją jjani? 
— O tyle, o ile znali ją wszyscy prawie W 

Warszawie . Ale mam na myśli to, co robiła. 
T y l ko wewnętrzna pustka jest niebezpiecznym 
skra jem przepaści dla człowieka, samotnego 
człowieka. Trzeba chcieć być użytecznym ko-
muś lub czemuś — za wszelką cenę. Rozumie 
pan: za wszelką cen 

Jerzy nie \ ' ' ' 
czy do siebie. 

Zauważył tylko, że rysy miała stężałe, że 
pociemniały j e j szare oczy i ręka zacisnęła się 
mocnie j na torebce, z które j czerpała "groch 
sypany gołębiom. 

Nag le poderwała się. 
— .\le późno! Umów i ł am się na pierwszą... 
Maria ijojechała do Stowarzyszenia Dzienni-

karzy na Foksiil, Jerzy powędrował na Wi l c zą 
do Slicliała. ( idy szeiłł przez Płac Trzech 
l\rzyzy, z kościoła sw. Alek sandra wycl iodzi ły 
tłurny ludzi. Tu brał ślub z Mai-yna... Znów 
nóż obróci ł się w sercu i zatamował oddecli. 

Otworzv ł mil drzwi sam gospodarz, wyświe-
żony, wielki grubas, w którego objęciacli Je-
rzy "czuł się jak mizerny chłopczyna. 

"Michał gadał bez przerwy, prowadząc goś-
cia do jadalnego. 

— Pokaż no się, bracie. Cóżeś taki blady? 
Czekaj no, zaraz, zanim dadzą obiad, napije-
my się po kielichu, co AHnka tam jeszcze coś 
pitrasi. Pamiętasz, panie święty, naszą wiś-
nióweczkę, ratafię, smorodinówkę? Wiesz , po 
powstaniu byliśmy pod Krakowem, na wsi. 
Niówię ci, bryndza, jeść nie ma co, a Al inka 
mo ja u baby \s-y patrzyła jarzębinę. Dawa j pro-
sić, bimbru też gdzieś zdobyto — no i była 
jarzębinówka na święta. Panie święty, co za 
jarzęb inówka! 

<C. d. n.) 

rssr 



K O B I E T A »OM 

jfeïssss'^^ 
I A N K I E T A T Y L K O DLA KOBIET I 

i C Z Y JESTEŚ [ 
¡ M Ą D R A Ż O N A ï"! 
s Na za j ieszczone poniżej pytania^ odpowiedz szczerze S 
S i bez świadków. S 

I 1 ) G D Y M Ą Ż W S T A J E O W P Ó Ł D O S Z Ó S T E J R A N O : | 
5 a ) zrywasz się i podajesz mu śniadanie? S 
S b ) śpisz si)okojnie bo 'on sobie sam wszystko przygotuje? — 
5 c ) [irzeklinasz, że nie daje ci spać? — 
5 2) G D Y M Ą Ż S IADA DO S T O Ł U : 5 
s a ) i)odajesz mu obiad l)ez słowa? ~ 
S b ) zabawiasz go rozmową czekając aż się usmażą kartof le? S 
S c ) przynosząc zupę, mówisz, że jest przesolona? S 
E 3 ) G D Y M Ą Ż W R A C A D O D O M U : S 
s a ) pytasz, jak mu przeszedł dzień? S 
S b ) opowiadasz, co rol)iłaś? = 
a c ) o nic nie pytasz i nic nie mówisz? S 
I 4 ) G D Y M Ą Ż S P Ó Ź N I Ł S I Ę O T R Z Y G O D Z I N Y : S 
s a ) witasz go z rozanieloną miną? ~ 
S b ) rołiisz mu wyrzuty, że mógłby ci zaoszczędzić zdener- S 
S wowania? ' - ' S 
S c) zalewasz sie łzami, ^yvkrzyknjąc, że zmarnował ci życie? — 
I 5 ) G D Y M Ą Ż C H C E Z T O B Ą W Y J Ś Ć W I E C Z O R E M : = 
s a ) idziesz z chęcią? S 
5 b ) nawet jak jesteś zmęczona, idziesz, nic o tym nie mówiąc? 5; 
S c ) mówisz: mnie sie nić chcę, idź sam? ' S 
1 6) G D Y M Ą Ż I D Z I E Z K O L E G A M I N A W I N O : | 
5 a ) , estes z lego zadowolona? S 
S b ) )ardzo tego nie lubisz, ale pogodziłaś się z tym? ~ 
S c) jest to dla ciebie zupełnie obojętne, gdzie i z k im chodzi? S 
5 7 ) G D Y M Ą Ż K U P U J E C l P R E Z E N T : | 
~ a ) pf)kazujesz wszystkim sąsiadkom, co dostałaś? ~ 
S b ) udajesz, że ci sic podoba? S 
S c) robisz minę i mówisz, że to ci wcale niepotrzebne? S 
5 S) G D Y M Ą Ż C H C E Z T O B Ą W Y B R A Ć N O W Ą S U K N I Ę : E 
5 a ) słuchasz jego rady? S 
S b ) udajesz, że słuchasz jego rady, a wybierasz to co tobie = 
3 się podoba? g 
S c ) mówisz: T y się przecież i tak na tym nie znasz, zostań s 
5 w domu? — 
2 i G D Y M Ą Ż ZGUBI P I E N I Ą D Z E : | 
s a ) pocieszasz go, że to nic wielkiego? ~ 
S b ) mówisz, na pewno zostawił w domu? — 
S c ) wypominasz mu przez dwa miesiące? — 
I ) G D Y M Ą Ż P R Z Y N O S I P E N S | Ę : | 
C a ) cliowasz do szafy, nic nie mówiąc? S 
» b ) zastanawiasz się" razem z nim, jak gospodarować, żeby — 
S na wszystko starczyło? S 
S c ) robisz mii wymówki , że za mało zarabia, że mąż sąsiadki ~ 
5" zarabia więcej? ' " 5 
I ) G D Y J E S T E Ś Z M Ę Ż E M W T O W A R Z Y S T W I E : | 
s a ) słuchasz z wielką uwagą, gdy opowiada dowcii)y i aneg- S 
£ «lotki, które znasz oâ lat? S 
5 b ) zachowujesz się swobodnie i zostawiasz mężowi SWOIKKIÇ? S 
S c) opowiadasz różne historyjki ośmieszające męża i w ten S 
Z sposób zabawiasz całe towarzystwo jego kosztem? — 
1 ) G D Y P O K Ł Ó C I S Z S I Ę Z M Ę Ż E M : = 
s a ) natychmiast go przepraszasz, mówiąc, że nie miałaś racji"? S 
~ b ) chęlnie się z nim godzisz, zapominając o kłótni? s 
S c) nie rozmawiasz z nim dwa dni, a wypominasz pół roku? S 

E Cidy odpowiesz na wszystkie pytania, zsumuj ilość odpowiedzi E 
Z rzypadających na poszczególne punkty a ) , b ) i c ) . S 
5 " Jeśli masz powyże j ośmiu od|)owiedzi na a ) — jesteś nad- S 
~ /.wyczajną żoną, ale dość nudną; na wszystko się zgadzasz, nie " 
5 utniesz' się „p()stawić", nie cenisz siebie samej, oilnosisz się do S 
2 iiięża jak do „|)ana i władcy". Zastanów się nad sobą, nie przy- S 
S zwyczà ja j męża, że mu wszystko wolno. — 
S " Jeśli masz |)owyżej ośmiu odpowiedzi na b ) , możesz być spo- — 
3 kojna o swoje małżciistwo. Jesteś mądrą żoną, posługujesz się E 
~ szliiką dy|)lc>macji, która jest konieczna w małżeństwie, wiesz ~ 
S czego'chcesz, jesteś równą partnerką ni^jżczyzny i znasz dosko- S 
5 iiale jego |)sychologię. Brawo ! Możesz być dumna z siebie. 5 
3 Jeśli Diasz powyże j ośmiu odpowiedzi na c) — jesteś straszną S 
IS żofią. i'.oraz to robisz fałszywy krok i odpychasz od siebie iiięża. S 
•3 .leśh się nie zmienisz, twoje małżeństwo stanie się piekłem. E 
S Zastanów się czym prędzej, nim będzie za późno. S 

Ti l t l l l f l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i s i l l l l l l l i i l l l l l l i l l l l r 

G Ł O S M A M I C H A Ł I N K A 

C o d o s t a n ę 
a g w i a z d k ą ! 

•Nk-I IE ma nic przyjemniejszego 
na świecie, jak liczna rodzi-

^ na. Wujaszek, cioteczka, teś-
ciovya, kuzynkowie — to i>rawdzi-
we szczęście. Ale szczęście to za-
mienia się w istną plagę, kiedy 
zbliżają sięi święta. Trzeba bo%yiem 
każdemu z nich dać jakiś upomi-
nek. Uf, cały rok należałoby osz-
czędzać na ten cel, a ile potem ła-
mania g łowy, co komu kupić? Dla 
jednego szal, dla drugiego ręka-
wiczki, dla trzeciego krawat, ^̂ yo-
dę kolońską i tak bez końca. Na-
turalnie potem nikt z tych upo-
minków nie jest zadowolony. Ten, 
który otrzyniał szal, wolał "akurat 
skarpetki, a ten co dostał skarpet-
ki, marzył właśnie o rękawiczkach, 
a ten któremu of iarowałam ręka-
wice, wolał koszulę, zaś stryjek, 
któremu kupiłam krawat obejrzał 
go krytycznie i szepnął żonie do 

niałoścl jakie podziwiam na wysta-
wach. Niestety te marzenia nie 
spełniają się prawie nigdy. 

Wiec ie na przykład, co otrzyma-
łam na święta w ubiegłym roku? 

łaszk 
;uzy 

k e , 
,'nkj 

od 
a-

ucha, że laki sam widział jak 
sprzedawano na ulicy za 350 fran-
ków. 

Po co mam jednak pisać o spra-
wie nieprzyjemnej, jaką jest kupo-
wanie upominków, jeśli można 
mówić o rzeczach miłych, miano-
wicie o otrzymywaniu ich ? Ja na 
przykład |)rzed świętami zawsze 
sobie marzę o tym, co dostanę na 
Gwiazdkę? I w wyobraźni już wi-
dzę piękną torbę, zamszowe pan-
tofle, jedwabną bluzkę i inne wspa-

Apaszkę. Od wujcia a 
teściowej apaszkę, od 
paszkę, od koleżanki — a^[jaszkę. 
Czułam, że jeśli przyniosą mi pięt-
nastą z kolei apaszkę, nie wytrzy-
mam i wyrzucę ją przez okno. Na-
turalnie tego nié zrobiłam. Kiedy 
moja szwagierka Maniusia wyjęła 
z pudełka ajłaszkg dla mnie, uścis-
nęłam ją wylewnie. 

— Co? Apaszka? T o cudownie! 
Po prostu o niczym innym nie ma-
r z 3 ' ł a m ! 

_ — Rzeczywiście ? — ucieszyła 
się Maniusia. — T o się świetnie 
składa. Bo ^yłaśnie stryjek Henio 
też ci podobną kupił... 

— Ach, ten kochany, poczciwj ' 
Henio. Jak on zawsze" szczęśliwie 
umie wybrać... 

Ale nie ma nic złego, co by na 
dobre nie wyszło. Te wszystkie a-
paszki jakie odłożyłam w ubieg-
ł>'m roku na dno szafy, teraz mi 
się wspaniale przydadzą". Będę mia-
ła goto\ye upominki na ( iwiazdkę 
dla moich przyjaciółek. Dla He-
lusi apaszkę, dla Cieniusi apaszkę, 
dla Jadziuni apaszkę... Zapakuję je 
ładnie i dołączę kilka słów'. — 
„Choć upominek skromny, ale od 
serca..." 

Polecam używanie takiej for-
mułki „od serca" przy o f iarowy-
waniu bardzo skromnych upomin-
ków. Choćby chustki "do nosa lub 
szczotki do zębóvy. 

Bo taka chustka do serca od no-
sa (przepraszam, chustka do nosa 
od serca) zostanie zawsze mile 
przyjęta, choćby spodziewano się 
czegoś więcej. Serce bowiem zaw-
sze wzrusza i działa, a przy tym 
starczy go nam dla wszystkich i 
mamy je stale pod ręką ( l ewą) . 

A co najważniejsze, przy dzisiej-
szej zwyżce cen,' serce jest jedy-
nym artykułem, który jeszcze nie 
podrożał... MICHAŁINKA 

P A C Z K I P . K . O . 

to najlepszy i najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA R O D Z I N Y V/ KRAJU, 

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne ' 
• Plotna 
• Samochody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Cegła. Meble 
• Raaia. itd . itd 

Zwracajcie się po cenniki i próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. RUE TAITBOUT PARIS-9' 

Doslnwa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cla 1 bez sadn'jcH dodatkowych oplaL 



k o b i e t a n o 

PRAKTYCZNY KOMPLET 
Sukienka na wieczór, a równo-

cześnie komplecik na popołudnie. 
Oto praktyczny model jaki dziś 
przedstawiamy. 

Można go wykonać z weluru, 
tafty, lub nawet sztucznego jedwa-
biu, w kolorze jasnym, z szero-
kim paskiem w ciemniejszym to-
nie. 

Dekolt sukienki jest kwadrato-
wy, spódnica szeroka, pod którą 
należałoby włożyć sztywną halkę, 
dla nadania wypukłej linii. 

Żakiecik zapięty pod górę, luź-
ny, odrobinę dłuższy niż do pasa. 
Może być na podszewce. 

Zdjęć dostarczył 

tygodnik „EL l -E " . 

— Cticialbyrn już być 
duży, żebym też mógł 
oglądać świąteczne 
wys tawy dla dzieci... 

Drogie Czytelniczki! 
Dziś nic Ijędę od|K)\via<iać na 

wa.sze li.sly. I.isty są przeważnie 
smutno, a żi- U-raz święta, to po-
zostawimy smiitne sprawy na póź-
niej. 

Chcę wam coś opowiedzieć. 
(idy rano przychodzi poczta i 

oddają mi do ręki, nieodpieczęto-
wane wasze listy,' otwieram piw.szo 
je z pewnym niei>okojem. Co dziś 
przynoszą"? C.o Indzie piszą? 

A potem, gdy już wasze listy 
przeczYtam, wyobrażam sobie jak 
wyglądacie, kim jesteście, jaki 
wasz dom i jacy są ci, na których 
się skarżycie, najczęściej żony czy 
mężowie. 

Bardzo często trzeba się mocno 
zastanowić, kto w różnych konflik-
tach ma rację, a przecież zna się 
tylko opinię je<lnej strony, tej któ-
ra pisze. 

Miałam raz taki wypadek. O-
Irzymałam list od pewnej kobiety, 
która opi.sywała swoje życie z mę^ 
żem, jego trudny chaiakler i 
krzywdy, jakie lej wyrządza. 1 wy-
obraźcie sobie, iM> wydrukowaniu 
listu i mo je j o<lpowiedzi czierecli 
różnych mężczyzn napisało do 
mnie. Pisali, że to na pewno ich 
żony się skarżyły; pisali, że ini mir-
dzo przykro i, że wreszcie zrozu-
inieli dó jak i igo stopnia byli nie-
sprawiedliwi dla s\yoich żon. 

Nie w3'obrażacie sobie nawet, 
jak często wprost identyczne listy 
"otrzymuje od ludzi oddzielonycłi 
o setki kilometrów. 

Zbliżają sie święta. Życzę wam, 
drogie Czytefniczki, i drodzy Czy-
telnicy wiole szczęścia, radości i 
wesołego odpoczyiiKu. I starajcie 
się nie kłócić, moi mili, nie za-
truwajcie sobie świąt niepotrzeb-
nymi sprzeczkami. 

1 pamiętajcie także (to dotyczy 
kobiet) , żeby odpocząć przed pój-
ściem na zabawę Sylwestrową. Że-
by nie ganiać w ostatniej chwili od 
f ryz jera do magazynów- I żeby 
I)anioflo były wygodne! 

Wszystkiego dobrego życzy 
W a m 

A N N A 

J A K O P A K O W A Ć 
U P O M I N K I ? 

Wiech 

Wyc inamy cienki karton w fo rmę pu-
dełka. Ow i j amy go w biały, jedwabny 
papier. Z boków nakle jamy jasno nie-
bieskie lub różowe kółeczka z koronko-
wego papieru. Umacniamy je ce lo fanową 
kokardką w c iemnie jszym nieco kolarze 
niż koronka. Paczuszka będzie efektow-
na i napewno sprawi przy jemność temu, 
komu ją o f i a rowu jemy 

Ta sprawa, jak i wiole innych, 
jak i samo ŻYcie wskazują, ze ludz-
kie kłopoly, tragedie, radości, kon-
flikty są l)ai<lzo do siebie i)odol)-
no, choc każdo jest inno. na.|-
bardzioj podobno ze w.szystkich 
spraw są sprawy małżeńskie. 

Naukę języka polskiego 
d l a d x i e é i i m t o d x i e z y 

P R O W A D Z I 

DOM POLSKI 
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Świąteczna 
kosztela 

SP O T K A W S Z Y niespodzianie pana 
P iecyka na P lace de l 'Opera, umó-
wi łem się z nim naza jutrz na 

P iga l le . 

Warszawski rodak spacerował sobie 
pewnym krokiem wśród parysk iego tłu-
mu, obserwując bujne życ ie te j dz i e ln icy . 
Po przywi taniu się poszl iśmy razem tą 
paryską dżunglą. 

— Dlaczego panie Teosiu nazwa ł pan 
wczo ra j P iga l l e ulicą Chmielną? 

— A bo to nie Chmielna? P r z y j r z y j się 
pan dobrze. Sklepiki nieduże, „ n o c n e ży-
c i e " na chodzie. Trotuary wąskie i za-
tłoczone jak wie lk ie nieszczęście. Rzecz 
jasna, że bierzem pod uwagę Chmie lną 
ulicę przedwojenną. Cłiociaż ona naj-
mnie j się może zmieni ła , bo N i emcy ja-
koś nie zdążyl i nam j e j s f a j c zyć . P r y -
watna in ic ja tywa działa jak przed upojną. 
„Nocne ż y c i e " też także samo zac zyna 
się już tam pokazywać . Pasuje ta n a z w a 
do tego P iga l l e co tu dużo gadać. 

— Jeżeli się pan tak swojsko czu je , to 
może jednak zostanie pan u swo ich kre-
wnych na święta? 

— O co to to nie. Szwag ier Mucha A lo j -
zy także samo mocno namawia ł mnie na 
Londyn. Mówi ł , że niemożebnie weso łe 
Boże Narodzenie jest zawsze w tern 
mieście. Ulice postrojone jak nieszczęście. 
Już teraz na tamtejszych Pedeciakach nie-
możebne dekoracje świąteczne egzys tu ją . 
Całe lasy choinek z nylonu w y s z y k o w a l i , 
sztucznym śniegiem przysypane, elek-
trycznością ubrane, faktycznie niemożeb-
nego szyku zadają. Święta czuje się w 
powietrzu. Jedną ulicę w śródmieściu w 
rodzaju naszej Marszałkowskie j całą ba-
lonami ubrali, które w powietrzu wyso-
ko wiszą. A le to nie są, uważasz pan, 
dzieciniie baloniki, tylko p r a w d z i w e duże 
balony, z łódką dla ludzi pod Sipodem. 
Troszkie rzecz jasna mnie jsze od tego, 
którym w swo jem czasie nieboszczyk W i -
tollo, z parku, na Pradze, w powie-
trze się puszczał i raz aż pod Garwo l inem 
wy lądował . 

Znowuż na innej ulicy cały f ront tam-
tejszego Centralnego Pedeciaka pod naz-
wą , ,Se l f r idge" przez świętego Miko ła ja 
z f e ra jną dzieci w charakterze ż y w y c h 
f igur nogami i rękami porusza jących, 
jest przystrojony. Sklepy n iemożebnie to-
warem wy ładowane , w ięce j może nawet 
jak tu w Paryżu. Bakalie różne, f i g i , dak-
tyle, margatynki są na każde żądanie . 
Jest rzeczą pewną, że ani w L.ondynie, 
ani w Paryżu nie zabraknie ż adnego 
świątecznego artykułu. 

— A u nas różnie może się zdarzyć , 
— Rzecz jasna, dystrybucja może na-

wal ić . Kiedyś na przykład nie by ło na 
święta maku. Właśc iw i e kłamię — był, 
ale dopiero na T r zy Króle. Także samo 
śledzie i ryby pokazal i się z niedużem 
oipóżnieniem. 

Do margarynek w zeszłem roku, ogo-
nek trzy razy na ulicy był zaw in i ę ty na 
obkoło ,,Delikatesów'*. A tutej kupcy, aż 
na ulice do klienta wyskakują . Za kra-
wat do sklepu go c iągną, żeby ty lko chcia ł 
kupować ten popołudniowy owoc . 

— No i mimo to pędzi pan na święta 
do Warszawy . 

Bo widzisz pan tam z w y c z a j n a kra-
j owa kosztela w ięce j jakoś cz łowieko-
wi smakuje od naj lepsze j margarynk i tu 
na miescu. Jak nie ma szczupaka, to dorsz 
po żydowsku przez dobrą gospodynię 
zrobiony pod kolędę „Wś ród nocnej ci-
s z y " w ięce j zadowolnienia cz łow iekowi 
dostarcza aniżel i ,,pizon de burbon" z 
kasztanamy. Jak w wi l ie o szóstej ostatnie 
t ramwa je zaczną z ulic z jeżdżać, śnieg 
sypie... 

— Dosyć, panie Teosiu, chodźmy po 
bilety do Warszawy . 

Wiedz ia łem, że pan nie wy t r zymasz l 
Znakiem tego do chałupy. 

W I E C H 

T — BP* 



Raaazem ! Raaazem I 

Z AGADNIENIEM, które od dawna 
^ pasjonuje ludzi, jest sprawa róż-

nic psychicznycn między nimi a tak 
.w wielu punktach podobnymi do nich 
— zwierzętami. 

W tej dziedzinie w ostatnich czasach 
wysuwano parę poglądów — zdaje się 
bezspornych. A mianowicie przede wszyst-
kim, że zdolno.ść rozumowania oraz po-
rozumienia się przy pomocy artykułowa-
nych -Iżwięków, z których każdy odpo-
wiada jakiemuś określonemu pojęciu, 
przysługują tylko człowiekowi. — Po-
nadto zaś, nieco zbyt wulgarnie chcąc 
zilustrować powiedzenie. Iż ,,człowieka 
Stworzyła praca" , niektórzy biologowie 
starali się dowleśd, iż zwierzęta — na-
.wet te, które są zdolne do wykonywania 
bardziej skomplikowanych czynności, na 
przykład budowania niezwykłych gniazd, 
jak niektóre ptaki dla swych piskląt lub 
różne gatunki owadów społecznych dla 
swych rojów — umieją co prawda użyt-
kować najrozmaitsze tworzywa, jednak 
obrabiają je tylko przy pomocy własnych 
członków, a więc łapek, dziobka, szczęk 

— nigdy zaś nie potrafią użyd do tego 
ułatwiających pracę narzędzi, jak to czy-
nią ludzie. 

Niewątpliwie jest w tym dużo racji . 
Zdolność do posiłkowania się jakimiś 
przedmiotami, które by ułatwiały pracę, 
jest wśród istot zwierzęcych nadzwyczaj. 

. rzadka. Nie można jednak powiedzieć, 
aby cl co badają zachowanie się zwierząt 
w ich środowisku, nigdy z czymś podob-
nym się nie stykali. Jednym właśnie z 

trzymać czytelników w dłuższym zawie-
szaniu od razu powiem, że poszczególne 
liście zostają dosłownie zszywane przy 
pomocy jedwabistych nici. Czasem tylko 
jeden liść bywa zwijany i obdziergany 
nitką, czasem kilka lączonycł: razem 

Po takiej Informacji , prawdopodobnie 
wyłonią się 2 kwestie Pr imo skąd po-
chodzi owa nić Jedwabna, a sscundo — 
aby coś zeszyć trzeba odnośne błamy 
zbliżyć do siebie krawędziami. A liście 
przecież nie będą się same — jak to się 
mówi ,,dla pięknych oczu mrówek" — 
układały tak. ażeby wystarczyło tylko 
wykonać na nich ściegi. 

M r ó w c z a p r a c a 
Zacznijmy od tej drugiej sprawy. O-

czywiścle, maleńka mrówka nie może 
marzyć o pokonaniu sprężystości ogonka 
liściowego 1 przyciąganiu blaszek wzajem-
nie do siebie. Ale na co nie wystarcza si-
ła mięśniowa jednego owadu — to na 
pewno może dokonać 10, 20 czy 100 osob-
ników. 

Otóż, jeśli chodzi o przyciąganie dwóch 
krawędzi stosunkowo dość blisko siebie 
leżących, to rząd mrówek, zaczepiwszy się 
pazurkami tylnych nóżek przy brzegu 
jednego liścia — szczękami chwyta brzeg 
drugiego, który ma być z poprzednim 
zeszyty, i wszystkie mrówki ciągną wspól-
nymi siłami, aż zbliżą dostatecznie i 
przytrzymają przy sobie obydwa elemen-
ty budowlane, które zszywaczki już osta-
tecznie połączą ze sobą. 

— No dobrze, ale skąd owa nić ' do 
połączenia? 

— Zaraz. Nalpierw Jeszcze wyjaśni jmy 
inną sprawę. Co będzie. Jeśli przestrzeń 
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takich niezwykle efektownych przykła-
dów pragnę się podzielić z czytelnikami, 
zwłaszcza iż świeżo zostały opublikowa-
ne piękne fotograf ie dotyczące tego zja-
wiska. 

P o z n a n i e z e , , s z w a c z k a m i " 
Chodzi mianowicie o mrówki — isto-

ty, wśród których ciągle spotykamy całe 
mnóstwo przeróżnych zadziwiających zja-
wisk. Ale przystąpmy do rzeczy. 

Rodzina mrówek Kerengga, o której 
chcę mówić, mieszka w licznych gatun-
kach na Archipelagu Malajsklm oraz w 
tropikalnych lasach Afryki . Z wyglądu 
są bardzo podobne do naszych, tyle że 
odznaczają się nieco dłuższymi nogami. 
Natomiast zwyczajami różnią się o tyle, 
że nie budują podziemnego systemu ko-
rytarzy, nad którymi wznoszą się czasem 
nawet bardzo duże kopce z poznoszonych 
gałązek, igliwia, liści czy grudek ziemi, 
lecz fabrykują sobie gniazda z liści, ale 
w dodatku tych świeżych, rosnących na 
drzewach. 

między blaszkami okaże się choć odro-
binę większa niż długość mrówki, a co 
za tym- idzie — trzymając się Jednego 
brzegu nie sposób pochwycić drugiego? 
O. to najmniejszy kłopot. To Jest kwe-
stia dodania tylko Jeszcze Jednego rzędu, 
j^Lóry — powiedzmy — ,,wchodzi na ba-
rana' poprzedniemu i obfhwytujE ciasno 
nóżkami tułów tych. które zakotwiczyły 
się na liściu, a jeśli one jeszcze nie sięg-
ną drugiej blaszki szczękami, to na nie 
wchodzi trzeci i-ząd, ewentualnie czwar-
ty i tak aż do skutku. W ten sposób 
sprawa zeslawienla właściwego tych ele-
mentów konstrukcyjnych jest chyba do-
statecznie wyjaśniona. 

Po n i t c e d o . . . c z ó ł e n k a 
Wraca jmy zatem do sprawy nitki. Wie-

le owadów, zwłaszcza w okresie larwal-
nym, potrafi takową produkować z wy-
dzieliny przeksztalconycłi gruczołów -śli-
nowych uchodzących na szczękach. Nie-
daleko szukając przytoczę tu gąsieni-
cę Jedwabnika, który z podobnych nici 
buduje oprzędy aby się w nich prze-
poczwarczyć. Wśród różnych gatunków 
mrówek istnieją też takie, których lar-
wy produkują nić jedwabną dla tychże 
samych celów. Larwa naszej Kerenggi 
Jest obdarzona tą zdołno.icią, ale proszę 
sobie wyobrazić — nie użytkuje Jej dla 
siebie, gdyż przy przepoczwarczaniu się 
żadnych oprzędów nie .-wytwarza. 

Natomiast gdy dwie blaszki liściowe są 
już dostatecznie blisko siebie, kilkanaś-
cie czy kilkadziesiąt mrówek — oczywi-
ście nie tych. Które całym wysiłkiem 
mięśni trzymają te dwie zielone tafle — 
chwyta w szczęki Każda po jednej lar-
wie i obecnie biegają tam i z powrotem 
wzdłuż szwu, dotykając wciąż trzymaną 
w szczękach ..szpulką" naprzemlan to 
tego. to tamtego liścia, wskutek czego 
zeszywają go po prostu ściegiem powsta-
łym z bez przerwy wydzielającej się z 
pyszczka larwy nici. 

Praca ich tym tylko różni się od ludz-
kiego krawiectwa, że ta nić jest lepka 
i wobec tego odpada używanie igly i 
dziurawienie krawędzi zeszytych płacht. 

Sądzę, że podobieństwo larwy mrów-
czej do czółenka tkackiego nie Jest tylko 
ze-wnętrzne, a w każdym razie może słu-
żyć dowodnym przykładem, iż mrówka 
posiłkuje się w danym przypadku nie 
Jakimś własnym organem bądź własną 
wydzieliną, ale obiektem obcym, który 
trafnie do swego celu użytkować potrafi. 
A więc po prostu narzędziem. 

A j e d n a k n i e m y ś l q ! 
Mimo Jednak, że mamy tu przykład 

zarówno pracy zespołowej. Jak i właśnie 
rzadkiego u zwierząt użycia do niej na-
rzędzia — o Jedno bym prosił czytel-
ników. A mianowicie, aby nie wyobra-
żali sobie. Iż tego rodzaju fakty upoważ-
niają ich do wyrażania podziwu nad ..ro-
zumem" mrówek. Albowiem to zjawisko 
— mimo zewnętrznego podobieństwa — 
nie świadczy o starannie obmyślonych 1 
świadomie wskutek tego wykonywanych 
czynnościach, lecz powstało w drodze od 
tysięcy pokoleń wyrobionych instynktów, 
które Już obecnie poszczególna mrówka 
wynełnia całkowicie mechanicznie. 

T r z e b a s z y ć 
To już zaczyna być ciekawe — po pro-

stu dlatego, że trudno coś podobnego 
sobie wyobrazić. Przypuśćmy nawet, że 
w okolicach podzwrotnikowych pokrywa 
liściasta Jest niezwykle gęsta — to 1 
tak budując z niej swe schroniska, 
trzeba przecież te elementy Jakoś dopa-
sować, Jakoś pospawać ,aby całość posia-
dała kształt jednej czy wielu komór, w 
których owady mogłyby mieszkać i pie-
lęgnować swoje młode. Ale szeroka blasz-
ka liścia do przeplatania zbytnio się nie -
nadaje, zresztą Jakżeby mrówki mogły 
wykonać podobną czynność. Aby nie 

Mrówki z rodziny Kerengga zw i j a j ą liść. Pośrodku widać larwę używaną w cha-
rakterze „szpulki " . 
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RZADKO chyba kiedy proces o 
szpiegostwo w y w o ł a ł w minio-
n y m stułeciu tak wie łk ie zainte-

resowanie, jak ten, k tóry w 1844 ro-
ku sąd niemiecki wy t oc zy ł Józe fowi 
Ignacemu Kraszewsk iemu. Być może 
czytelnik przeczyta to nazwisko ze 
zdziwieniem. A l eż tak, chodzi właśnie 
o autora znanej W a m zapewne „S tare j 
Baśni" — w i e l k i e j powieści z przedhi-
storycznego okresu Polski, jak również 
jeszcze dwustu Innych dzieł. Kraszew-
ski był na jp łodnie jszym chyba pisa-
rzem polskim i jeżeli nawet powieści 
jego grzeszy ły niekiedy niedokładnoś-
cią in formac j i , to przecież s tworzy ły 
one w sumie prawdz iwą epopeę histo-
ri i Polski, którą autor pisał „d la po-
krzepienia" serc swych rodaków. 

Proces_ o k t ó r y m m o w a rozpoczął się 
w ma ju 1814 roku przed sądem Rzeszy 
w Lipsku i zakończył się skazaniem 
Kraszewskiego na trzy i pół roku wię-
zienia w magdeburskie j twierdzy. O co 
szlo w t y m procesie? 

Otóż akt oskarżenia zarzucał K ra -
szewskiemu. że przekazywał on obce-
mu mocarstwu — chodziło o Franc ję 
— ta jne mater ia ły , mogące narazić na 
szwank bezpieczeństwo Rzeszy Nie-
mieckiej . W rzeczy samej , w 1876 roku 
Kraszewski nawiąza ł kontakt z pew-
n y m dziennikarzem austr iackim Adle-
rem, a za jego pośrednictwem z nie-
mieck im kapitanem Hentschem, k tóry 
za opłatą op racowywa ł różne korespon-
dencje o stanie armi i pruskiej. 

Jak z e z f i awa ł Kraszewski 
Jak Kraszewsk i zeznał przed sądem, 

szlo o materiał , k tóry miał posłużyć 
do póżniej.szogo opracowania w f ran-
cuskich czasopismach fachowych . Sę-
dz iwy pisarz — w czasie procesu l iczył 
on 72 lata — przek. izywał o t r zymany 
materiał swemu przy jac ie lowi Bioni-
s lawowi Zalesl i iemu, ówczesnemu se-
kretarzowi T o w a r z y s t w a łł ist( jryczno-
Literackiego w Paryżu, od k tó iego o-
t r z ymywa t z kolei pieniądze na opła-
cenie Adlera i Hentscha. 

W toku procesu wysz ło na jaw, że to 
co Kraszewskiemu dostarczał Hentsch 
było łjardzo często kompi lac ją różnych 
in formac j i wo j skowych dostępnych każ-
demu, lub prawie każdemu fachowco 
wł. N ie szlo tam wcale o jakieś spec-
jalne ta jemnice wo jskowe . Obrońca 
Hentscha, Ictóry stawał przed sądem 
wraz z Kraszewsł i im, potraf i ł udowod-
nić, że np. korespondencja jego kl ienta 
pod ty tu łem „Marsz armi i na zachód" 
zawierała nie więce j niż znane pow-
szechnie fakty , każdy, kto ty lko trochę 
interesował się zagadnieniami wojsko-
w y m i , mógł je bez trudu znaleźć w 
różnych pismach niemieckich. Hentsch 
zebrał je t y lko razem i trochę „podbar-
w i ł " . 

Dowody obc ią ża jące 
oskarżonego 

Jednakże, jalc wyn ika ł o z zeznan róż-
nych św iadków, a także z nagroma-
dzonego mater iału dowodowego, nie 
wszystkie mater ia ły byty tak niewin-
ne. W istocie Hentsch przekazywał Ad-
lerowi (a ten z kolei K raszewsk i emu) 
różne dane o naprawdę t a j n y m cha-
rakterze, dotyczące np. nowego rodzaju 
karabinu Mauzer, nowych j ioc isków, 
w y p r ó b o w y w a n y c h w ta j emnicy na po-
l igonach ćwiczebnych armi i pruskiej , 
lub udo.skonaleń technicznych w pro-
dukcj i broni. 

Mniejsza jednak o Hentscha. Gorsze, 
że zebrany przez sąd mater iał obciążał 
w poważnym stopniu Józefa Ignacego 
Kraszewskiego. W jego w i l l i w Dreźnie 
znaleziono np. l isty gdzie — w imieniu 
bliżej nie okreś lonej „ redakc j i pisma 
f rancuskiego" -— domaga się on od 
swych korespondentów danych, których 
ta jny charakter nie móg ł przedstawiać 
wątpl iwości . Np. nawiązu jąc do jednej 
z korespondencji Hentscha, Kraszewsk i 
własnoręcznie zanotował następujące 
punkty: 

„1 ) Na każdą kompanię saperów 
przypadają dwa wozy, jeden z amu-
nicją, drugi z utensyliami. Należy 
podać jakie to utensylia i He wyno-

si obciążenie wozów. 2) Jak przedsta-
w ia się uzbrojenie formacj i inżynie-
rów? 3) Korespondent wojskowy do-
nosi o zaopatrzeniu of icerów armii 
pruskiej w rewolwery. Jakie są ich 
walory, konstrukcja? 4) Jak wypadły 
próby karabinów repetujących w 
Szpandawie?" 

W m i e s z a ł się sam Bismarck 
Sąd w L ipsku nie potraf i ł zresztą 

Kraszewsk iemu udowodnić czegoś prze-
c iwnego. I być może cała sprawa — 
z braku dostatecznie p r zekonywu jących 
dowodów w i n y — skoi^czylałDy się w y -
rok iem un iew inn ia jącym, gdyby nie 
fakt, że zainteresował się nią specjal-
nie sam kanclerz Bismarck. 

Szlo przytem wy ra źn i e o chęć skom-
promi towania znanego pisarza pol.slcie-
go, k tó ry właśnie n i edawno przed pro-
cesem obchodził pięćdziesięcioletni jubi-
leusz swe j pracy pisarskiej i k tóry stał 
u szczytu s ł awy , ciesząc się szacunkiem 

za równo w Polsce jak i w całe j Eu-
ropie — nie wy łącza jąc Niemiec. 

Otóż Bismarck przekazał pruskiemu 
min is t rowi w o j n y list, k tóry następ-
nie znalazł się w ręku prokuratora 
oskarża jącego Kraszewskiego ; w liście 
t ym podano szczegółowe dane o „szpie-
gowsk i e j działalności" Kraszewskiego, 
wymien io f i o po nazwisku Po laków pa-
rysk ich 1 Francuzów, z k t ó rymi kon-
tak towa ! się on jakoby podczas s w y c h 
podróży do Francj i , wskazano co i z 
k im omawia ł . 

Gdy list ten odczytany został na pro-
cesie, ł i raszewski zerwał się z miejsca 
i nie posiadając się z oburzenia, głoś-
no zaprzeczył jakoby znał j akąko lw i ek 
z wymien i onych przez Bismarcka osób 
1 jałcoby choć jedno słowo w t y m liście 
by ło prawdą. Niestety jednak dla pru-
skich sędziów s łowa „że laznego kanc-
l e r za " nie mog ł y pozostać obojętne. 
By ły one dowodem, że Bismarck życzy 
sobie skazania polsiciego pisarza. Trze-
ba ob iektywnie przyznać, że istniały 

(Dokończenie ze str 21-ei) 

— Wie r z ę w t rzy świece, wierzę w pa-
w i e pióra, w ie rzę w „n ie do pary " . Zo-
baczysz, albo ja, albo ono na przyszły 
rok będziemy w trumnie. 

(Dziecko cicho płacze) — Czego be-
czysz? 

Mąż: N o jakżel pakujesz ją do trum-
ny. 

żona: Jedzcie sami!... Ja m a m już do-
syć tego festynu fami l i jnego . 

(Mi l czen ie ) 
Mąż: K t o dał tę choinkę? 
Żona Ktoś. 
Mąż: A ja w iem. Pan Fedycki... 
(Wchodz i szwaczka ) 
Szwaczka: Państwo daruje? A l e ja 

już z trzeciej W i l i i na do pary — więc 
l edwo ży ję . A tu gwiazdeczka — sasze-
cik na chusteczki. Wyśc ibo l i l am. Pro-
szę nie pogardzić! 

żona: Dziękuję! Ja dla panny Mani 
piątkę gotówką, bo to praktycznlejsze. 
Jest pod talerzem. 

Szwaczka: Dziękuję. Pańs two po W i -
lii? 

Zona: A no niby. Może panna Mania 
będzie co jadła? 

Szwaczka: Dziękuję... N i e ma mie j -
sca. 

(Żona wychodz i z dz ieckiem) 
— Ja widzę, że pan profesor w tę 

W i g i l i ę zasumowany A to się nie go-
dzi. T a to dziś takie święto, że no... 
bydło z przeproszeniem podobno gada. 

przec iwko niemu poszlaki 1 że jego 
działalność można było ob iektywnie uz-
nać za szpiegowską, a le sąd nie by l 
w stanie udowodnić, żc Kraszewsk i nie 
działał „bona l ide", w dobrej wierze — 
nie ma jąc zie lonego pojęcia, iż zbierane 
przez niego korespondencje dostają się 
w końcu w ręce rządu francuskiego. 

M o w a obrońcy 
-Adwokat Kraszewsk iego bronił go, 

•wskazując, że jeżeli nawet dopuścił się 
on czynu kara lnego z punktu widzenia 
n iemieckiego kodeksu karnego, to czy-
nił to w naj lepszej wierze, z idealistycz-
nych pobudek i że w łcażdym razie nie 
może być uznany za cz łowieka pozli.-i,-
w ionego honoru. Sąd musiał widać 
wz iąć częściowo pod uwagę te a rgumen-
ty . gdyż skazując Kraszewsk iego na 
3,5 roku więz ienia nie odebrał mu jed-
nocześnie praw obywate lskic ł i i łiono-
r o w y c h (k tó rych j jozbawiony został 
wspóloslcarżony z Jó.zefem I g n a c y m 
Kras z ewsk im Hentsch). 

Jak w y n i k a z różnych dolcumentów, 
pamię tn ików i wspomnień opubl ikowa-
nych po latacli, Krasze\i^ski padł w 
istocie o f iarą szpiegowskie j awantury , 
nie ma jąc jednali pojęcia, że służy za 
narzędzie jakiegoś „obcego w y w i a d u " 
( pamię ta jmy że po klęsce powstania 
s tyczniowego ł i raszewski p r zy ją ł oby-
wate l s two nlemiecl i ie ) . 

Opinia ,,Kuriera 
W a r s z a w s k i e g o " 

Mia ł więc chyba rac ję Wac ł aw Szy-
manowsk i , gdy 21 m a j a 1884 roku w 
korespondencji z L ipska pisał w .„Ku-
r ierze War s zawsk im" : 

„ W motywach wyroku uderzył nas 
Jeden krótki ustęp. Powiedziano tam 
wyraźnie, że „Kraszewskim nie po-
wodowały żadne niskie pobudki". A 
więc kara wymierzona na Kraszew-
skiego, nawet według uznania sę-
dziów niemieckich, nie Jest i nie 
może być hańbiąca wychodzi- on ze 
sprawy czysty, wolny nie tylko od 
wszelkich złośliwych insynuacji, któ-
re starano się narzucić jego dobrej 
sławie, ale od ubliżających przypusz-
czeń nawet. 

Dla nas Kraszewski w więzieniu po-
zostaje tym samym, jakim gc znali-
śmy, jakim go całe społeczeństwo 
uznało... 

Wiatr uniesie sławę prokuratora, 
który wnosił, iż skazując Kraszew-
skiego na więzienie, sąd powinien po-
zbawić go wszystkich tytułów, zasz-
czytów i dostojeństw, jakie posiada. 
Bo na znakomitego naszego pisarza 
zaszczyty te nie spływały bynajmnie j 
jako zwykłe nagrody, podług przyję-
tej w ogóle udzielonej normy — wy-
pływay one z szacunku i czci, jakimi 
go całe społeczeństwo otaczało. 

Odebrać mu ich nikt nie zdoła, tak 
jak nikt nie jest zdolny wykreślić jego 
nazwiska, zapisanego niestartymi lite-
rami w rocznikach naszej epoki" . 

W OCZACH 
i SERCACH 

I wszystko się przy tych struclach ra-
duje. U nas w Żółkwi to aż ha. . Ofice-
row ie dziś szablami po oknach z ucie-
chy tak tr... tr... Ja tak umyśln ie o 
t y m i o o w y m żarty, żeby się pan do-
brodziej choć troszkę roześmiał. Ja na-
wet taki maty prezencik przyniosłam. 
Tak i szalik biały, fu la r — pod kołnierz 
do palta. A l e t y l ko bardzo proszę nie 
dawać mi czasem pieniędzy. Pani do-
brodzie jka mnie dobrze dźgnęła, że 
m i dala g o f i w k ę . Tak tu dziś u 
państwa smutno. 

(Żona z dzieckiem wchodz i ) 
Żona: Jak cl się będą pytać, czy by ł 

kto u nas na W i l i i — to żebyś powie-
działa, że było dużo osób I że gral i , 1 
że śpiewal i i wszystko... 

(S łychać na ul icy brząkanie mando-
ł in is trów. ) 

Szwaczka: Ol brzi{kacze idąt 
(b iegnie do okna ) 
— „.\ teraz g ra j ą kolędę". 
Z pewnością nie by!a to żadna na-

bożna kolęda, ale zupełnie świecka, 

taka jakich pełno było w starych kan-
tyczkach, słowem: pastorałka: 

W dzień Bożego Narodzenia 
Radość wszystkiego stworzenia: 
Ptaszki dc szopy zlatują 
Jezusowi przyśpiewują. 
Słowik zaczyna dyszkantem. 
Szczygieł mu dobiera altem. 
Szpak tenorem krzyknie czasem 
A gołąbek gruchnie basem. 
Kur na grzędzie krzyczy wszędzia 
Stańcie ludzie, bo dzień będzie. 
Do Betlejem pośpieszajcie! 

Tak lo jak Polska d'uga i szcjoka 
radowano się i radują się po dziś dzień 
w dzień Bożego Narodzenia po wsiach 
i w miastach. I chociaż nie ma już dziś 
takich dworskich piekarni z kol dują-
cą czeladzią jak u dziadosltca S owac-
kiego, chociaż zanika już ten ceremo-
niał wigilijny, którego przestrzegali u 
Borynów, chociaż zniknęły już takie 
mieszczańskie wigilie i „cukierniane" 
choinki jak le, które opisa'a Zapolsl.a 
— to przecie nie ma w Polsce ani jed-
nego domu, w którym by tego świ te-
go wieczoru nie zasiadano całą rodziną 
zgodnie przy wigilijnym stole, gdzie 
nie jarzy'aby się choinka. 

Wybrał i zespolił słowem wiążącym: 

Adrian CZERMIŃSKI 



Spot-kanie x P o l a k a m i w Lyon ie , S t . -E t ienne i T royes 

Największe wrażenie wywarło na mnie 
przywiązanie Polonii francuskiej do Kraju 

mówi czy te ln ikom „Tygodn ika Po l sk i ego " Kaz imierz B A R C I K O W S K I 

Jak wspominaliśmy w po. 
przednim numerze, na za-
proszenie Rady Francuskie-
go Ruchu Młodzieżowego, 
zrzeszającej wiele katolic-
kich, protestanckich, skau-
towskich i harcerskich orga-
nizacji młodzieży francus-
kiej, przyjechała z rewizytą 
grupa działaczy młodzieżo-
wych z polski. Przed ich po-
wrotem do Polski redakcja 
zwróciła się do Kazimierza 
Barcikowskiego, wiceprze-
wodniczącego Zarządu Głów-
nego związku Młodzieży 
Wiejskiej , z prośbą o podzie-
lenie się ze swoimi wraże-
niami. 

„ W y j e ż d ż a m y z ogro ł imą ma-
sn wrażci i — powiedział p. 
Harcik(j\vski — naj l iardz ie j jed-
nak by l i śmy wzruszeni liczny-
mi sj iotkaniami i r o zmowami 
z rodakami w Lyonie , St. E-
tienne i Troyes. N ie przypu-
.szczali.'^riiy nawet, że tak licz-
ne i różnorodne jesl nasze w y -
chodźstwo we Francj i . Wszy -
scy serdecznie nas wita l i i naj -
ż y w i e j in leresowal i się t y m 
co się dzieje w 1'olsce. Każde-
mu trzeba bj ' lo wy jaśn iać inne 
in le res i i j ' ce go sprawy . Mówi-
l iśmy z jezuitą w St. Etienne, 
])Otem z młodym eloklromonle-
rem, polem z Polnliiem-dziala-
czem CUT, z prezesem kola 
P S L w Troyes, z księdzem 
Chorzeli!, k ló ry przeszedł przez 
ohiz koi iconiracyjny. N ie za-
wsze liyłi.śmy tych satiiych 
co luisi rozmówcy poglądów. 

— O co W a s jeszcze pytano? 
— ł>yt<ino na.s czy otlbudowa-

no l5.(nci:')ł w So.snowcu, jakie 
s:( war i ink i życia kulturalnego, 
jdk ludzie ży ją , o sy luację na 
ws i i o dziesiątki innych spraw. 
Niezależnie od poglądów, w.szy-
scy Polacy jednakowo ż y w o 
zapyl.vwuli o nauczanie rel igi i 
w szko ach polskich. Nieraz 
gawł^il/iłi.śiny z nimi tło późna 
w noc. !i gdy rozstawal iśmy się 
mów i l i na pożegnanie: 

,,io Ipraz lepie; rozumiemy 
jak to lest..." 

Byt to dla nas na jwiększy 
komplement . Zresztą ogólnie 
nasi polscy rozmówcy dumni 
by l i z przemian październiko-
w y c h w 1'olsce. Cieszyło ich też 
że widzą grupę młodych Pola-
k ó w z wyżs zym wylcszlałce-
niem, z ty tułami uniwersytec-
kimi , pode jmowanych tak kur-
tuazy jn ie przez gospodarzy 
íiancuslvich. 

Z jałcim zrozumieniem na 
przykłiid słuchali nas rodacy 
w. T i o y e s na wspó lnym obie-
dzie, w k t ó r ym wzię l i udział 
Po lacy o różnych poglądach 
pol itycznych. Słuchając o klo-
jiolach i trudnościach k r a j u 
sami dodawal i np.: 

„/rui/yio było, pami'^tarñy sa-
mi, ie g{ly wyjcidialiśmy z 
Krosna, .Augustoijoa czy Ino-
wrocUtwia, prawie nie było 
przemys'u a teraz..." 

Nieł i tórzy denerwowa l i się 
gdy mów i l i śmy o brakach w 
naszej organizac j i pracy czy 
ma łe j wydajno.ści w niektórych 
fabrykach. Mówi l i oni lak: 

,,Jał; to jest właściwie? Oni 
w kraju my.Uą, ie my tu ży-
jemy w.śród róż. A my przecież 
cii;żl;o tu łiarujemy. Gdyby w 
l;raju tak pracowałi jak my lu, 
na pewno byłoby łepiej w Pol-
sce". 

Szczególnie chciałbym podkre-
ślić prawdziwie polskie przyja-

cielskie przy jęc ie przez M. Pro-
cłia, prezesa Towarzystwa Po-
mocy Oświatowej w Troyes. 

Ale wracając do naszych sipot-
kań z młodzieżą francuską 
chciałbym stwierdzić, że zasko-
czeni byliśmy również serdecz-
nością przyjęcia a zwłaszcza 
przyjacielskim stosunkiem do 
dolski jaki obserwowaliśmy we 
wszystkich środowiskach fran-

cuskich. Nawiązal iśmy wiele 
kontaktów, zaprosiliśmy wiele 
młodych Francuzów do Polski i 
wzajemnie. W lecie wymienimy 
całe grupy na obozach letnich. 
Myślę, że nasze kontakty, roz-
mowy i przy jaźnie w jakiejś mie 
rze też przyczynią się do dal-
szego zacieśnienia przy jaźni po-
między młodzieżą polską i fran-
cuską. 

Wspomn i en i e górnika 

Z d a r z e n i e 
szybie 4 w 

Zamieszczając fragment 
wspomnień górnika z grupy 
Oignies, prosimy Czytelników 
by dzielili sią z nami swoimi 
przeżyciami, by do nas pisali 
o swoim życiu. 

AN T E K nie- przyszedł. An-
tek. to górnik pracujący 
wraz ze mną na nocce 

przy debutorażu (zawalenie wy-
robiska). Za pierwszego dostaję 

Na przedświątecznym T A R G U 
w Montceau-les-Mines 

— Bonjour, panie Feliksie, 
ca va? 

~ Dziękuję, ca va. A co u 
pani słychać? 

— Zimno panie i wiatr, jak-
by się ktoś powiesił. 

— Non, non, pani, to nie 
od powieszenia, to sputniki 
to robią. 

— Monsieur Majewski w do-
brym humorze, to na pewno 
i wagę dobrą da. 
Takie rozmowy toczą się 

przed wędliniarnią „na kół-
kach'^ mistrza rzeźnickiego. 
Sobota, przedpołudnie, zimno 
i wietrzno, jesteśmy na ryn-
ku w Montceau-les-Mines. Du-
ży plac przy kościele zasta-
wiony jest rzędami kramów, 
między którymi przelewa się 
masa kupujących, witających 
się, mówiących po polsku i 
po francusku. Opowiadają so-
bie różne historie z własnego 
życia, cieszą się, że zbliża się 
Boże Narodzenie i często właś-
nie wtedy wspominają Polskę, 

Przy dużym stoisku z ce-
ramiką mówi się po francu-
sku ale po chwil i rozmowy 
dowiadujemy się, że monsieur 
jest Polakiem. Pokazuje nam 
wielkiego tygrysa z fajansu i 
filiżanki do kawy. 

— Du saucisson, msieur, 
krakowskiej, si vous en avez 
encore. — Prosi Jakaś klient-
ka spod Montceau. Nauczyła 
się cenić polskie wędliny dzię-

Tak, jestem matką 
Juliana Stopyry. 

ków —' mówi wreszcie głośno. 
Dziękuję, madame Stopyra. 

Stopyra? Czyśmy dobrze us-
łyszeli? Nazwisko w sporcie juź 
wsławione! 

— Tak, jestem matką Julia-
na Stopyry. W Sochaux jest 
teraz mój syn, gra w tamtej-
szym klubie. 

Na rynku w Montceau mie-
szają się nie tylko zdania w 
różnych językach i słowa róż-
nych języków w tym samym 
zdaniu, miesza się tutaj co-
dzienność ze sławą. Może na-
stępnym razam spotkamy tu 
samego Juliana Stopy rę, Ja-
rzyńskiego, Polaka lub Inną 
gwiazdę piłki nożnej? 

Na stare lata pan Piasecki zain teresował sią rzeżnictwem. 

ki naszym rzeźnikom. A jest 
ich kilku w okolicy: Nowak, 
Witkowski, Skorupka, Smy-
ślik, Symelik i Majewski. 

— Dla mnie leberki pół kilo. 
— Pan Feliks nie mą wątpli-
wości, że chodzi o kiszkę pasz-
tetową, zna przecież swó j za-
wód i pochodzi z dawnego za-
boru niemieckiego. 

— Fuenfzig, sechzig, fuenf-
undsechzig — liczy półgłosem. 
Deux cent czterdzieści fran-

— Dzień dobry panu! — 
Jeszcze jedno miłe spotkanie: 
to pan Piasecki. Na starsze 
lata pracowitego życia górni-
czego zainteresował się rzeż-
nictwem. Zgodny jest ze zda-
niem mistrza Majewskiego, że 
wędliny powinny byó przyrzą-
dzane w sposób jak najbar-
dziej naturalny, bez przypraw 
chemicznych. Metoda Majew-
skiego zyskała sobie uznanie 
nie tylko w Montceau, ale i w 

dalekim Paryżu I rzeźnik 
nasz otrzymał z Association 
Française pour la Recherche 
de l 'Alimentation Normale list 
uznania i propozycję dostaw 
do stolicy. Ale nie można — 
niestety — podejmować takich 
zobowiązań, gdy pracuje się 
bez pomocników: córka w Pa-
ryżu, jeden syn w Clermont, 
a drugi przysyła ciekawe listy 
do .,-,Tygodnika Polskiego" z 
Indii. 

I znów nadchodzą ludzie, 
ustawiają się w ogonku, wita-
ją, zwierzają z codziennych 
kłopotów i radości tym języ-
kiem, który nosi wiernie, jak 
karnet podroży, ślady wędró-
wek, tułactw i dziejów całego 
ich ciężkiego życia. 

ZARZĄD PARYSKI ZUPRO 
zaprasza wszystkich Polaków 

NA BAL SY I -WESTROWY, 
który odbędzie się w sali Me-
ros:twa i v arr., 2, place Bau-
doyer (metro 'Hotel de Vil le) , 
Inia 31 grudnia o godzinie 22. 

Drobne og I oszenia 
PE- ' ITES ANNONCES 

ZAMIESZCZAJCIE DROBNE 
OG£XJSZENlA ! 

Wolne miejsca: fr . 250. 
pierwsze trzy wiersze, za 'laż-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Młoda Polka przy jmuje wszel-
kie prace zlecone w języku pol-
skim: odpisy dokumentów wszeł 
kiego rodzaju, kopie, itp. Zgł. 
do Tygodnika Polskiego nr. 77. 

Og-łoszenia handlowe 
i różne: fr. 400 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
90 franków. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądacb w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w calej KrancjI. ¿3, quai 
Je la Tournelle, Paris (5). — 

Metro: Pont-Marle. 
Tele fon: ODEon 41-17. 

ROWER PEUGEOT w dosko-
nał.vm stanie sprzedam za cenę 
bardzo interesującą. Zgł. do Ty-
godnika Polskiego Nr. 133. 

Matrymonialne: fr. 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 

80 franków. 

Włocha D... Gdyby nie to, że 
odjeżdżamy z robotą od nie-
dawnego montażu, nie zwrócił-
bym większej uwagi na zmia-
nę kumpla. A tu jeszcze ,,Hen-
rlette", dwa metry na dwa pięć-
dziesiąt wysoko. Kamień — 
szkli się jak lustro, nie spada 
ani płatek, mimo przepisowego 
borowania i strzelania. Wpraw-
dzie etansony (żelazne stemple) 
stoją przepisowo, pusarv są 
między plimami. A j<id7mk — 
wolałbym Antka. 

Poniżej nas, Władek z Ma-
rokanem borują , , fudry ia jaż" 
Początek zapowiada się całkiem 
przyzwoicie. D... z gracją chwy-
ta pikę i wali — ja ciągnę łań-
cuch. Za każdym uderzeniem 
kamień pracuje, a reszta etan-
sonów przy akompaniamencie 
huku, wciska się od 1 do 2 cm. 
Budujemy we dwóch, bowiem 
stemple K . ważą 95 kg. i Jeszcze 
cięższe butelkowe sięgają do 
2 m. 60 centymetrów. Doszliśmy 
do pllmobiła asekurującego bu-
dowę. Sprawnie przełożyliśmy 
go, klinując przepisowo. Robimy 
dalej. Ja kończę budowę, a me-
go kolegę porywa temperament 
południowca. Nie czeka, — 
wiąże łańcuch do stempli po-
wyżej i wybija następny z ko-
lei. 

Słyszę silniejszy niż zwykle 
huk i widzę trochę kurzu. Ale 
kumpla nie widać. Co jest? 
Wypadek! Podchodzę bliżej i 
wliizę D. przypartego przez eta-
son K . do słupa, na etansonie 
leży kamień wagi 1.000 kg, ra-
mię przyciśnięte. Nad nim trza-
ska spękany kamień, otwarty 
na przestrzeni 40 do 50 metrów. 
Cała ta obserwacja to ułamek 
sekundy. Przychodzi błyskawicz-
ny refleks. Skoczyć — czy nie? 
Waham się. Rozsądek czy tchó-
rzostwo? A tam człowiek, które-
mu grozi w każdej chwili nie-
chybna śmierć. Skaczę! Odrzu-
cam plim. Chwytam za łeb e-
tansona, szarpię raz, drugi, 
gdzie tam. kamień nie pozwala 
na dźwignięcie. Podtrzymuję, 
starając się choć trochę ulżyć 
ucisk. Krzyczę do Władka : — 
Władek chodź tu ! Kiwam lam-
pą. Nie słyszą, nie widzą < bo-
rują najspokojniej dalej. 

A nad nami trzeszczy 1 pęka. 
Patrzymy z bojażnią na ka-
mień. Spadnie, czy nie? 

Znów moment wahania. My-
ślę : kto ci wychowa dzieci? Pa-

^ trzę na niego. On nic nie mó-
wi. ale w oczach jego widzę nie-
mą prośbę: ,,Nie odchodź". Drę 
się już jak opętany. Władek ! 
Władek ! Nareszcie zrozumieli. 
Przybiegli. Dźwigamy we trzech 
— nie. W końcu znaleźli grubą 
szpicę, dźwignęli kamień, unieśli-
śmy stempel uwalniając D... U f ! 
zdążyliśmy. Dano mu kawy. — 
Dziękuje nam za spełniony obo-
wiązek. Pytamy co mu jest? U-
śmiecha się ,.ęa va*' — ęa va " . 
Twardy altio ambitny. Dostaje 
kartkę do wyjazdu. Pytają jak 
to się stało? Odpowiada : ,.Hm ! 
P a prostu przypadek. Wybiłem 
jednego a wyleciały dwa" . — 
Chciano mu dać chłopa by od-
prowadził pod szyb. Podzięko-
wał. Zgarbiony pokulał sam, 
trzymając się za skaleczone, 
stłuczone ramię 1 obolałą nogę. 

JANUSZ MOSZCZYŃSKI 

UWAGA ODDZIAŁY Z.U.P.R.O. 

WE FRANCJI I BELGII ! 

Zarząd Główny prosi, niniej-
szym komunikatem wszystkie 
zarządy o nadesłanie swych 
adresów; na ręce Sekretarza 
Generalnego, P. Stoińskiego, S, 
rue des Glatignies w Valen-
ciennes (Nord). 



co NOWEGO NA EKRANACH ì 
AMATORZY sztuki f i lmowe j nie 

będą mogli uskarżać się w 1958 
roku na brak rozrywek. Za-

projektowano około trzydziestu f i l . 
mćw, z ktćrycłi duża część jest już 
w trakcie realizacji . 

By dostarczyć naszym czytelnikom 
żródłowycłi informacj i , przeprowadzi-
liśmy rozmowy ze znanymi reżysera-
mi i aktorami. Oto co zdobyliśmy: 

Zaczn i jmy na jp i e rw od na jw iększe j 
gw iazdy ekranu francuskiego Michèle 
Morgan, 

Wystąp i ona w r a z z Bourv i l ' em w 
f i lm ie André Cayatte 'a „Masques" . Mi-
chéle Morgan, będzie musíala na pe-
wien okres czasu zrezygnować ze swo-
jej urody. Przez półtora miesiąca, bę-
dzie ona skazana na noszenie plastycz-
nych protez znieksztalcaji^cyćh j e j nos 
i podbródek... 

Sandra Milu, w ioska aktorka, kt;irą 
widz ie l iśmy w , ,Arsène Lupin" , będzie 
siostrą Michćle Morgan w t y m f i lmie . 

Następnie Michèle kręcić będzie f i l m 
, ,Max ime" z Charles Boyer, później 
„Ma<lame Bovary " . 

Martine Carol, po powrocie z Tahit i , 
gdzie kręciła „Un passager c landest in" 
z A ldr ichem, spędzi święta ze swo im 
mężem Christian-Jaque, k tó ry nakręca 
obecnie we Włoszech „ L a loi c'est la 
loi" . (Jest to farsa, . które j bohaterami 
sii Fernandel i Toto. Fernandel w t y m 
f i lm ie jest celnikiem, a Toto przemyt-
n ik iem) . 

5-go stycznia Mart ine Carol wy j edz i e 
do Londynu. T a m będzie kręciła f i l m 
po angielsku, pod k i e rown ic twem ame-
rykańskiego reżysera Roberta Andr i -
cha. 

Jeśli m o w a o międzynarodowych 
gwiazdach f i lmowych , nie można nie 
wspomnieć o Ginie Lollobrigidzie. Do 
swojego "następnego Jilmu „Venus Im-
périale" poszukuje ona Napoleona i Jó-
zef iny. Cesarsk i parę grać będą Fran-
cuzi. Tymcza.sem Gina otrzymała g łów-
n i rolę w r ea l i z owanym przez Jean Ne-
gulesco f i lm ie „ L a sage- femme de Pont 
C l é ry ' . 

U R O C Z Y S T O Ś C I 

G W I A Z D K O W E 
w najbl iższ jch dnjacłi odbędą się w 

następującyoli jniejscowościach urOQzy-
stOECi gwiazdkowe: Meaux: 22 bni. o g. 
15, w sali Saint-Saron, rue Tuvoli ; Blo-
gny (Ardenne^), 25 bm. o g. 15 w Salle 
des Fêtes; Potigny, 29 bm. o g. 15 w ki-
nie mie jscowym; Dom le Mesnil (Arden-
nes), 2<) bn). o g. 15 w Salle de Fêtes; 
Sessevolle, 5 stycznia, o g. 15,30 w Salle 
des Fêtés. 

W i e c zny amant, Jean Marais, będzie 
grał w f i lm i e Claude Boissal pod tytu-
łem „Chaque jour a son secret". Jego 
żoną będzie Danièle Darrieux, a j e j r y -
wa lką Françoise Fabian. Matkę Jean 
Mara is grać będzie Marcel le Praince. 

Mylène Demangeot, odtwórczyni g ł ów-
ne j rol i w „Bonjour Tristesse, nakręca-
n y m w Ho l l ywood przez Otto Premin-
ger'a, rozpocznie w tych dniach nakrę-
canie f i lmu Marc AllégreVa z Henri 
VidaVem „Soit belle et tais-toi". 

Robert Hossein i Marina Vlady na-
kręcą w styczniu f i l m „ L e bouc émis-
saire" według powieści Paul V ia la r ' a w 
adaptacj i René Lefebvre. 

Brigitte Bardot po „ L e s bi joutiers du 
clair de lune", będzie partnerką Gabin'a 
i Edwige Feuillère w „En cas de mal -
heure" . 

Edith Piaf będzie bohaterką f i l m u 
„Les amants de demain" , Louis Daquin, 
który kończy w Rumuni i pracę nad 
f i l m e m „Les chardons de Ba ragan " 
według Panait Istrati, zreal izuje na wio-
snę f i l m f rancusko - jugos łowiańskie j 
koprodukcj i „ L e général Frédér ic " . 

Eddie Constantine kręci obecnie na 
L a z u r o w y m Wybr ze żu „T rouvez la 
f emme" , gdzie gra rolę amerykańsk iego 
konsula, nokautującego fałszerza mo-
net. 

Późn ie j zreal izuje on f i l m w N i em-
czech. Przez ten czas Marcel' Carné 
przygotu je „ L e s tr icheurs", n o w y f i l m 
o młodzieży, którego produkcja rozpocz-
nie się w lutym. Carné zebrał wokó ł 
siebie całą grupę młodzieży z Saint-
Germain des Prés, aby f i l m był auten-
tyczny i p r awdz iwy . 

N a Węgr zech nakręca się „ L a prin-
cesse et le t z igane" z Nicole Courcel w 
ro l i g łówne j , w Czechosłowacj i ,,Liberté 
surve i l lée" , w Niemczech Wschodnich 
„ L e s misérables", a w Polsce Claude 
Autan-Lara p r zygo towuje „Gracza " Do-
sto jewskiego z Gerard Philipe, w ZSRR 
przygo towu je się także „Dąbrowsk i ego " 
Georges Lampin 

Wreszc ie polski reżyser AlenUsander 
Ford, zreal izuje w Polsce i w e Wło -
szech d la producentów francuskich — 
„ L ' H o m m e qui r i t " Victora Hugo. 

Jacy jesteśmy ? 
(Dohoilczenie ze str. O-ej) 

jest dla mnie w tej chwi l i rzeczą na j -
ważnie jszą i na jbardz ie j za jmującą. 
Czy jest coś dziwnego, że w w ieku X X 
pol i tyka tak bardzo fascynuje ludzi?". 
Duża część ucze.stników ankiety stwier-
dza, że pol i tyką zaczęła się intereso-
wać w jesieni ubieg ego roku. „Po l i -
tyką zacząłem się interesować dopiero 
po V H I P lenum. Do tego czasu bardziej 
interesowały mnie „Szpi lk i " . 

(Pytanie nawiązywało do wypowiedz i 
Einsteina, że w związku ze skonstruowa-

Wobec licznych zapytań 
laszych Czytelników komuni-
kujemy, Że numery »9 Tygodni-
ka Polskiego" z brakującymi 
odcinkami powieści „Gdy wró-
cisz" można jeszcze nabyć w 
administracji naszego pisma. 

Zamówienia i wpłaty należy 
n a d s y ł a ć na a d r e s : T y g o d n i k 
Polski, 23, r. Taitbout, Paris-9. 
C.C.P. 92 20 7()-Paris. 

W ciągu miesiąca stycznia 
każdy prenumerator, który 
podpisze abonament na okres 
;o najmniej 6 miesięcy, otrzy-
ma dotycliczasowe numery z 
powieścią bez|)łatnie. 

niem broni atomowej świat znajduje się 
na skraju przepaści). 

T a k — 268, n i e — 240. 
T y p o w e , wypowiedz i : „ Istotnie, świat 

znajduje się na skra ju przepaści". „Gro-
źba atomu będzie wisieć nad nami tak 
długo, aż zniknie podział świata na d w a 
przec iwstawne obozy" . „W ie r zę , że za-
t r iumfu je ludzki rozsądek pol i tyczny 1 
że energ ia a tomowa, wy zwo l ona przez 
myśl ludzką nie przyniesie nowych Hi-
roszim i Nagasaki , a zostanie w y k o -
rzystana w służbie cz łowieka" . 

Ograniczam się w tej pierwszej z na-
szycli rozmów o młodzieży polskiej do 
tego zbioru faktów. Oczywiście należy 
raz jeszcze przypomnieć, że zostały one 
zebrane w lutym, marcu bieżącego ro-
ku. W dalszych rozważaniach postara-
my się wykorzystać również wyniki 
sond przeprowadzonych w późniejszym 
terminie, jakie zapuściliśmy na kon-
kretne, określone tematy. Czytelników 
niniejszego artykułu może również za-
interesować fakt, że „Sztandar Młodych" 
zwróci ł się do części uczestników „ankie-
ty a tomowe j " z prośbą o ponowne wy-
powiedzenie się na podstawowe pytania 
ankiety, dziś — po dwustu dniach. Rów-
nież i z tymi danymi postaramy się za-
poznać czytelników „Tygodn ika Polskie-
go " . 

Robert Lamoureux i Annie Girardot w 

f i lmie reżyserii Marc Allegret „L 'amour 

est en j eu" . 

Przy mikrofonie Francis Chatel. 

Ś W I A T B A J K I 
W P R O G R A M I E T E L E W I Z J I 
• J A K co roku. Telewizja opracowuje 
na okres świąteczny specjalny, wielki pro-
gram orzrywkowy. 

24-go grudnia program ten zacznie siQ 
o godzinie 19,30 a trwać będzie bez przer-
wy do 1-ej rano. Będzla to jeden wiel-
ki spektakl, złożony z wielu scen : para-
dy, opowieści, niusic-hall'u, sportu Itd. 
Sceny te połączy historia Père Noël, któ-
ry szuka towarzysza zabawy na ulicach 
Paryża, Lille, Lyonu 1 Marsylii. Père 
Noël spotyka małego chopca 1 prowaćtyl 
go w świat bajki. Tym światem bajki jest 
Telewizja. 

Jest to jeden z największych progra-
mów, jakie Telewizja zmontowała do-
tychczas : 20 dekoracji, setki kostiumów, 
40 aktorów, i 20 milionów franków na 
koszty. 

Następnego dnia program telewizyjny 
trwać będzie od 15-tej do 23,30. Złoży się 
nań 7 spektakli i kilka skeczów w wyko-
naniu Roberta Lamoureux, Henri Salva-
dora, Fernanda Reynaud i Jean Rigaux. 
Będą to sceny z music-hallu paryskiego, 
teatr dla dzieci, opera itd. 

31-go grudnia złoży się na program tele-
wizyjny między innymi i emisja między-
narodowa, ukazująca cuda telewizji roz-
maitych krajów, w czasie której Francu-
zi zaprezentują sławnego mima Marceau ; 
Koncert rozrywkowy z Tino Rossi'm, Ro-
bert Dhéry, Charles Trenet 1 Annie Cor-
dy ; transmisja kabaretu z Londynu i z 
Paryża itd. Program ten przygotowuje 
François Cliatel, młody i zdolny realiza-
tor, znany widzom Telewizji francuskiej. 

W okresie między Świętami 1 Nowym 
Rokiem, Telewizja przyznała sobie prawo 
dc względnego wypoczynku. 

Le Gérant; M. Banaszfciewlcz. 

IMPUIIVIEHIK J E.P., 
t . rue Cadet. Paris (9'). 

mu IIIIIII 

Z b f i ź a s i ę B o ż e N a r o d z e n i e i N o w y R o k i 

w święta, t radycy jn ie p i jemy w rodzinie i w kole przyjaciół oryginalną 

Importowaną z Polski 

WÓDKĘ WYBOROWA 
Z a o p a t r u j c i e się za w c z a s u w n a j l e p s z y c h sk l epach 

Paryża i p r o w i n c j i ! 

A G E N T S GENERAUX, F R A N C E ET T.O.M.: 

SODUVOC, 5, rue Boudreau, Paris ( 9 ' ) 
Telefon; OPERA 82 04. 
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W I E L K I DNI 
POLSKIEGO 
S P O R T U 

C Z Y W I E C I E Ż E . . . 
Allez! — to ulubione zawołanie polskich 

kibiców, kiedy pragną oni poderwać swo-
ją drużynę lub zawodnika do nowych 
wy&iłków. 

• 

„N i e pomoże już n ic " — to słowo po-
pularnego przeboju tanecznego. Kibice, 
którzy chcą zdeprymować zespół stoją-
cy w grze na straconej pozycj i chóralnie 
intonują tę melodię. 

• 
Mistrz świata w szabli Jerzy Pawłów-

ski, jest doskonałym strzeliłem da rzut-
ków i w tej broni należy do czołówki 
warszawskiej . 

• 
Przedwojenny znany pływak warszaw-

skiego AZS, wielokrotny reprezentant Pol-
ski, Jerzy I wanow-Szajnowicz w czasie 
wo jny mieszkał w Grecji ( j ego matka 
wyszła za Greka) i tam wsławił się 
jako bohater ruchu oporu. Korzystając 
ze swych zdolności pywackich Szajnowicz 
nurkując zakładał bomby zegarowe przy 
niemieckich łodziach podwodnych, nisz-
cząc w tar sposób pięć jednostek. 

• 
Jedną z bardzo lubianych imprez roz-

w i ja jącego się sportu wie jsk iego w Pol-
sce są tak zwane konkursy siłaczy. Rzecz 
polega na tym, kto więcej razy podnie-
sie 17,5 kg. ciężarek. Mistrz z roku ubieg-
łego podniós*^ ciężarek taki łącznie obiema 
rękami 537 razy. W konkursach biorą u-
dział tysiące modzieży. 

• 
Tytuł najlepszych na świecie zdobywa-

ły dla Polski przeważnie kobiety. Trady-
cje Haliny Konopackiej (dysk), Stanisła-
wy Walasiewiczowny (b ieg i ) i Janiny 
SpychajoweJ ( łuk) po wojnie podtrzyma-
ły — Hnlena Rakoczy (g imnastyka) , Ka-
tarzyna Wiśniowska ( łuk) oraz Elżbieta 
Krzesińska (skok w dal) . Mężczyzn trudno 
byłoby tylu wyl iczyć. 

• 
W Polsce rozwinął się pożyteczny spo-

sób popularyzowania wioślarstwa. Oto 
poszczególne gazety ogłosiły zaciągi do 
osad ósemkowych i przy pomocy zna-
nych klubów rozpoczęły między sobą ry-
walizację. W tym roku zwycięży ła osada 
Przeglądu Sportowego zbratana z klubem 
wioślarskim Wista Warszawa. 

EST. 

Z DJĘCIA, które przedstawiamy Czy-
telnikom są to swego rodzaju 
dokumenty z historii sportu. — 

Kartki z dziejów polskiego sportu i to 
kartki stawne, przypominające nasze 
najwi';ksze sukcesy w tegorocznym se-
zonie. 

1. N a taśmie Stanis ław Swatowsk i , 
n iepokonany 'w t y m sezonie 400-metro-
wiec, t y m razem w y g r y w a ze świet-
n y m N i emcem Haasem w ramach me-
czu Polska — Niemiecka Republ ika 
Federa lna. Spotkanie to, które odbyło 
się w lipcu w Stuttgarcie w y g r a l i ś m y 
117:103 w y s u w a j ą c się na drugie po 
ZSRR miejsce w Europie w lekkoatle-
tyce męskie j . Po Czechosłowakach, W ę -
grach i zawodnikach N R F również re-
prezentacja Ang l i i musiała skapitulo-
wać przed naszą r ewe l acy jną drużyną. 
W e wrześniu i październiku Po lacy 
pokonal i N o r w e g ó w i drużynę Nie-
mieck i e j Republ ik i Demokratyczne j , 
zwyc i ę ża jąc łącznie w sezonie 1957 ro-
ku 6 razy 1 ani razu nie p r z eg r ywa -
jąc. 

Dziękuję ci, ma jo r ze ! Jurek Pa-
w łowsk i po zdobyciu mistrzostwa 
świata w szabli we wrześniu w Pa r y -
żu, całuje swego trenera W ę g r a Jano-
sa K e y e y a .Polak jest p i e rwszym szer-
mierzem który przerwał wie lo le tn ią 
dominac ję W ę g r ó w w szabli. 

3. P i łkarska jedenastka Polski jest 
autorem na jw iększe j sensacji sporto-
w e j w Europie — zwyc i ęs twa nad re-
prezentacją Z S R R na stadionie w Cho-
r zow i e w stosunku 2:1. Ten w ie lk i suk-
ces polskiego pi łkarstwa nie dał nam 
jednak awansu do f i na ł ów mistrzostw 
.świata. Trzeci decydujący mecz w Lip-
sku przegi-aliśmy. N a zdjęciu czo łowy 
napastnik naszej reprezentacj i Brych-
czy , . g ł ówku je " 

4. T y l k o jeden skok „-wyszedł" Flen-
r y k o w i Grat iowskiemu w' Moskw i e na 
H I Ig rzyskach Młodzieży. Na j l epszy 
skok w sezonie tego zawodnika — 7,80 
m, jest róT\-nocześnle na j l epszym tego-
rocznym w y n i k i e m w Europie, ^^'y-
starczył on do zajęcia p ierwszego miej-

„O j cow ie sukce-
s ó w " — trener 
Janusza Sidły — 
Zygmunt Szelest 

Tadeusz Foryś. 

sca 1 zdobycia złotego medalu. N a 
I g r zyskach tych reprezentował nas 
miody . i n ie l iczny zesjiół, k tóry jednak 
p r zyw ió z ł £> złotych i 11 srebrnych. 

5. Botcser w sz la f roku z p rawe j stro-
n y — to n o w y mistrz Europy w a g i 
l ekk ie j . Polal i Kaz im ie r z Paździor. N a 
tegorocznych mistrzostwach Europy, 
rozegranych w m a j u w Pradze, jeszcze 
jeden Polak zdobył tytuł najlepszego, 
a mianowic i e Zb ign iew P i e t r zykowsk i 
w wadze średniej. Trzeci t^ołak Ta-
deusz Wa lasek został wicemistrzem w 
wadze lekkośredniej . 

6. W 1957 roku X Wyśc i g Pokoju, 
prowadzi ł z P rag i czeskiej przez Bertin 
do W a r s z a w y . Zwyc i ę ż y l i kolarze N ie -
mieck i e j Republik.! I>emokrat\cznej, po-
zostawia jąc w pobi tym polu reprezen-
tantów 13 k r a j ó w . N i e m c y wydar l i 
n a m zwyc i ę s two w dramatyczne j ' wal -
ce na ostatnim kró tk im i z a zwycza j 
spoko jnym etapie ł.ódź — War.szawa, 
Jednak i drugie miejsce Połsiii jest 
w i e l k im sukcesem .Na zdjęciu ,,zimo-
w y " V etap (7 m a j a ) 
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N A J L E P S I 
Z N A J L E P S Z Y C H 
W Ś W I Ą T E C Z N Y M numerze war-

szawski „P i ' zeg ląd Spo r t owy " 
od szeregu lat ogłasza trady-

c y jny konkurs-plebiscyt na 10 naj lep-
szycłi sportowców Polski w d a n y m ro-
ku. Czyte lnicy te j gazety proponują 
swoje l isty naj lepszycl i , a suma gtosó-w 
oddanych na poszczególne nazw-iska 
pozwala ustalić listę ogó lną naji;>ra-
wiedl iwszą, na jw i e rn i e j odzwierciedla-
jącą sympat ie 1 pog lądy spor towe j o-
pinii w Pol.sce. 

Tego typu plebiscyt organizują gaze-
ty równ ież i w innych kra jac l i . Na j -
częściej jednak są to l isty naj lepszych 
ustalone przez wąsk ie grono f achow-
ców. W Polsce „o rdynac ja wybo rc za " 
w plebiscycie na na j lepszych sportow-
ców jest bardzo demokratyczna, gloso-
wćuj mogą i glosują praktycznie w.szy-
scy, którzy chcą się wypowiedz ieć . W 
roku ubieg łym w plebiscycie „Przeg -
lądu • oddano 50.322 ważnych kuponów 
bijąc pod t y m wzg l ędem wsze lk ie re-
kordy tego typu konkursów. 

A jak będzie wyg l ąda ł a l ista naj lep-
szych za rok 1957? 

Spróbuję odpowiedzieć na to p j t a -
iiie t raktując m ó j głos, jako jeden z 
wielu, które padną w na jb l i ż s zym cza-
sie w Polsce w rajmach plebiscytu 
„Przeg lądu Spor towego " . « ) 

Zaczn i jmy od podania pełnej l isty, a 

• ) Au to r a r tyku łu jest nacze lnym re-
daktorem , ,Przeglądu Spor towego " — 
(UW. Red.).-

I LENS (P.-de-C.) I 
s Bilety kolejowe, okrętowej 
^ samolotowe — do P' ̂olski ^ 

I . - ' j í /i A« ' ^ 

S Paczki bez cła do Połshi. & 
^MwmfMffWMmmmmrMwr^ 

potem przejdziemy do kri i tkiego omó-
wien ia : 

1. Jerzy P a w ł o w s k ^ 
2. Kaz im i e r z Pażctzior 
J. Zbigniew P i f i r zy f cowsk i 
4 Henryk Grabowsk i 
5. S ianis ław Swa towsk i 
6. Janusz Sidło 

J- d-ward S z y m k o w i a k 
8. Mar ian Foik 
e E l ' b i . l a Krz^.^iiiska 

10 Bernard Pruski 
Uzasadniam. P ierwsze miejsce mi-

s t r z świata w szabli Jurka Pa'.vij'.v-
skitfgo nie w y m a g a komentarzy . Zdo 
oyi on o f i c j a lny tytuł po wspania łe j 
wf-ire z koa l ic ją W ę g r ó w . 

D w a następne p r zyzna j emy mlstizoŁa 
Europy w boksie Paźdz iorowi i Pie-
t r zykowsk iemu. Wj ' ższa technika Paż-
dziora zadecydowała, że wysuw-amy go 
przed P ie t rzykowskiego , m i m o że ten 
ostatni, zdobył tytuł po raz drugi. 

Po nich do głosu dochodzą reprezen-
tanci naszej l ekkoat le tyk i męskiej , któ-
ra t j ' Ie „ s zumu" narobi ła w Europie. 
N i e ła two spośród w i e lu wybrać tu 
najgodnie jszych. Czwarte miejsce daje-
m y jednak Gra l jowsk iemu za najlep-
szy w y n i k w Europie w 1957 roku — 
7,80 m w skoku w dał. P iąte Swatow-
skiemu za to, że nie przegrał z n i k im 
"W t y m sezonie na 400 m. Szóste Janu-
szowi Sidło za to samo, cboć w y n i k a m i 
naszego rekordzistę oszczepu przegonił 
Jan Kopyto . 

S iódmy Jest S zymkow iak , doskonały 
reprezentacy jny b ramkarz Polski , je-
den z na j lepszych w Europie. Ósmym 
jest lekkoatleta, sprinter Foik, k tó ry 
w Europie ustąpił t y l ko Ge rmarow i 
( N R F ) i uzyskał świe tny czas 10,4 na 
100 m. 

Dziewiąte miejsce da j emy kobiecie, 
mistrzyni o l imp i j sk ie j Elżbiecie Krze-
slrtskiej, k tóra w y n i k i e m 6,27 w sko-
ku w dal uplasowała się na drug im 
miejscu w świecie. 

Listę zamyka ko larz Bernard Pruski , 
k tó ry w W y ś c i g u Poko ju za ją ł naj -
lepsze z Po laków, piąte miejsce. 

•Trudno powiedzieć, czy wszyscy w y -
mienieni o t r zyma ją zaproszenie na Bal 
Mis t rzów Sportu, na k t ó r y m odbywa 
się uroczyste wręczenie nagród laurea-
tom plebiscytu. 

Edward STRZELECKI 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

J6xef KORZENIOWSKI-CONRAD 
N A Z N A C Z K A C H 

w poprzednim nume-
rze pisaliśmy o znaczku 
wydrukowanym z oka-
z j i I I I 'Międzynarodo-
wego Konkursu imie-
nia Henryka Wieniaw-
skiego w Poznaniu. — 
Dziś możemy pokazać 
jak wyglądają pamiąt-
kowe koperty ,, pierw-
szego dn ia " z tym 
znaczkiem. 

Pod koniec grudnia 
czeka nas przyjemna 
niespdzianka. Zobaczy-
my jeszcze dwa nowe 
znaczki wartości 60 gr 
oraz 2,50 zl. Zostaną ' 
one wydane dla uczczenia setnej roczni-
cy urodzin Józefa Korzenlowsklego-Con-
rada. Znajdziemy na nich portret pisa-
rza oraz sylwetkę żaglowca ,,Torrence", 
na którym przez kilka lat pełnił on 
funkcje zastępcy kapitana. — Projekty 
znaczków wykonał artysta plastyk St. 
Łukaszewski. 

Również w ciągu grudnia ukaże się 
znaczek wartości 2,50 zł. z podobizną Ja-
na Amosa Komeńskiego.- Był to czeski 
IDedagog, który spędził wiele lat na wyg-
naniu w Polsce. Jego wiekopomne <:zie-
ło pi. ,.Opera dldactica omnla " (O po-
wszechnym nauczaniu) ukazało się 300 
lat temu w Amsterdamie. Znaczek ko-
loru karminowego projektował artysta 
plastyk Seweryn Jasiński. 

Zbieraczom okolicznościowych kasow-
ników podajemy do wiadomości, że pocz-
ta polska ostatnio używała łtllku Intere-
sujących stempli. W Zielonej Górze w 

dniach od 4 do 5 października kasowa-
no listy stempelkiem ..Dni Winobrania" . 
W Poznaniu listy od ł do 15 grudnia 
były stemplowane kasownikiem reklamu-
jącym I I I Międzynarodowy Konkurs im. 
Wieniawskiego. 

Amatorów znaczków olimpijskich za-
wiadamiamy, że Państwowe Przedsiębior-
stwo Filatelistyczne w Warszawie przy-
padkowo znalazło w swych zapasach ar-
kusz znaczków olimpijskich wartości 20 
groszy, na których został umieszczony 
środek ,,do góry nogami" . Arkusz taki 
składa się z 42 znaczków. Ten cenny 
obiekt początkowo miał byd oddany do 
muzeimi pocztowego, jednak P P F zdecy-
dował podzielić arkusz i znaczki puścid 
na loterię. Tak więc, białe kruki zoba-
czą światło dzienne 1 będą spędzać sen 
z oczów wielu amatorom znaczków spor-
towych. 

K. a. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

SKAKANKA 
Przeskakując stale 

taką samą ilość liter 
( w kierunku zegaro-
w y m ) odczytać roz-
wiązanie. Początek 
odczytywania do od-
g^adnięcia. 

ROZWIĄZANIE „ E L I M I N A T K I " Z NR. 8. 

„Dz ień uczonego wart więcej , niż życ i e nieuka". .Nagrody wylosowal i : Feliks 
Salomon, Robert Kulik, Jan Lisiecki (Belg ia ) , Jan Muszkowiak. 
ROZWIĄZANIE „TAJEMNICZEGO A F I S Z U " Z NR. 9. 

Stanisław Moniuszko „Ha lka " . Nagrody wylosowal i ; Marta Rogsdska, Daniel 
Karolak, Franciszek Kocłk, M. Pawlusz ek. Nagrody wysy łamy pocztą. 
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LES «J-3» POLONAIS: NON ¡NOUS NE SOMMES PAS 
DES IGNORANTS EN POLITIQUE ! 17 A N S 

9 QUESTIONS 
2 2 M I N U T E S 

Les « J-3 " -polonais, les jeunes qui ont 
maintenant dix-sept afis et qui passeront 
leur baccalauréat cette année, ont-ils 
quelque idée des événements politiques 
dans le monde, ou bien restent-ils, comme 
on Le prétend, complètement étrangers 
à ces questions? 

Pour le savoir, les rédacteurs de Sztan-
dar JVIîodych se sont livrés à un sondage 
systématique dans cinq villes d'impor-
tance différente. 'En tout ont été ques-
tionnées une centaine de jeunes gens et 
de. jeunes filles, de la classe du bacca-
lauréat. Age moyen: 17 ans. Nombre de 
questions posées: 9. Temps moyen mis 
à rédiger les réponses: 22 minutes. 

Il ne faut pas oublier qu'en Pologne, 
dix-sept ans, cela représente la première 
génération qui ne soit pas composée, à 
un titre ou à un autre, d'« anciens com-
battants ». Toutes les générations anté-
rieures ont combattu : celles qui vivent 
des souvenirs de la lutte contre l'occu-
pant, celles qui se rappellent les pre-
mières années du -pouvoir populaire, et 
jusqu'aux jeunes combattants de l'Octobre 
polonais. Tous sont habités du même 
complexe, qu'on pourrait appeler le com-
plexe des gens qui-ont-quelque-chose-à-
rappeler. On doit y ajouter un autre 
complexe, spécifiquement polonais : au-
cune de ces générations ne se sent une 
génération de vainqueurs. 

Mais ceux de dix-sept ans n'ont pas 
de tels souvenirs à évoquer ; ils n'ont 
vécu personnellement aucun désastre po-
litique. Des récits de leurs aînés, ils ne 
retiennent qu'un enseignement, qui se 
résume en ce mot : défiance. Mais le re-
-fiis de s'engager ne signifie pas forcé-
ment une ignorance crasse... 

GUY MOLLET 
93 % des jeunes gens savent que ce 

nom est celui d'un homme politique 
français, 53 % se rappellent qu'il a été 
président du conseil et évoquent sa poli-
tique en Algérie, 22 To notent son rôle 
dans la dernière crlss ministérielle, 15 % 
indiquent son appartenance politique, La 
question avait été posée sous cette forme : 
« Qui est Guy Mollet ? » Les réponses 
prouvent donc un bon niveau d' informa-
tion chez les futurs bacheliers. Mais pour 
cette question comme pour les suivantes, 
il est apparu que beaucoup de jeunes 
gens ne savent pas très bien quelle fonc-
tion exacte est attachée, dans chaque 
pays, aux divers titres officiels. Un des 
interviewés suppose même que Guy Mol-
let est ministre des Af fa ires Etrangères 
en Angleterre. 14 % Ignorent la forma-
tion du gouvernement Gaillard et croient 
que Guy Mollet est toujours au pouvoir. 

O.T.A.N. 
Interrogés sur ce qu'est l 'OTAN, neuf 

jeunes gens n'ont pas répondu du tout, 
et quatre se sont montrés persuadés que 
l 'OTAN est un organisme militaire dé-
pendant de l 'ONU, Un autre le considère 
comme un pacte relatif au Proche-Orient, 
Les autres interviewés savent ce qu'est 
l 'OTAN, et 10 % connaissent même la 
signification des initiales en anglais 
« NATO » . 

FONCTIONS 
Les jeunes gens ont été priés d'Indiquer 

les fonctions occupées par les personnali-
tés polonaises suivantes : Gomułka (pre-
mier secrétaire du comité central du 
parti ouvrier unifié) ; Cyrankiewicz (pré-
sident du conseil) ; Zawadzki (président 
du conseil d'Etat ; Wycech (maréchal 
du Sejm, «itre qui désigne en Pologne le 
président de la Diète) ; Ignar (président 
du parti populaire paysan) ; Kulczyński 
(président du parti démocrate) ; Loga-So-

Ceux-là n'ont pas connu les combats de leurs aînés... Que leur réserve l'avenir? 

JERZY LIEBERT 

N O Ë L P O L O N A I S 
Quel joyeux carillon font sonner ces oiseaux ! 
Le Seigneur nous est né, voici des jours nouveaux. 

Des bords de la Vislule au berceau merveilleux 
La biciie aux pieds légers court ouvrirses grands yeux. 

Et l'écureuil, dressant au ciel ses dents pointues, 
Guigne ces deux pigeons qui voguent par les nues. 

Les fleurs, malgré l 'hiver, le gel et ses sévices, 
Portent l'encens, la myrrhe et l 'or de leurs calices. 

Le paon même est venu de nos pays étranges 
Comparer son plumage aux ailes des archanges. 

Mais le petit Jésus vers la porte regarde. 
Parmi ses visiteurs, oh ! comme l 'homme tarde... 

(Ti-aduclion de Paul C.\ZIN) 

Des cartes sur un mur : que peut-il bien se passer dans ces pays lointains? 

wlński (président du conseil central des 
syndicats). 

Voici quels ont été les résultats : 
2 % ignorent les fonctions de M. Go-

mułka, et 4 % celles de M. Cyrankiewicz. 
Ce dernier fut une fols désigné comme 
ministre des Af faires étrangères, et une 
fois comme président du conseil d'Etat.... 

Quand à M. Alexandre Zawadzki, 11 
se vit notamment attribuer les fonctions 
de « président du conseil ouvrier », de 
« président du Sejm », de ministre de la 
Défense et de président du conseil ; en 
tout 13 % des interviewés furent Inca-
pables de citer ses vraies fonctions. 

24 % ne connaissent pas celles de M. 
Wycech, maréchal du Sejm, et quel-
ques-uns le confondent avec le ministre 
des Mines, M. Wanioîka. 52 % sont inca-
pables d'indiquer la fonction du président 
Ignar, 57 % celle de M.. Loga-Sowiński 
et jusqu'à 82 % celle de M. Kulczyński... 
dont certains font un ministre de l'Edu-
cation nationale ! 

L 'AFFAIRE DE L I T T L E ROCK 
« Que s'est-11 passé à Little Rock ? » 
90 % des Jeunes gens savent que les 

événements qui se sont déroulés dans la 
petite ville américaine sont en rapport 
avec un conflit racial ; mais dix d'entre 
eux ignorent qui " a commencé ; ils ima-
ginent entre autres les explications sui-
vantes : 

— tiraillements entre les élèves noirs 
9t l 'autorité scolaire ; 

— révolte des noirs ; 
— agissements racistes des noirs (sic!); 
— manifestations anti-racistes... 
On voit que l 'a f fa ire de Little Rock 

5'est plutôt embrouillée dans quelques 
têtes... 

42 % des Interviewés savent simplement 
qu'à Little Rock les racistes américains 
s'en sont pris aux noirs. Les autres ont 
pu faire l'historique des événements, et 
même citer le nom du fameux gouver-
neur Faubus, avec son orthographe 
ixacte. 

LE DEPART DU MARECHAL 
99 % des jeunes gens étaient Informés 

des récents changements survenus dans 
les hauts postes gouvernementaux en 
URSS, mais 45 % furent incapables de 
dire qui avait succédé au maréchal 
Joukov, et pour 33 % le mot maréchal 
représente une fonction et non un titre, 
de sorte que l 'un d'eux écrit : « On l'a 
révoqué de son poste de maréchal », ce 
qui prouve que le vocabulaire politique -
n'a pas poussé des racines profondes dans 
l'esprit de la jeunesse... 

2 poussés par l'habitude, ont ajouté : 
« ...et il a été exclu du Parti »... 

„MONSIEUR H " EST POPULAIRE 
A peine 3 % des jeunes gens Ignorent 

le nom de M. Dag Hammarskjoeld ; 
8 % ne savent pas définir ses fonctions 
et s'en tirent par des considérations gé-
nérales sur son action pour la paix. 

SYRIE-TURQUIE 
5 % ne savent rien du conflit turco-

syrien. Il s'est même trouvé un fort en 
géographie,, qui a placé la Turquie et 
la Syrie quelque part en Europe Orien-
tale... 

LA CRISE MIN ISTERIELLE? 
A la question de savoir dans quel pays 

venait d'avoir lieu une longue crise mi-
nistérielle, 100 % des jeunes gens ont ré-
pondu : en France. 

LES CINQ GRANDS 
La dernière question avait pour but 

d'établir comment les futurs bacheliers 
se représentent aujourd'hui les forces en 
présence dans l 'arène mondiale : « Si 
vous savez ce qu'on appelait pendant la 
dernière guerre les « Quatre Grands », 
tâchez de dire quels sont, dans le monde 
actuel, les Quatre Grands (ou les Trois, 
ou les Cinq) en les énumérant par ordre 
d'importance ». , 

9 % des Interviewés ne donnent pas 
de réponse.. Parmi les autres, vinrent 
naturellement en tête du plébiscite l 'URSS 
(91 %) et les USA (90 %). La Grande-
Bretagne prit la troisième place avec 
83 %, et la France la cinquième avec 
45 %. Que des jeunes gens parfaitement 
inlormés, au même moment, de la crise 
ministérielle et des difficultés algériennes, 
tiennent en si grand nombre à classer 
la France parmi les plus grandes puis-
sances, cela prouve, observe le rédacteur 
d-; Sztandar Młodych, de quelle sympathie 
elle continue à jouir auprès du peuple 
polonais. 

Quand à la quatrième place, elle est 
occupée par la Chine, avec 75 %. Beau-
coup de jeunes gens pensent que dans 
un avenir proche la Chine aura la même 
importance que l 'URSS ou les USA. 

9 % des suffrages sont allés à la Ré-
publique Fédérale Allemande, en raison 
de sa rapide expansion économique, et 
7 % à l ' Inde (plus 2 % personnellement 
à Nehru), ce vote exprimant surtout la 
sympathie pour la politique de paix de 
ce pays. 

Contre les pellicules, la chute des 
cheveux LOTION CAP ILLA IRE 

„BALSAM-NOWA" 
25 ans de succès, nombreuses 
ré férences . Ven t e : B A L S A M -
N O W A , 18, rue de Par is , O r e -
nohle ( I s è r e ) contre r embourse -
m e n t de 790 francs. 



4 MAŁY TYGODNIK P O L S K I " 

S P O R T 
T u o d c i ą ć MAŁY TYGODNIK POLSKI 1 

S Z K O Ł A U L O D Z I E 
czyli DZIECINNY KLUB ŁYiWIARSKI 

^ •>» • - a >«— « « ^ 

1 j ' •--a* 

W W A R S Z A W I E na 
sztucznym lodowisku, 
Htóre n a z y w a s i ę 

„Torwar", zjawiła się pew-
,nego dnia mała dziewczynka 
z tatuslem, Tatu i przyprowa-
dzi! córeczkę po to, żeby za-
pisać ją do „szkółki" łyż-
wiarskiej. Jest to szkółka, w 
które] dzieci uczą się Jazdy 
figurowej na łyżwach, ale 
ponieważ w Warszawie jest 
tylko Jedno sztuczne lodowi-
sko, miejsc Jest mało 1 przyj-
muje się jedynie te dzieci, 
które umieją Już trochę Jeź-
dzili 1 które na pewno będą 
przychodzld na treningi. Kto 
nie przychodzi, będzie skreś-
lony. 

Kiedy tatuś z małą dziew-
czynką przyszedł na ,,Tor-
war" 1 zwrócił się do trene-
ra, ten powiedział: 

— No pokaż, mała, co po-

orogle dtieoll Na^ilszoie Jak 

wam się podobał „Mały Ty . 

godnik Polski", Ozy oholały-

iyśole, aby ukazywał się on 

-az w mleiląou jako dodatek 

do „TygodnIKa". 

trafisz, ale prędko, bo nie 
mam czasu... 

Jadzia, bo tak ma na Imię 
dziewczynka, z początku bar-
dzo się bała, a najgorsze, że 
reszta dzieci ze „szkółki" za-, 
raz się zatrzymała, przyglą-
dając się Je] z wyraźną wyż-
szością. 

Jadzia zaczęła Jeżdzld tak. 
Jak Ją tatuś uczył poprzed-
niej zimy. 

Od tego egzaminu miało 
zależeć teraz czy będzie przy-
jęta do „szkółki" czy też nie. 

Kiedy zdyszana i zarumie-
niona skończyła jeździć — 
(trwało to wszystko nie wię-
cej Jak 2 minuty), — pan 
trener uśmiechnął się 1 po-
wiedział : 

— Będzie z ciebie gwiazda! 

— Ja bardzo... pana prze-
praszam, ale Ja Już Jestem... 
gwiazda! 

Trener się zdumiał; 

— Taka mała, nie ma Je-
szcze 9 lat, a Już taka zaro-
zumiała ! Tym dzieciakom 
poprzewracało się w głowie... 

Tatuś Jadzi spostrzegł, że 
coś Jest niedobrze. Może 

Pierwsze kroki na Torwarze, 

pan trener się zdenerwuje 1 
nie przyjmie dziewczynki do 
,,szkółki"? 

— Ona nazywa się Gwiaz-
da. Jadzia Gwiazda — to Je] 
nazwisko... — powiedział ta-
tuś. 

Wszyscy się śmieli. Pan 
trener najwięcej. Od razu za-

pisał dziewczynkę do klubu 
,,Var3ovla". 

Jadzia Gwiazda jest teraz 
najpilniejszą uczennicą pana 
trenera. Robi ogromne 1 
szybkie postępy w Jeździe fi-
gurowej, Choć ma tylko 10 
lat, Jest na VI miejscu 
wśród polskich juniorek. 

KONKURS 
Uwaga dzieci! Rozpisujemy dziś wesoły I łatwy 

konkurs pod tytułem: 

Spójrzcie uważnie na obrazki i zastanówcie się, 

czy nasz rysownik przypadkiem się nie omylił? 

Jeśli uważacie, że rysunki są nieiprawdziwe, to 

odipowiedzcie same, jakie błędy zauważyłyście. 

Dla dzieci, które nadeślą trafne odpowiedzi Re-

dakcja nasza przeznacza piękne nagrody. Na<piszcie 

więc jak najszybciej na adres; 

„Tygodnik Polski", 123, rue Taitbout, Paris (9). 

indĄ} 

Tygodnik Polski 
KRÓL M A C I U Ś 

MA 12 LAT 

A NA fMIĘ-JULEK 
Janusz Korczak byt lekarzem, nauczycie lem a 

także pisał k»ii|żki dla dzieci z k tó rymi żyt w wiel-
k ie j przy jaźni . 

„S ta ry Duktór'' — pod t y m imieniem Korczak 
zginitl w iDiU roku, zamordowany przez h i t l e rowców. 

Jego nazU'iskü jest (tzi.^ znano w Polsce, nawet 
na jmn i e j s z ym dzieciom, bowiem pełne uroku książ-
ki Korczaka wznaw iane są w wielkict i nakladacłi i 
cioszą się n i e zwyk ł ym powodzeniem. 

Na podstawie jednego z naj lepszych u t w o r ó w 
Janusza Korczaka — książki pod tytułem „ K r ó l Ma-
ciuś I " — powsta je obecnie polski f i lm w kolorach, 
r e żyse rowany przez Wandę Jakubów,ską, przezna-
czony dla młodych widzów, a le i doro.'ili mogą też 
f i l m zobaczyć, 

„Maciuś I " w początkach przy,szlego roku we j -
dzie na polskie ekrany a może i zawita na ekrany 
francu.skie. 

Maciui . 10 dzielny, mądry chłopiec, który mia ł 
nieszczę.ście urodzić się kró lem. IVlucius I Re fo rma-
tor, wprowadza w swo im królestwie Wszystko czego, 
pragnął Stary Doktór - - Korczak, czemu poświęcił 
cale życie; żeby nie było dzieci głodnych, chorych i 
opuszczonych, żeby dzieci mia ły prawa i rosły swo-
bodnie.,. 

Fotogra f i e : W L , S Ł A W N Y 
Tekst; CZ. M ł C H A L S K ł 

Oto „Król Maciuś I". Gra go Julek Wyrzykowski - syn 
znanego aktorskiego małżeństwa; Elżbiety Barszczewskiej i 
Marian« Wyrzykowskiego, Julek ma niespełna 12 lat, chodzi 
do szkoły muzycznej i gra najchętniej na skrzypcach. Uczy 

•ię dolbrze, Poza nauką bardzo lubi ślizgawkę. 

Za ołiwllę Jego królewska mość spotka się oko w oko z kamerą filmową. Przed-
tem Jłdnak należy jeszcze to I owo poprawić w kostiumie królewskim i włożyć 
koron« na skronie. (Zdjęcie powyżej), 
Ote ministrowie jego królewskiej mości. Nie podobają Im się rządy małego refor-
matora I najchętniej pozbawiliby go tronu. 
Mały król umie jednak staWió czoło swym dorosłym przeciwnikom I w zdumienie 
wprowadza ministrów prawdziwie królewskim zachowaniem. (Zdjęcie na lewo) 
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DAR WIGILIJNY 
RYBACKIEGO SYNKA 

EWA SZELBURG-ZAREMBINA 

Wracają z dalekich połowów 
rybackie łodzie i statki. 
Płyną po toni wzburzonej 
i płyną po wodzie gładkiej. 
Wiatr szumny I mowy skrzydlate 
śpieszyły wraz z nimi w zawody. 
Wpłynęli szczęśliwie do portu, 
Przybyli do brzegu bez szkody. 
Zeszli się na brzegu starcy, 
zbiegły się na brzeg dzieci. 
Kto żyw, pomaga rybakom. 
Od srebra ryb ląd się świeci. 
Rybacy ryb nałowiM, 
będą połow swój dzielili. 
Pięknym, starym obyczajem 
obdarują się nawzajem, 
Dadzą także część połowu 
starcom, sierotom I wdowom. 
Nagle,., kłopot! 

Rzecz w tym cała, 
że im ryba pozostała 
najplęliniejsza, chociaż mała. 
Węgorz to ze złotą skrzeią... 
Kogo tą rybą obdzielą? 
A był tam, synek rybaka, 
rybarczyk Mikołajek. 
Od dziecka nasłuchał się legend 
i podań, i baśni, i bajek. 
Od dziecka miał serce odważne 
i lubił przygody i dziwy. 
Kochało go niebo i morze. 
Był dobry, wesoły, szczęśliwy, 
I właśnie ten Mikołajek, 
kiedy radziła gromada 
starych i mądrych rybaków, 
głos zabrał i — tak powiada: 
— Wigilia, Dzieciątko Boże 
pości, leżący na sianie, 
więo dajmy Mu, dajmy węgorza 
na wieczerz lub na śniadanie. 
Józef Opiekun jest cieślą, 
warsztatu porzucić nie może, 
by łodzią wypłynąć na połów 
i łowić tłuste węgorze. 
To myśmy powinni, rybacy, 
nakarmić świętą Dziecinę. 
Daj, ojcze, łódżi Niech z tą rybą 
dziś do Betlejem popłynę. 

Na morskiej głębi 
fala się kłębi. 
Ryczą bałwany, 
w obłoku piany 
łódka mknie krucha. 

śmiałego ducha 
musi być żeglarz 
w takiej łupinie) 
To Mikołajek, rybacki synek. 

Chwycił wiatr w żagle, 
ster ściska w dłoni, 
śmieje się głośno, 
choć go śmierć goni, 

Nie, on nie zginie! 
„Nigdy do zguba 
nie przyńdą Kaszuba".., 

Mew białe stadko, 
skrzydlate posły, 
łódź Mikołajka 
z burzy wyniosły 
na gładkie cichej wody obszary. 

— Spójrz, chłopcze: 

Widzi rzecz nie do wiary! 
Gdzie tylko rzuci okiem 
po morzu, po szerokim, 
biegną białe baranki. 
Klękają szeregiem długim 
jeden za drugim,,, 
jeden za drugim.., 

— Patrz, patrz śmiało, 
Co widzisz, 
rybacki synu? 

— Kolebeezkę — łódeczkę 
całą z bursztynu. 
Gwiazda Morza w perłach cała 
nad kolebką się schylała. 
Boże Dziecię kolebała. 
Złotych rybek korowody 
wystawiły pyszczki z wody. 
Ale jakże niememu 
kolędować Małemu? 
Przyleciały stada mew, 
rozpoczęły chórem śpiew. 
Niżli śpiewu — więcej krzyku, 

— Kolęduj więc ty, chłopczyku! 
Nie było się co drożyć, 
musiał buzię otworzyć, 
Nie w dalekim Betlejemie, 
a na Bałtyckim Morzu 
rybacki synek Bożemu Synkowi 
dar z połowu złożył. 

I l u s t r a c j e ' W ł . L e w i ń s k i 

Globus na koncercie 
KA?,DE dziecko ma swojego wujka. Ale w 

Warszawie mieszka jeden pan, który jest 

wujk iem wszystkich .dzieci. Ten pan • na-

zywa się Wujek Jurek i jest wujkiem tylko' od 

slucliania muzyki, a spotyka się z dziećmi co 

drugą niedzielę w Filiiarraonii Warszawskiej. Je-

żeli kto.ś myśli, że koncert to jest nudna rzecz — 

bardzo się myli . Na tych koncertach dzieci słu-

chają gry na trąbce, lub na ilecie, jak najcie-

kawszej bajki, bo Wujek Jurek, który stoi na 

estradzie i rozmawia z dziećmi, ticzy je słuchać 

muzyki, a oprócz tego ciągle uiząuza jakieś kon-

kursy, a dzieci z najdalszych rzędów śmiało od-

powiadają, i gdy trzeba, przychodzą na estradę. 

Na przykład raz był taki konkurs,-że w czasie 

przerwy ukryty był na korytarzu list w czerwo-

nej koparcie, a w liście jeszcze była zagadka.. 

Kto znalazł list i odgadł zagadkę, dostał w na-

grodę pudło czekoladek. 

A i nnym razem był taki konkurs, że artyści 

grali i śpiewali utwory z różnych krajów, i trze-

ba było zgadnąć z jakiego to kraju. Lecz na tym 

nie koniec, bo Wujek Jurek miał na estradzie 

olbrzymi globus i dzieci musiały na globusie po-

kazać, gdzie leżą te kraje. Dopiero wtedy dosta-

wały nagrodę. 

I w ten sposób dzieci uczą się słuchać muzyki , 

dowiadują się co ona oznacza, a po każdym utwo-

rze mówią, jak im się podobało. A w czasie przer-

wy Wujek Jurek wcale nie chowa się za kulisy, 

lecz schodzi na salę i spaceruje razem z dziećmi 

i razem z n im i się bawi. 

W Pałacu Młodzieży w Warszawie 

Rybki, ptaszki 

i całe kubiy farby 
Jest w Pałacu Młodzieży ogród zimowy, gdzie rosną 

rośliny, gdzie bije fontanna, w akwariach pływają 
rybki, a w klatkach śpiewają ptaszki. W tym ogrodzie 
zimowym odbywają się lekcje rysunków. Dzieci dosta-
ją duże arkusze papieru, pędzle i całe kubły różno-
kolorowej farby, takiej zwykłej farby do malowania 
ścian. Ach, co tam się maluje! Różne rzeczy, z pa-
mięci i z natury, i bardzo, bardzo kolorowo. Czasem 
ktoś idzie na skargę do pani, że go kolega pochlapał 
farbą, ale na ogół malowanie odbywa się w ciszy i 
spokoju. Ale dzieci malują nie tylko na papierze, ale 
i na talerzach. Różne ptaszki, kogutki i ozdoby na 
zwykłych, białych talerzach. A najładniejsze talerze 
są potem wyfialane i wiszą na ścianie, A jeśli ktoś 
brzydko namaluje, to zmywa wodą i próbuje raz 
jeszcze. 

W „pokoju lalek", są nie tylko lalki, lecz misie, samochody, klocki 
i wiele innych zabawek. Kto się znudzi zabawkami idzie do sali 

kinowej, albo do sali, gdzie pani opowiada bajki. 

W innej znowu sali 
dzieci uczą się tańczyć, 
nawet „maluchy", już 
od czterech lat, Z po-
czątku trudno im idzie, 
bo nie umieją wszystkie 
na raz unieść rękę lub 
nogę jednocześnie, ale 
potem tańczą równo I 
bardzo grzecznie. 

Troszkę starsi chłopcy, 
robią w Pałacu różne za-
bawki z drzewa, oraz 
modele samolotów, a 
dziewczynki uczą się 
tkać na prawdziwym 
warsztacie tkackim i 
mają już szaliki własnej 
roboty. 

— Ciekawy jestem, co dostanę na 
Gwiazdkę. • 

— Phi! Ja, gdybym chciał, mógłbym 
dostać cały len dom. 

— A dlaczego nie chcesz? 
— Bo jest odrapany. I za dużo lu-

dzi 'K) nim mieszka. 
— A ja w tamlym roku dostałem 

na Gwiazdkę okri;t. 

— Jaki? Z blachy? 
— Nie. Prawdziwy okręt. Osiem 

milionów ton. 
— I co z nim zrobiłeś? 
— Popłynąłem do Afryki na polo-

wanie na słonie. Upolowałem 100 
sztuk. 

— A gdzie one są? 
• — Załadowałem je na mój okręt i 
wszy.Uko razem zatonęło. 

— A ty? 
— Ja popłynąłem z powrotem na 

liawa'l;u l;amienia. 

, — Przcdei Imimeń nie pływa. 

i '^•rĄ ^ - } 

Tomek i Romek 
— To był taki specjałny kamień co 

pływał. 
— A ja miałem lokomotywę, która 

umiała fruwać. 
— liijła duża? 
— Taka duża, jak wieża EiUła. 
— I gdzie ona jest? 
— Pojrunęła na księżyc. 
— To nieiuożłiweł 

— A wfainie że tak. Sam przecież 
widziałem. 

— A ja widziałem kurę, która znio-
sła od razu 891 jajek. 

— Od razu? 

— Tak. I sama upiekła z nich bab-
kę na święta, taką dużą jak całe mia-
sto. 

— A moja mama zgotowała ryb 
taką długą jak tor kolejowy. 

— Dasz mi kawałek? 
— Dam. Przyjdź do mnie wczoraj 

rano. 
— Wczoraj rano nie będę mial cza-

su, ale przyjdę 39-go grudnia, po po-
łudniu: 

— A nie kłamiesz? 
— Kto? Ja? Nigdy! 
— Ho gdył)yś kłamał, to ja bym ci 

nie wierzył. 
— Kłaniać to bardzo brzydko.. 
— Masz rację. 
— Ty też. 
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Anio ł pasterzom mówi ł : 
Cłirystus się wam narodzi ł 
w Betlejem, nie bardzo pod łym mieście, 
narodzi ł się w ubóstwie 
Pan wszego stworzenia. 

Chcąc się tego dowiedzieć 
poselstwa wesołego 
bieżeli do Betlejem skwapl iwie , 
znaleźl i Dziecię w żłobie, 
Mary j ę z Józefem. 

Jaki Pan chwały wie lk ie j 
uniżył się z wysok ie j ! 
Pałacu kosztownego żadnego 
nie miał zbudowanego 
Pan wszego stworzenia. 

Bogu bądź cześć i chwała, 
która by nie ustała; 
jak Ojcu, tak i j ego Synowi , 
i dwiętemu Duchowi, 
w Tró j cy Jedynemu. 

Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi: 
Wstańcie, ipasterze. Bóg się wam rodzi! 
Czym prędzej się wybiera jc ie , 
do Betlejem pospieszajcie 
przywi tać Pana. 

Poszl i , znaleźl i Dzieciątko w żłobie 
z wszystkimi znaki danymi sobie 
Jako Bogu cześć Mu dali, 
a wi ta jąc zawołal i 
z wie lk ie j radości: 

Ach, witają Zbawco, z dawna żądany, 
cztery tysiące lat wyg lądany . 
Na Ciebie króle, prorocy 
czekali, a Tyś tej nocy 
nam się ob jawi ł . 

i my czekamy na Ciebie, Panie 
a skoro przyjdziesz na głos kapłana, 
padniemy na twarz przed Tobą, 
wierząc, żeś jest pod osobą 
chleba i wina. 

W żłobie W Klóż pi»- bie - żji ktj 1. - dc n.ł le - mu 

("hrjistu-SO - uJi. dziifiàrnn.) - r.> - <l/oii»-- l'.. - -. 

w ż łobie leźy^ 
któż pobieży 
kolędować małemu 
Jezusowi 
Chrystusowi, 
dziś nam narodzonemu? 
Pastuszkowie, przybywajc ie , 
Jemu wdzięcznie p r zygrywa jc i e , 
jako Panu naszemu. 

My zaś sami 
z piosneczkami 
za wami pospieszymy. 
A tak tego 
Maleńkiego 
niech wszyscy zobaczymy: 
Jak lubogo narodzony, 
płacze w stajni położony, 
więc go dziś ucieszymy. 

dzi<'ti Ho - - "u 

Naprzód tedy 
niechaj wszędy 
zabrzmi świat w wesołości, 
że posłany, 
nam jest dany 
Emanuel w niskości; 
Jego tedy p r zyw i ta jmy 
z aniołami zaśp iewa jmy : 
Chwała na wysokości ! 

W i t a j Panie ! 
Cóż się stanie 
że rozkosze niebieskie 
opuściłeś 
a zstąpiłeś 
na te niskości ziemskie? 
Miłość mo ja to sprawiła, 
by cz łowieka w y w y ż s z y ł a 
pod nieba empirejskie. 

1'ł'zy - hic - ze - li 
31Ì1— |;) ał<oc7.-niP 

.lo H«- - tle-jrm [>.. - st.- -
Dzi.' t ia-tcrz - ku 

I -§ I I 

Chu a - t.ł no 

\,n - r .. - .iz.: - II - t 7.f — lliil , 

W dzień Bożego Narodzenia 
radość wszelkiego stworzenia, 
ptaszki w górę podlatują, 
Jezusowi przyśpiewują , 
przyśpiewują. 

Słowik zaczyna dyszkantem, 
szczygie ł mu dobiera altem, 
szpak tenorem krzyknie czasem^ 
a gołąbek gruchnie basem, 
gruchnie basem. 

Wróbel , iptaszek nieboraczek, 
uziąbłszy śpiewa jak żaczek, 

A żurawie w swo je nosy 
wykrzyku ją pod niebiosy 
i cyranka podlatuje, 
chwałę Bogu wyśp iewuje , 
wyśp iewuje . 

Sroka wlazłszy na Jedlinę 
odarła sobie łysinę 
i choć gołe świeci czoło, 
g w a r z y jednak dość wesoło, 
dość wesoło. 

Kur na grzędzie krzyczy wszędzie: 
Wstańcie, ludzie, bo dzień będzie! 

dz iw, dz iw, dz iw, dz iw, dziw nad dz iwy , Do Betlejem ipospieszajcie, 
narodził się Bóg prawdz iwy , 
Bóg prawdz iwy . 

A mazurek z swoim synem 
tak świergocze za kominem: 
Cierp, cierp, cierp, cierp, mi ły Panie, 
póki ten mróz nie ustanie, 
nie ustanie. 

Boga w ciele powita jc ie , 
powita jc ie . 

Gdy ptactwo Boga uczciło, 
wnet się ż y w o rozprószyło, 
ludziom dobry przykład dali, 
aby Boga uwielbial i , 
uwielbial i . 

- s.. - ko -

Przybieżel i do Betlejem pasterze, 
g ra jąc skocznie Dzieciąteczku na lirze. 
Chwała na wysokości, 
chwała na wysokości, 
a ipokój na ziemi. 

Oddawal i swe ukłony w oborze. 
Tobie, z serca ochotnego, o Boże! 
Chwała na wysokości... 

których oni nie słyszeli, jak ż yw i 
których oni nie syszeli, jak żyw i . 
Chwała na wysokości... 

Któremu się wó ł i osieł kłaniają 
T r ze j Kró lowie podarunki oddają. 
Chwała na wysokości.. . 

Dziwi l i się napowietrznej muzyce 
i myśleli , co to będzie za Dziecię? 
Chwała na wysokości.. . 

L'titi;u-li<>u .lilio 
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Lula jże , Jezuniu, moja perełko, 
lulaj, ulubione me pieścidełko. 
Lula jże , Jezuniu, lulajże, lulaj, 
a T y Go, Matulu, w płaczu utulaj. 

Zamkni j źe znużone płaczem powieczki , 
utulże zamglone łkaniem wardzeczki. 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj... 

Dam ja Jezusowi słodkich jagódek 
pó jdę z Nim w Matuli serca ogródek. 
Lula jże , Jezuniu, lulajże, lulaj... 

Dam ja Jezusowi z chlebem masełka, 
włożę ja kukiełkę w Jego jasełka. 
Lula jże , Jezuniu, lulajże, lulaj... 

Dam j a ci słodkiego, Jezu, cukierka 
rodzenków, migdałków z mego pudełka. 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj... 

Lulajże, przy jemna oczom gwiazdeczko, 
lulaj , najś l icznie jsze świata słoneczko. 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj... 

Dam ja Maleńkiemu piękne jabłuszko, 
Mateńki kochanej dam Mu serduszko. 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj... 

Cyt, cyt, cyt, niech zaśnie małe Dzieciątko 
oto juź zasnęło niby kurczątko. 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj... 

Lula jże , piękniuchny mój aniołeczku, Cyt, cyt, cyt, wszyscy się spać zabierajc ie 
lulajże, wdzięczniuchny świata kwiateczku mojego Dzieciątka nie przebudzajcie. 
Lula jże , Jezuniu, lulajże, lulaj... Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj... 
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Eleonory 
Małgorzaty 
Damiana 

24 P. 
25 W. 
26 Ś. 
27 C. 
28 P. 

Macieja 
Wiktora 
Aleksandra 
Cezarego 
Romana 

LIPIEC SIERPIEŃ 

W. Haliny 
Ś. Urbana 
C. Anatola 
P. Teodora 
S. Antoniego 
N. Lucji 

1 P. Piotra 
2 S. Gustawa 
3 N. Szczepana 

9 
10 C. 
11 P. 
12 s: 
13 N. 

P. Cyryla i Metodego 
W. Elżbiety 
ś. Weroniki 

Amelii 
Olgi 
Jana 
Eugeniusza 

4 
5 
6 
7 C. 
8 P. 
9 S. 

10 N. 

P. Dominika 
W. Marii 
Ś. Sykstusa 

Kajetana 
Emiliana 
Romana 
Wawrzyńca 

14 P. Święto nar. Francji 
15 W. Henryka 
16 S. Eustachego 
17 C. Aleksego 
18 P. Szymona 
19 S. Wincentego 
20 N. Czesława 

21 P. Andrzeja 
22 W. Święto Odr. Polski 
23 Ś. Apolinarego 
24 C. Krystyny 
25 P. Jakuba 
26 S. Anny 
27 N. Natalii 

28 P. Wiktora 
29 W. Marty 
30 ś. Donata 
31 C. Ignacego 

18 P. Heleny 
19 W. Bolesława 
20 Ś. Bernarda 
21 C. Joanny 
22 P. Cezarego 
23 S. Filipa 
24 N. Bartłomieja 

25 P. Ludwika 
26 W. N. M. P. Częstoch. 
27 ś. Józefa 
28 C. Augustyna 
29 P. Jana 
30 S. Róży 
31 N. Rajmunda 

o N I K 

11 P. Zuzanny 
12 W. Klary 
13 Ś. Hipolita 
14 C. Euzebiusza 
15 P. Wniebowzięcie 
16 S. Joachima 
17 N. Jacka 

MARZEC 

1 S. Albina 
2 N. Heleny 

3 
4 
5 
6 C. 
7 P. 
8 S. 
9 N. 

P. Kunegundy 
W. Kazimierza 
ś. Wac ława 

Felicyty 
Tomasza 
Wincentego 
Franciszki 

17 P. 
18 W. 
19 S. 
20 C. 
21 P. 
22 S. 
23 N. 

Zbigniewa 
Edwarda 
Józefa 
Aleksandra 
Benedykta 
Katarzyny 
Pelagii 

24 P. 
25 W. 
26 Ś . 
27 C. 
28 P. 
29 S. 
30 N. 

Gabriela 
Ireneusza 
Emanuela 
Jana 
Sykstusa 
Eustachego 
Anieli 

31 P. Balbiny 

WRZESIEŃ 

1 P. Bronisława 
2 W. Stefana 
3 S. Sabiny 
4 C. Rozalii 
5 P. Wawrzyńca 
6 S. Zachariusza 
7 N. Reginy 

8 P. Nar. N.M.P. 
9 W. Piotra 

10 Ś. Mikołaja 
11 C. Jacka 
12 P. Marii 
13 S. Filipa 
14 N. Bernarda 

15 P. Nikodema 
16 W. Korneliusza 
17 S. Franciszka 
18 C. Zofii 
19 P. Konstancji 
20 S. Eustachego 
21 N. Mateusza 

24 Ś. 
25 C. 
26 P. 
27 S. 
28 N. 
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10 P. 40 Męczennikóv 
11 W. Konstantego 
12 Ś. Grzegorza 
13 C. Krystyny 
14 P. Matyldy 
15 S. Klemensa 
16 N. Hilarego 

22 P. Tomasza 
23 W. Tekli 

Teodora 
Aurelii 
Justyny 
Kośmy, Damiana 
Wacława 

29 P. Michała 
30 W. Hieronima 

KWIECIEŃ 

1 W. 
2 Ś. 
3 C. 
4 P. 
5 S. 
e N. 

Hugona 
Franciszka 
Ryszarda 
Izydora 
Ireny 
Wielkanoc 

7 P. 
8 W. 
9 Ś. 

10 C. 
11 P. 
12 S. 
13 N. 

Rufina 
Dionizego 
Zwiast. N.M.P. 
Michała 
Leona 
Wiktora 
Hermenegildy 

14 P. 
15 W 
16 S . 
17 C. 
18 P. 
19 S. 
20 N. 

Justyna 
Anastazji 
Urtana 
Roberta 
Apoloniusza 
Czesława 
Teodora 

21 P. Anzelma 
22 W. Łukasza 
23 Ś. Jerzego 
24 C. Feliksa 
25 P. Marka 
26 S. Marceliny 
27 N. Teofila 

28 P. Pawła 
29 W. Roberta 
30 Ś. Ludowika 

PAZDZIERNlK 

1 Ś. Jana 
2 C. Teofila 
3 P. Teresy 
4 S. Franciszka 
5 N. Konstantego 

10 P, 
11 S. 
12 N. 

20 P. Ireny 
21 W. Urszuli 
22 S. Korduli 
23 C. Ignacego 
24 P. Marcina 
25 S. Hilarego 
26 N. Łucjana 

27 P. Sabiny 
28 W. Tadeusza 
29 Ś. Narcyza 
30 C. Alfonsa 
31 P. Antoniego 

MAJ 

1 0. Święto Pracy 
2 P. Zygmunta 
3 S. Antoniny 
4 N. Moniki 

5 P. Augustyna 
6 W. Jana 
7 ś. Ludmiły 
8 C. Święto Zwycięstwa 
9 p. Grzegorza 

10 S. Izydora 
11 N. Franciszka 

12 P. Pankracego 
13 W . Serwacego 
14 ś. Bonifacego 
15 c. Wniebowstąpienie 
16 p. Andrzeja 
17 s. Weroniki 
18 N. Julii 

19 P. Piotra 
20 W. Bernardyna 
21 ś. Tymoteusza 
22 c. Heleny 
23 p. Michała 
24 s. Joanny 
25 N. Zielone Świątki 

26 P. Fili^ia 
27 W. Jana 
28 Ś. Augustyna 
29 C. Magdaleny 
30 P. Feliksa 
31 s. Anieli 

L ISTOPAD 

1 S. Wszystkich Świętych 
2 N. Dzień Zaduszny 

6 P. Artura 
7 W. Krystyny 
8 Ś. Brygidy 
9 C. Dionizego 

Franciszka 
Emila 
Maksymiliana 

3 P. Huberta 
4 W. Karola 
5 Ś. Zachariusza 
6 C. Leonarda 
7 P. Adolfa 
8 S. Seweryna 
9 N. Teodora 

13 P. Edwarda 
14 W. Kaliksta 
15 Ś. Jadwigi, Teresy 
16 C. Gerarda 
17 P. Małgorzaty 
18 S. Łukasza 
19 N. Piotra 

10 P. Andrzeja 
11 W. święto zwycięstwa 
12 ś. Izaaka 
13 C. Stanisława 
14 P. Józefata 
15 S. Leopolda 
16 N. Edmunda 

17 P. Salomei 
18 W. Romana 
19 Ś. Elżbiety 
20 C. Feliksa 
21 P. Alberta 
22 S. Cecylii 
23 N. Klemensa 

24 P. 
25 W. 
26 Ś. 
27 C. 
28 P. 
29 S. 
30 N. 

Jana 
Katarzyny 
Konrada 
Jakuba 
Zdzisława 
Saturnina 
Andrzeja 

CZERWIEC 

1 N. Jakuba 

2 P. Marcelina 
3 W. Klotyldy 
4 ś. Franciszka 
5 C. Boże Ciało 
6 p. Norberta 
7 s. Roberta 
8 N. Seweryna 

9 P. Pelagii 
10 W. Bogumiła 
11 ś. Barnaby 
12 c. Onufrego 
13 p. Antoniego 
14 s. Bazylego 
15 N. Witolda 

16 P. Aliny 
17 W. Adolfa 
18 ś. Elżbiety 
19 c. Gerwazego 
20 p. Florentyny 
21 s. Alojzego 
22 N. Pauliny 

23 P. Wandy 
24 W. Jana 
25 s. Prospera 
26 c. Jana 
27 p. Władys ława 
28 s. Leona 
29 N. Piotra i Pawła 

30 P. Emilii 

GRUDZIEŃ 

1, P. Natalii 
2 W. Pauliny 
3 ś. Franciszka 
4 c. Barbary 
5 p. Krystyny 
6 s. Mikołaja 
7 N. Ambrożego 

8 P. Niep. Pocz. N.M.P. 
9 W. Leokadii 

10 ś. Julii 
11 c. Daniela 
12 p. Aleksandra 
13 s. Łucji 
14 N. Izydora 

15 P. Waleriana 
16 W. Albina 
17 ś. Łazarza 
18 c. Bogusława 
19 p. Urbana 
20 s. Dominika 
21 N. Tomasza 

22 P. Zenona 
23 W. Wiktorii 
24 ś. Adama i Ewy 
25 c. Boże Narodzenie 
26 p. Szczepana 
27 s. Jana 
28 N. Antoniego 

i 

29 P- Dominika 
30 W. Eugeniusza 
31 S. Sylwestra 
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